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Pułkowndk powiedział: 

- W ponfedzlalek przyjedzie do Łodzł porucz­
nik Litwin, zwróćcie się do niego, on będzie or­
ganizował prasę. 

Wyszedłem z pałacu Poz.nańsldego przy Ogro­
dowej z ni emałą otuchą, choć to spotkarnliJ z 
pułkowni kiem kosztował-O mnie sporo emocji. 
Przecież gdy wszedłem do gabinetu pułkownika 
i spojrzałem w· stronę okna, przed którym sta­
ło biurko, najpierw ujrzałem nie osobę, a auto­
mat u.stawiony na nóżkach I skierowany prosto 
w drzwl. Dopiero gdy opuściłem zabytkowy 
gmach, w którym urzędował pe-lnomoc.nik, 'Zda­
łem sobie ~prawę, ż• właśctwJe wszystko jest w 
porządku . Wieczorem 1 w nocy raz po raz sły­
szeliśmy odgłosy wystrzałów karabinowych I re­
wolwerowych, czas był jeszcze bardzo niespo­
kojny, w każdej ch\Wl' mogłeś spotkać się z 
kimś, kto miał do ciebie pretensję za to, że 
chcesz w ogóle coś robi ć . a nie walczyć z no­
wym Porządkiiem. Część tych walczących kręci­
ła się Po mieście, C'lęść schodziła w poMiemie, 
do lasu. za~lając }lll utworzone odd~ały i ban­
dy, b!łdź też ~worząc nowe. 

Edukacja polonistyczna ucmiów powszechnej 
szkoły średniej już za dwa lata wkroczy w· etap 
w ktqrym przyjdz.ie realizować zintegrowany 
materiał nauczania z zakresu kształcenia języ­
kowego, literackiego I kulturalnego. Skala t.rud­
ności nowego programu nauczania języka poi'"'. 
skiego w klasach IV~X przy utrzymaniu do­
tychczasowego, czteroletniego systemu kształce„ . 
nla nauczycieli poloni-stów. stawia przed dy-

. daktyką literatury szereg skomplikowanych 
problemów, od rozwiązania których zależeć będą 
dalsze losy reformy polonistyki szkol11ej. Dy­
daktycy !Jteratury powinni więc w możliw.ie 
krótkim czasie zaproponować nauczycielowi po­
lon i ście tylko takie modele pracy które spraw­
dzone przez niego samego w praktyce szkolnej 
pozwolą rnu osiągnąć pożądane cele kształce­
nia, określone wymaganiami programu. Ale 
zanim to nastąpi, nauknwcy muszą w pierwszej 
kolejności uzgodnić stanowiska w kwestii :;iuto­
nc:>mii celów nauczania i uclenia się literatury, 
bowiem wynikają one z ak ceptowanych przez 
poszczególne ośrodki naukowe I nau C' zycielskie 
teorii wywodzącyc h się albo z liter aturoz.naw­
stwa bądż też z pedagogiki. 

U podstaw orientac.ii .li teratur oznawczej" · 
le ;ło przekonanie, LŻ pol onistyka sz kolna jest 
integralną czi:~cią nauki o litera turze. toteż 
pod ~ta wowym zadaniem na .1<zy c1 ela powinno 
być usta w1rzne> adaptowanie wyn ików bqdań 
literiituroznawczych dla potr zeb ksz tal<'en1a li­
terackiego. Tak wii: c, upraszc zając sprawę, na-

Dalszy ciąg na str. 10 

- J ak dł ugo wykonuje pan swój zawód? 
Rozmowa z 
MARIANEM 

NOWAKOWSKIM 
- gospodarzem 
domó\lłJ z ulicy 
Kołodziejskiej 

- Dziesięć Lat. · 

- Dawniej określało się go takimi słowami 
jak: cieć, stróż, dozorca. Teraz, w oficjalnej 
nomenklaturze, awansował pan na gospodarza 
domu. 

- Osobiście nie wiem dlaczego. Jeśli się mó­
wiło: dozorca, to byln jasne wszystko i T.rozu.­
miale. Określenie to jest pozostalo§cią po za-

W każdym razie zapowiedziane spotkanie z 
lubelskim wysłann i kiem do spr3/W prasy w Ło- • 
dz.i rodziło pewne nad'lieje. Po przeszł-o pięciu 
latach oddalenia od zawodu powstała perspek­
tywa powrotu do niego. Przyszło nas wtedy na 
Piotrkowską 86 ki!~a osób, dzienni.karzy, :zjawi-
ła slę większa grupa zecerów. Niektórzy z tych 
ostat'nich zmuszeni bylr pracować w. okwpacyj­
nej drukarn~. gdz.ie wyda.wa.n.o Lit'lnlannstaed- . 
ter Zeitung'', fnnl - dopiero ·co przyjechali do 
Łodz·i sz.u.kając zajęcia. Por. Litwin wygłosił 
wtedy przemówienie z którego wyrn.fkało, że­
jakbyśmy nie byl~ tego -pe\Vni - gazety w Ło­
dzi będą się ukazY,W:ić, że ' ten ustrój, który te­
raz mamy, to Pol.ska Ludowa. Zachęcił do pracy 
dla Polski Ludowej. I j1.:.ż trzecieio dnia uka­
zała się „Wolna Łódź", po niej ,.lJi;enn1k t.ódz­
ki", . potem „Głos R<ibotnkzy!', .Ji wychodzące po­
czątkowo w Łodzi pisma centralne - „GłQS Lu­
du" I „Rzeczpospl>llta" - ' przeni.osły się do 
WaJ"szawy. 

z dnia na dzień zwiększało aię . środowisko 
dziennikarskde miasta koledzy \IW"acali z zapa­
dłych wsi, w których przetrwali o.kupację, a 
Niemiec! gdzie przebywaM na robotac)l przym~ 

Usłyszałem, jak bije serce zt.em1.„ 

Po rozległej polanie wśród s<nnowych·, nisko­
piennych lasów hula wiatr Kamrenne postacie, 
rozr.zucone daleko jedna od dr1lg1ej, są wyższe 
od drzew. ogromne. zastygłe w tragicznych po­
zach . matka chroni swe dziecku c-rzed ciosem; 
dziewczyna usiłuje zasłonić ~ię bezbronnymi 
rękami; powalony żołnierz o strz.askanych no­
gcch próbuje ostatnim wysiłkiem dtwignąć się 
na rękach . Na granitowych plyl.ach leżą zaw­
szP Świeże kwiaty, a SpOO płyt dobiega głuchy, 
rytmiczny stukot. Gdy się tu --nwilę postoi -
własne serce dostraja się do tamtego s(>l)d zie­
mi i bije gwałtownie - tak właśnie jak wte­
dy, kiedy się jest świa<lkiem r~~ zy . budzących 
grozę. 

To Salaspils, miejsce dawnego <'bozu śmierci, 
odcalone kilk;maście kilomet :-ów od Rygi. 
Wielki kawał świata zdeptały a rm' e faslystów, 
zostawiając wszędzie ślady S 1Ąiej straszliwej 

Dalszy ciąg na str. 12 

FELIKS ~ĄBOL 

sowych, bądź w obozach, przyjeżdżaLi ze Związ­
ku Radzieckiego. Pier wsze dm 1 mi es i ące dale­
kie jednak były jeszcLe od jakiej tak iej stabi­
lizacji. W mie.łcie dz.iałał nadal koJYlendant wo­
jenny obok pierwszych zalążków władz cywńl­
nych radość wyzwolenia mi eszała ~ i ę z nastro­
jem pożegnań t ro-zsta.nia z tymi, którzy szli 
na Berlin, tworzyły sie komisa.r1aty MO, urzę­
dowało na 19 Stycz.rua Aezpi eczeństwo. ale na­
da·! tu I 6wdziie z.clanałv s1e ~amnsądV' nad przy­
c;1wyconymt zdrajcami W sądzie przy placu 
Dąbrowskiego r<0zpoczyn::iłv s1e procesy z dekre­
tu PKWN, toczące sle w sal! nr 1 na pierwszym 
piętrte. a r.a lmi:vch p' etrach t salach - pro­
cesy rehabilitacyjne volk~deutschów sprowadzo­
nych bu z obozu pnejściowego na S1kawie, bąd:t 
z.glaszających się dobrowolnie. 

Dalfty cląr na str. ł, 5, 6 
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JAROSŁAW IWASZKIEWICZ „Wszystko przemija. Na tym 
polega nasza funkcja, że za­
trzymujemy te przemijające 
momenty". Te słowa o zada-

Ze nie jest to nadzieja bez­
zasadna, świadczyć mogą 
choćby ciągłe usiłowania prze· 
łożenia Jego pisarstwa na ję­
zyk sztuki, wyrosłej w innej 
epoce - sztuki obrazu . • „Mat­
ka Joanna od Aniołów", „Brze 
zina", „Panny z Wilka" - dzie­
ła filmowe, wysnute z myśli 
Jarosława Iwaszkiewicza, mó· 
wll\ o lym, że humanistyczne 
posłanie twórczości jest czyn­
nikiem wiążącym myśli artys­
tów różnych epok, pozwala.ia.. 
cym przekraczać granice róż­
nych rodzajów sztuki. Ze opo· 
zycja słowo-obraz, tak niepo­
kojąca naszą epokę, może wy­
rastać tylko w umysłach PO· 
zb;i.wionych wyobraźni. 

Woda, zielona i g!ęboka, 
Powoli mi zalewa usta, 
I świat ogromny, świat szeroki 
Posoką w ustach moich chlusta 

LAUREACI r~AGRÓD M. liODZI 
Kreacje artystyczne Władysława Malczewskie­

go - tegoroczrrego laureata Nagrody Miasta Lo· 
dzi, bud1a zawsze naJwiększe uznanie. Zapo· 
wiedź. iż wystąpi on w spektaklu, w odczuciu 
większości widzów podno.s; rangę przedstawle· 
nia . Ud'tiaJ tf'gn artysty w kaldej przygotowy­
wanej prze1 Teatr WiPlki mscenizacji operowej 
stanowi dla nas wszystkich jedną z najpoważ­
niejszych gwarancji jej wysokiego poziomu. 
Wieloletnia już obPcność na polskich scenach 
operowych tego wybitnego śpiewaka :zaskarbiła 
mu pełne szacunku umaniP krytyki i wyjątko­
wą zgoła symp~t!ę publiczności. Oczywistą Jest 

„JA PO PROSTU 
UCZCIWIE PRACUJĘ.„" 
rzeczą, że nie sam tylko takt obecno6ci zjednai 
Władysławowi Malczew~kiemu, te rzesze wiel­
bicieli wypełniających sale operowe na każdym 
przedstawieniu 7 jego udziałem . Wybitny arty­
sta zaskarbił .ie sobie PPłnia artystycznego wy­
razq, która, wspierając dany mu prze? naturę 
talent, sprawia, iż ka żda z kreowanych przez 
mego ról uneka tym, co w sztuce teatralnej 
i operowej decyduje o jej wartości - najgłęb~ 
szą lud zka prawdę 

Nagroda Miastą Łodzi, przyznana Władysła­
wowi Malc1Pwskiemu wydaje się być szczegół.! 
nie rnsłuż1ma Laureat mówi o niej 'l nieskry­
waną satysfakcją , cieszy się z jej otrzymania. 
ale z ,iego słów w krótkiej rozmowie, na jaką 
w nawale swych zajęć zgodził · sie dla czytelni· 
ków „Odgłosów", wynika. że przyjął ją jako 
wyraz uznania wład1 naszego miasta nie dla 
jego osoby, ale dla sprawy, owego artystyczne­
go posłannictwa, które - jak sam mówi - sta­
ra się wvpełniać najlepiej iak potrafi, jak 
pozwala.ia mu na to wszystkie slużące temu 
cechy jPgo osobowości. 

- Ja, po prostu, uczciwie pracuję. Mam abo­
w;ązki wober społeczeństwa, wobec widzów, mi· 
lośników uprawianPj Pf'zeze mnie sztuk.i. Nie 
mogę pa~ z('zyrić się taktem, iż zbudowałem 
osiedle , uruchomiłem elektrownię, zaprojektowa· 
lem potrzebny lud.ziom wiadukt. Można więc 
postawić mi zarzut. ze do naszego szybko bie· 
gnącego życia nie wnoszę niczego nowego, żad­
nych. kankrerny('h, wymiernych, mgterialnych 
wartośri. Wydaje mi szę jednak, że także i prze· 
de mną stoją zadania niemal produkcvjne, że 
reali zujqr je , mam swój skromriy udział w t1{m 
ws zystkim, co d<ieje się wokól nas . Ci wspania· 
li ludne, konstrukiorzy, autorzy zdumiewają· 
cych wynalazków, muszą przecież znajdować 
gdzieś miejs('e tvyf('h~ienia, a może także ja­
kieś duchowe źródlo inspiracji. Potrzeba im 
wzruszeń i emocjonalnych przeżyć, a czasem po 
prostu chwil za.dumy Lub szlachetnej rozryw:Ci 
Może stąd wlaśnie czerpią swe sily, inwencję i 
chęć do dalszej , efektywnej pracy, z tej właś­
nie ~tery durhowej . owego niemat.erialnego krę· 
gu doznań, które są naszym dzielem. Jeśli w 
zaspokojeniu · potrzeb Ludzkiego ducha mogę w 
najmniejszym choćby stopniu być pomocny, 
jeśli, być może, mogę tego ducha w jakiś sposób 
kszt. altować, kierować jego reakcjami i te jego 
potrzeby da.ls?ego ra?woju rozbudowywać, to w 
tym właśnie wid?ę swoje zadania. Widać ..... 
czasem udaje mt się je realizować. NagroiJ.ę 
Miasta Łodzi trak.tuję jak.o potwierdzenie slu.sz­
ności obrat1.ej przeze mnie drogi.. Cieszy mnie 

niach pisarstwa wypowie-
dział Jarosław Iwaszkiewicz 
przy okazji filmowej realizacji 
jego „Panien z Wilka". 
Mówił o tym ze smutkiem, 

z zadumą, ale bez rozpaczy. 
Było w tych słowach filozoficz­
ne pogodzenie, ale też i cień 
nadziei, że przemija jednak nie 
wszystko. Ze pozostaje twór· 
czość, odkładaJąca słoje w 
drzewie historii, że pozostaje 
z nią pamięć. „ 

Nie sposób się oprzeć reflek· 
sji, że wraz z Jarosławem Iwa­
szkiewiczem zamyka się jedna 
z kart dziejów polskiej litera­
tury, odchodzi epoka pisar­
stwa - powołania. Lite· 
ratura była dla Niego treścią 
życia, sposobem istnienia. De­
biutował w rnku 1915 wierszem 
opublikowanym w wychodzą­
cym w Ki.iowie czasopismie 
„Pióro"; · debiutem książko­
wym były .,Oktostychy" wy· 
dane w roku 1919. O potędze 
Jego twórczej woli i pasji 
świadczy 80 tomów poezji, po· 
wieści, zbiorów opowiadań, 
dramató\\, esejów, szkiców. 

Chciałoby się mieć nadzieJę, 
że karta ta nie została zam­
knięta na zawsze, że bu.jn11ść 
życia, jaką zawiera, głębia 
myśli, pełnia człowieczych u­
czuć, cią.YJe będzie niepokcić 
następ:-ów, budzić w nich re­
zonans. 

ta:kże fakt, iż w tym rok.u wladze naszego mia­
sta przyznały ją kilku artystom spad znaku 
Polihymni Jest to dla nas ogromnie satysfak· 
cjonująry dowód t, mi4ra :znaczenia tej pięknej 
sztuki - we wspolr:zesuym życiu. Mnie zaś do· 
da.tlwwo rad~je fakt, iż otnymałem tę Nagrodę 
Miasta Łocizt mimo że nie jestem łodzianinem. 
Może jednak tymi moimi siedemnastoletnimi 
już związkami z miastem włókniarzy i usilną 
pracą zaslu.żylem na jego miana. 

- Przyjechał pan do Lodzi w 1963 roku. 
- Tak., moim Łódzkim debiutem byly „Pajace" 

Leoncavalla. 

„Człowiek czuje stę wtedy trochę jak lepiący 
z gliny Bóg-Stwórca". 

Foto: R. Łucyszyn 

- „Prawdziwy" pana debiut odbył się.„ 
- .„w _wyzwolonym przez Armię Radziecką 

Lwowie, W 1944 roku wystąpilem w partii Ja­
nusza w moniuszkowskiej „Halce". Przygot0Wt1-
wał mnie do tego debiutu nie żyjący już profe­
sor Kaczmar, lctóry także i pót'ltiej, gdy po kil­
kunastoletniej przerwie wrócilem do teatru ope­
rowego w Krak.owie, zajmował się ksztalceniem 
mego głosu.. Wiele mu zawdzięczam f do dziś 
staram się być poslus:zny jego zaleceniom i 
wskazówkom. W Krakowie pierwszą moją rolą 
byl Oniegin w operze Czajkowskiego. • 

- Przyjechał pan do Łodzi prosto z Krakowa! 
- Nie, przedtem śpiewalem jeszcze w Pozina-

niu. i w Gdańsk.u. Lódź skusi!a mnie w 1963 r, 
nie tylko wizją bud.ującego się nowego gmachu, 
ale przede wszystkim życzliwą dla sztuki opero­
wej atmosferą, nies!ychanie sprzyjającym kli­
matem, który pozwom mi na pełny rozwój f 
stworzenie wielu. T'Ól będących moją olbrzymią 
satysfak.cią. 

- Wszyscy popziwiamy pana kreacje .airty­
styczne. Cechuje je nie tylko mistrzostwo wo­
kalne ale l znakomita interpretacja aktorska. 
Jerzy Waldorff pisał, iż w „Otellu" był pan wo­
k!łlnie „po.nad wsze1kie pochwały", a aktorsko 
tak świetny. że pański Jago ,,mógł grać w sa­
mym Szekspirze, bez Verdiego". Jak pracuje pan 
nad rolą? Która z jej stron wydaje się panu 
szczególnie ważna? 

- Recenzja Waldorffa, znanego prze.cież. z 
powśt:lągliwośe! w chwaleniu. i niezwyklej cię-

Przeciek.a mi przez słabe dłonie, 
Uciek a - ach, niedotykalny, 
I ręka , która za nim goni, 
Zastyga w gest na pól blagalny. 

O ziemio - wodo! Wszystko inne 
Wydaje się •iieneczywiste -
I przez zielone tafle płynne 
Przebłys k.a światło wiekuiste. 

Był Jarosław Iwaszkiewicz 
człowiekiem, który potrafił nie 
tylko tworzyć, ale I żyć - tak· 
że PllP1'Zez SWO.ie życie odrlając 
siebie innym. Z licznych hm­
kcji społerznych .iakie pełnil, 
wypada wspommec najza­
szczytniejsze i chyba najważ­
nie,is'Ze - te. które µełnil w 
uolskim I światowvm ruchu o­
bl'Ońf'ów pokoju. Spotkało Go 
wiele zaszczytów - otrzymał 
Naitrcdę Leninowską. „Za u· 
trwałanie pokoju miedzy na­
rodami". Złoty Medal im. F:-y­
de„-.· i.;~ Toti<it-Cu„le pnvzn~.ny 

mu przez Prezydium Swlato­
we,; Rady Pokoju oraz OrdeT 
Budownir.z:vch Polski J udowej. 

Zapisał się na trwałe w pa· 
mieci n<is?e,j I PTzyszłych P:i· 
koleń. 

tości pióra, była dla mnie rzeczywiści e bardzo 
pochlebna, Jago zaś jest moją ulubionq part ią. 
Ceriię ją wlaśnie dla trudności, jaką nies ie ta 

,„ postać, dla jej złożoności psychi('Znej, bę(iącej 
prawdziwym labiryntem ludzkich· namiętności. 
Zazdrość Otella 3est uczuciem prostym, jest nie 
kontrolowaną rea.k('ją rl'rganizmu. Zawłśr Jago­
na wymaga zaangażnwania intelektu, opa'liawa­
nia, wewnętrznej dyscypliny i kontroli. Szekspir 
stworzyl w jego postaci ar('ydzielo, absolut. za­
wiśc-i - przyznajmy - trudny 3ednak do pr<e· 
kazania teatralnymi środkami, Verdi dorównał 
- jak sądzę - pierwowzorowi literack iemu. Je­
śli więc sposób wykonnnia przeze mnie 'nk 
trudnej roli zdobyl. u.manie pubti<'zności i k.r:;­
tyki. to ;est ono dla mnie źr.ócUem największej 
satysfak 'i M rzei; 11wiśde alo mi ,ęię w 
jaki.~ '6p sq'b „traf ~" w tę po. U ~ mn{Pć ią. 
l>moiem pnni, ałę tQ j'U,Ż nie71tf.ll łn ma inesie 
„si>rawy Jagona'. że mialem sze ć 15rernier 
„Otella". Spiewałem w inscenizacji ·W Powaniu, 
Bytomi11, Gdańsku, Lubece, Warszawie i Lod zi. 
Wracając jednak do pndstawowego pytania G 

sposób pracy nad rolą, odpowiem, że pracuję 
jednocześnie zarówno nad jej wokalnym, j ak i 
aktorskim kszta!tem. Warstwa wokalna jest dla 
mnie zawsze pT?ede wszystkim sposobem wyra­
żenia treści. jakie niesie kreowana przeze mnie 
postać. Nie mógłbym tych treści wyrazić wokal· 
nle dobrze, bez ich wnikliwej anal izy i najplPb· 
sze(la, na jakie mnie stać, zrozumienia. W nelni 
opanowany warsztat wokalny jest dla tego celu 
środkiem podstawowym i warunkiem absolntni e 
koniecznym. Wszystko razem zaś wymaga pr-e­
de wszystkim pracy Olbrzymiej pracy. W j ej 
wyko11ywa11łu nigdy nie szczędzę sil, rile czy"lię 
to z rado§cią, bo wszystkie trudy podejmuję dla 
umilowa11ego zawodu. Jestem szczęśliwy, że m'!>· 
gę go wykonywa~. że robię to, co lubię. 

- Pana zawód wymaga wielu wyrzecreń. 
- To sprawa organizacji własnych dzialai\. 

Nigdy nie T'ezygncnV4łem z żadnej z dostępnych 
mi przyjemności. Artysta powinien żyć tak, jak 

AKTUALNOSCI 

(Z „Lata 1932") 

Foto: A. Wach 

każdy czł{)wiek. Nie jeJt przecież nikim innym. 
Jeśli cokolwiek nas wyróżnia, to może jakiś 
szczególny rodzaj wrażliwości. Ale ona, proszę 
mi wier::yć, nie wymaga żadnych rezygnacji. 
Sądzi pani, że dla dobra swego głosu nie powi­
nienem je.~ć Lodów albo zaprzestać mojego u,ko­
chanegn wędkowania tytko dlatego, że się prze­
ziębię? Nigdy z ni('zego nie rezygnuję, niczego 
się nie wyrzekam. Jeśh zrezygnowalem z tego, 
co koledzy nazywają „Światową karierą", z p--a­
pozycjż wyjazdu na stałe do wielkich śuiiat o­
wych teatrów, to wlaśnie dlateg'J, ze wym.ar:••!ó· 
by to rezygnarji z normalnego życ;ia, < 'l racu u: 
normalnym rytmie, z przyzwyczr,?eń. z kontak­
tów ze starymi przyjadólmi, z urlnpów i • ;rdką. 
z pełni życia . 1{ażdy pobyt za pre"' f'a. 'k'r-11 
trwa d!u.żej niż mies1ąc, jest 3uz nla mnie tTtirl· 
ny d'> zniesienia Spiewam wzę(' w Łndzi i -< te­

'iJó c·zerpię nb.jw}ększe sa.tysfakcje. 
- Jest pan wykładowca w łódzkiej Pańslwo­

wej Wyższej SzkolP Mu1ycznej. Czy i ta praca 
dostarcza panu satysfakcji? 

- Po trzykroć - tak! Jest to praca napra10-
dę twórcza i satysfakcje •ą twórcze. To wielka 
rndość mór patrzeć, jak ro·wiia1a się mlorle ta­
lenty i kierować tym ro~wajem . Czlowiel' „~11ie 
s ię wtedy tro('hę fok lepiący ? gliny Bńg-S• wór­
ca, a nasze - pedagogów - d::iela. T1ieierino­
k.rotnie zaskak11ją nas jeśli jes::oze nie ri'l~1r'l11a­
!ościq, to zawsie olbrzymimi, tkwiąrymi w 11.id!. 
możliwościami Cieszę się, że moge je ro?1m1oć. 
Mlodość tn taka wspanrnła rzecz Mni uc<"in,, '" 
są dla mnie je3 przedlużeniem. N1e('h •o, rv yo 
nam nie udalo się dokcm.ać, bądź też r !P;Jr · ro­
bić nie zdążyliśmy, zrobią m!odsi. CzJ.s numbl •· 
ganie b;f'gnie naprzód. 

- Za chwile wchodzi pan na scenę. Zy .~Lymy 
dalszych sukcesów i raz jeszcze gratuiu;e 1 y 
nagrody. 

- Dziękuję za życzenia ł g1'atulacje. 

RMmawlała: EWA PANKIEWICZ 

Zakładowy Dom Kultury 
ŁZPB !m. Obroń.ców Pokoju, 
przy udzi11le m. I.n, Kola Mło· 
dych przy Oddzl.ale Łódzkim 
ZLP, oglasz11 Turniej jednego 
wiersza o Laur Stanish1wa t:zer­
nika. 

„RUBINOWA HORTENSJA" 

Turniej będzie ml.al charakter 
cykliczny (wiosna, jesień, zima) 
Można do' niego zgłaszać utwo· 
ry, które do tej pory nie były 
nigdzie publikowane l nagradza· 
ne w konkursach literackich. 

Wiersze na I Turniej należy 
nadsyłać w 2 egzemplarzach 
maszynopl.su do dnia 20 marca 
br. pod adresem: Zakładowy Dom 
Kultury ŁZPB. im. Obrońców 

TURNIEJ O LAUR 
STANISŁAWA 

CZERNIKA 
Pokoju, 90-338 Lódt, Przędzalnia· 
na 118, z dopiskiem na kopercie: 
.,TUrnieJ jednego wiersza". Do 
prac należy dołączyć Imię 1 naz· 
wisko oraz dokładny adres au· 
tora. 

Oceny nadesłanych prac oraz 
roi:działu nagród I wyró~nień 
dokona jury złożone z poetów, 
krytyków i przedstawiciel! or· 
ganlzatorów. 
Ogłoszenie wyników I TUrnleju 

oraz wręczenie nagród odbędzie 
się 28 marca br. w kawiarni Za· 
kladowego Domu Kultury ŁZPB 
tm. Obrońców Pokoju (adres jak 
wytej) o godzinie 111.00. • 

Po raz jedenasty organizowany jest w działach poezji prozy 
konkurs literacki o „Rubinową Hortensję". 

Celem konkursu jest popularyzacja młodej literatury ws;:iótczes­
nej, współucze!\1;niczącej · W tworzeniu kultury socjalistycznej i za­
anga.!owanej w kształtowaniu postaw społecznych I patriotycznych. 

Warunkiem udziału jest nadesłanie nie publikowanych dotąd prae 
poetyckich lub prozatorskich -pod adresem: Zarząd Wojewódzki ZSMP, 
97-300 Piotrków Trybunalski, al.• B. Bieruta 4 w niepr:z.ekra: zalnym 
terminie do dnia Sl marca br. 
Każdy uczestnik konkursu w dziale poezji winien nadesłać po 3 

utwory w 6 egzemplarzach maszynopisu, a w dziale prooy - w 3 
egzemplarzach. 

Osoby, które nie publikowały dotąd w ogóle ~woich' tekstów I nie 
brały udziału w żadnym konkursie literackim, powinny doµisać za· 
równo. na każdym egzemplarzu, jak I na kopercie, „DEBIUT". Do 

prac oznaczonych godłem należy dołączyć zamkniętą kopertę za­
wierającą wewnątrz imię i nazwisko autora oraz jego dokładny 

adres. 
Jury przyzna nagrody w każdym z działów. 
W dziale poezji: I nagroda - puchar „RUBINOWEJ HORTEN· 

SJI" oraz 8.000 zł; II - 6.000 zł; III - 4.000 zł oraz dwa wyróż. 
ninia po 1.000 zł. 

Analogicznie nagrody i wyróżnienia przewiduje się w dziale pro­
zy. Przewiduje się również wyróżnienia po 1.000 zł za najlepsze 
debiuty. • 
Sąd konkursowy zastrzega sobie prawo Innego podziału nagród. 
Dodatkowych informacji udzielają: Zarząd Wojewódzki ZSMP w 

Piotrkowie Trybunalskim. tel. 65-41 lub 72-41 do 5 oraz redakcja 
„Tygodnika Piotrkowskiego", tel. 32-77 lub 55-66. 

Redaguje kolegium: JERZY WAWRZAK (r~ktor naczelny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI (z·cy redaktora naczel­
nego), JERZY KATARASINSKI !sekretarz redakcji) oraz zespół: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, MAŁGORZATA GOLICKA, 
JACEK INDELAK, EUGENIUSZ IWANICKI, RYSZARD ł.UCYSZYN (fotoreporter!, BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, JERZY RZY­
MOWSKI. TOMASZ SOLDENHOFF. GRAŻYNA SZYPOWSKA (reiaktor techniczny). Stale współpracują: ANDRZEJ BLAJER, TADEUSZ BLA­
ZEJEWSKI, TADEUSZ CHROSCIELEWSKI, GRZEGORZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI, MARIA · KĘPINSKA, 
WŁODZIMIERZ KRZEMINSKI, ZBIGNIEW S. NOWAK, EWA NURCZYNSKA, WŁADYSŁAW ORŁOWSKI, JERZY PANASEWICZ, 1EWA PAN. 
KIEWICZ, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD 8ł..AWSKI, TADEUSZ SZCZEPANSKI, JANUSZ SZYMANSKI-GLANC, JERZY WILMANSKJ. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

borze rosyjsk im, a wtedy pelnito stę dozór. 
I to było trafne słowo. A gospodarz, tak myślę, 
to ktoś, _kto jest właścicielem budynku, a ja 
przeciez 3estem tu po to aby budynki u.trzymać 
w czystości i porządku. O, dLa przykładu weź­
my niemiecką nazwę;. hau.smeister. Ale oni 
przeszli na samoobsługę. 

- Co tu znaczy? 
- No, na ten przykład u nas jest tak · na 

Radogoszczu, czy na Zgierskiej-Stefana. Tam 
nie ma gospodarz.a. Tam sprzątają sami loka· 
torzy. Po kblei . W styczniu wtaśnie minęło dwa 
Lata jak robią sami. 

- Z jakim wynikiem? 
- Podobno jest o wiele Lepiej niż gdyby 

mieli swo3ego dozorcę. 
- Za ile bloków mieszkalnych pan odpowia­

da? 
- Za dwa: Kołodziejska 214 i 215. 
- A co należy do pal'lskich obowiązków? 

W wi~kszości przypadków mieszka1'lcy domów 
nie wiedzą, czy gospodarz ma tylko sprzątać 
na korytarzach i wystawiać pojemniki na śmie­
ci, czy też dbać o to, by sprawnie działały 
windy, a 1 w nocy -na korytarzach paliło się 
światło. 

- Ja muszę utrzymać tak zwaną_ minimum 
sanitarne. Do tego odpowiadam za zieleń przy 
blokach, szczegoLnie za róże. 

- Dużo tych róż? 
- Siedemset krzewów. 
- A co administracja „Lokator" rozumie 

pod pojęciem „minimum sanitarnego"? 
- Muszę raz w miesiącu umyć okna, kory­

tarze oraz obmiatać wewnątrz budynek tyle 
razy, ile potrzeba, a do tego utrzymywać po­
rządek w piwnicach i dookoła budynku. 

- Sądzę więc, iż pańskie uposażenie musi 
być odpowiednio wysokie. 

- U śmieje się pan: raptem 900 złotych/ 
- Więc jaki miał pan w tym interes, by 

przyjść na gospodarza domów? Przecież w każ­
dej innej instytucji, wykonując najbłahszą 
pracę, otrzymałby pan dużo więcej. 

- Zgoda, aLe ja kierowałem się mieszka­
n iem. W inny sposób nie otrzymałbym przy­
działu, choć muszę powiedzieć, że przez 20 lat 
pracowałem na budowach. W końcu. rzuciłem 
budowlanych, bo na starość trzeba pożyć jak 
człowiek. 

- Od budowlanych przyszedł pan tu? 
- Nie od razu.. Jakiś czaR robiłem u „Ha.r-

. namie", potem w elektrociepłowni na Wróblew­
skiego. Ale jakoś nie moglem u.zbierać na 
wkład mieszkaniowy. Więc mówię do żony -
ona jest na rencie - przecież żadna praca nie 
j est hańbą, a być dozorcą nie jest wstyd. Patrz, 
mówię, córka C'hodzi do szkoły, ty nie pracu­
jesz, a l moje; jedne3 pensji niczego nie odło­
żymy. No t poszedlem do spóldzielni. 

- Przyjęli od razll? 
- Co mieli nie przyjąć? Wtedy oddawano 

blok za blokiem. 
- A gdyby pan ten;1z; zrezygnował z teJ 

pracy? 
- Myśli pan, że mnie wyrzucą? Nie, ;a 

wkład splaC'tlem. Spółdzielnia przez te wszyst­
kie lata potrącała mi po 200 złotych miesięcznie 
i dziś mam u nich czyste konto. 

- No dobrze, ale powiedzmy, że pan rezyg­
nuje i co dalej? Dom bez gospodarza? 

- Administracja z tym się Liczy. No bo niech 
ja przejdę na rentę, czy dajmy na to potrąci 
mnie samoC'hód, to oni muszą mieć tu czło­
wieka. Czy pan wyobraża sobie co by się dzia­
ło w takim btoku, gdyby przez parę dni nie 
był<> w nim dozorcy? Wystarczy przez tydzień 
nie wyrzucać śmieci, a ludzie będą się dusić 
od smr1'du. 

- Nowemu dozorcy trzeba dać n1ieszkanie. 
- To, w którym mieszkam, to niby taka 

slu.żbówka. Ale C'hcąc mnie z nie; usunąć, trze­
ba mi dać inne, bo już jestem, od czasu spla­
cenia kredytu, członkiem spóldziel~i mieszka-
niowej. · 

- Jak się pan tu przyjął? Ludzie mieszka­
jący w tych dwóch blokach spotykają się ze 

sobą rzadko, natomiast z panem prawie co­
d:Ziiennie. Zresztą jest pan tu dość popularny, 
znają pana na całej ulicy, we wszystkich blo­
kach i domach., Jacy są lokatorzy? 

- Niech pan obejrzy rabatki z różami na 
których jest pełno petów, resztek .jedzenia, pa­
pierów. Podobnie na trawnikach, chodnikach, 
na ulicy. Ludzie, proszę pana, choć mają l SYPY 
na korytarzach, popielniczki opróżniają przez 
okna. A same zsypy? Nieraz Ledwo posprzą­
tam, u.myję posadzki -- już pełno śmieci, ~zkla, 
rozląne są jakieś zupy czy zlewki. Więc nie­
raz chodzę, zbieram, ścieram i klnę. 

Przez osiem lat, które tu mieszkamy, ci lu­
dzie nadaL są sobie obcy. Owszem, niektórzy 
już się poznali, szczególnie samochodziarze. 

- Ale brudzą wszyscy jednakowo: tak ci z wyż­
szym wyksztalceniem, jak i ci ze szkolą pod­
stawową. Bo ja wyczuwam, że oni ciągle trak­
tu.ją blok jak coś obcego, nie mogą się zżyć 
z jego wielkością, ze · wspólnotą wind, zsypów, 
piwnic, pralni itp. Stąd zanieczyszczanie wind, 
kradzieże żarówek, odkręcanie Listewek, tłu­
czenie szyb W naszych blokach co drugi to 
magister, reszta ze średnim wyksztalceniem, 
a tych z niższym, to bym policzył na pakach. 
Ale czasem w żaden sposób nie mogę ich roz­
różnić: niektórzy zachowują się jakby wyszli 
z lasu. Samych żarówek wkręcam 50 sztv.k 
miesięcznie. 

- A dzieci? Czy z nimi są kłopbty? 
- Jak to dzieci, choć ja ich nie winię. Kiedy 

budowano nasze bloki, nikt nie przewidział, 
że mogą w nich rodzić się i wychowywać dzie­
ci. Dlatego nie wybudowano odpowiednich pla­
ców zabaw czy boisk. No to ja się pytam, 
gdzie te dzieci mają się bawić? Biegają wkoto 
bloków, niszczą trawę; krzewy, śmiecą. Ktoś 
nie pomyśldwszy wybudowal między blokami 
piaskownicę, zapominając, że taka wąska prze­
strzeń dziala na zasadzie komirta: w iatr tam 
jest· taki, że nie zawsze można tam przebywać, 
a do tego ta piaskownica jest tuż pod oknami. 

c -• 

Więc ci, co mieszkają na parterze buntują się, 
bo przez cały dzień słyszą tylko krzyki dzie­
:iaków. Owszem, do niedawna był porządny 
plac, boisko po zlikwidowanej szkole nr 168, 
ale przejęło to harcerstwo i w tej chwili sta­
wiają tam garaże. 

- Ulica Kołodziejska jest µliczką krótką, 
niecałe 100 metrów. Stoją na niej 4 wieżowce 
i kilka starych chałup. Są to dwa światy. no­
woczesność I przeszłość. Z jednej strony cen­
tralne ogrzewanie, gaz, ,woda ciepła i zimna, 
zsypy na śmieci, ogrzewane piwnice, a z dru­
giej piece węglowe, sławojki na podwórzach, 
woda z ulicznego hydrantu, wylewanie nie­
czystości na jezdnię. Między . tymi światami 

roto: W. Par111 

jest pan, gospodarz domów, którego za porzą­
dek panujący na ulicy rozlicza administracja 
i władze sanitarne. Do tego samochody ... 

- Samochody, to odrębna sprawa. Kiedyśmy 
tu przyszli, było ich raptem pięć, teraz jest 
ponad setka. Jest coraz ciaśniej, coraz gorzej, 
coraz brudniej. Ale u nas nie ma gdzie parko­
wać. Po dru.g ięj stronie, od ulicy Nowo-Ze­
romskiego, której jeszcze nie ma, nikt nie chce, . 
bo jak tytko spadnie deszcz, albo są roztopy, 
to żaden samm:hód tam nie wjedzie. Po drugie, · 
jes~ tam ciemno i zdarzają się wypadki wła­
mań do samochodów, lub uszkadzania karo­
serii. 

- Wracając do drewniaków z naprzeciwka. 
Płynące wzdłuż ulicy pomyje i nieczystości 
nie tylko cuchną, ale są, szczególnie latem, 
wylęgarnią much. 

- Zimą zaś tworzą się góry lodowe, co wcale 
nie dodaje u.roku.. 

- A proszę powiedzieć, jakde materiały słu­
żące do utrzymania porządku,.. otrzymuje pan 
z administracji? 

- Proszki, miotły, lizol, szpadle. 
- To _ przydział na rok czy na miesiąc? 
- Miotel dostaję dużo, proszków dwa mie-

sięcznie na jeden blok. 
- Zaraz, policzmy: samych korytarzy jest 

720 m kw. do tego schody i piwnice, czyli w 
sumie jest to 900 m kw. powierzchni. Nie 
uważa pan, że to trochę za skromny przydział? 

- Bo ja wiem? Jak nie ma proszku, to do­
staję lizol albo „FF". 

- A jak układa się współpraca z admini­
stracją? 

- Racze3 dobrze. Otrzymuję od nich buty 
gumowe, gu.mowo-filcowe, kombinezon roboczy, 
ku.fajkę, beret, rękawice, a jeśli wywiązuję się 
ze swoich abowiązków, to nawet otrzymuję 
specjalny 700 zlotowy dodatek premiowy. 

- Czy były na pana skargi? 
- Jedna. Z bloku 214 _poszła delegacja do 

A 

A •• 
administracji z zażaleniem, że w piwnicy lo­
katorzy urządzili sobie warsztat naprawy sil­
ników samochodowych, że silniki te 1ą myte 
benzyną, że stoją tam różne smarv. A Ludzie 
w piwnicy traymają ziemniaki, owoce i wa­
rzywa. No tośmy zlikwidowali. Został tylko 
farbanek. 

- Co to takiego? 
- Po naszemu imadlo. 
- A pańskie kłopoty osobiste z lokatorami? 
- Nie mam takich, jeśli nie liczyć tego, co 

mówilem już o czystości. · 

- Proszę pana, dla załatwienia spraw miesz­
kańców zostały powołane komitety blokowe. 
Jak llkłada się pańska współpraca z tymi spo­
łecznikami? 

- W teorii to one są, .ale w praktyce ich 
nie ma. Powstawały one wtedy, gdy bloki były 
zasiedlane, a potem nikt o nich więcej nie 
slyszal. 

- O ile sobie przypominam, tak.i komitet re­
prezentuje mieszkańców i ma prawo występo­
wać w imieniu tych 77 rodzin zamiesz.lrnjących 
każdy wieżowiec. Może zgłaszac wnioski I ' po­
stulaty nie tylko do administracji, ale i do 
samorządu osiedlowego. 

- U nas coś takiego nie istniei_e. Na po· 
czątku. wpłaciliśmy po 300 zl na zieleńce wokół 
bloków. Kto chciał, mógł te pieniądze odzys­
kać, je§Li przepracflwał ileś tam godzin prz11 
sadzeniu trawy Lub krzewów. Ale, jak pamię­
tam, nikt do takiej pracy się nie zglosil, bo 
u.ważal, że Lepiej zapłacić niż samemu praco- · 
wać. Myślę, że nasze komitety blokowe prze­
gapiły wówczas wielką sprawę-, gdyż wspólna 
praca moglaby być początkiem uispó!ny~h. 
przedsięwzięć w przyszłości. 

- Jeśli dobrze rozumiem, to mieszkańcy nie 
włączają się do żadnych prac społecznych? 

- Do żadnych. 
- A czy wie pan coś o samorządzie osied-

lowym? 
- Co~ tam slyszalem. Z tym, proszę pana, 

jest jak z UFO: wszyscy o tym slyszelt, tylko 
nikt tego nie wtdztai. Ja z czymś takim się nie 
apotkalem. . 

- Samorząd osiedla składa się z · czlonk6w 
poszczególnych komitetów blokowych. Może 
jednak ktoś z naszej ulicy należy do takieco 
samorządu? 

- Gdyby tak bylo, wiedziałbym na pewno. 
- A pańskim zdaniem, taki samorząd jest 

potrzebny czy nie? 
- Uważam, że tak, bo są sprawy dotyczące 

nie tylko jedne; ulłc11. . 
- Czasem jedna ulica staje się nagle proble­

mem, który muai rozwiązywać tlld. Przeciei 

NASZE SPRAWY 

„Brudzą wszvscy jednakowo: tak ci z wyższym 
wykształceniem, jak i ci ze szkolą podstawową. 

Foto: R. Łucysz11n 

w tej chwili toczy się ptoces, w którym · pózwa­
nym jest dzie nicow~ wydział c;Iroi;.iwy, a po­
zew wpłynął I Od jt!'dn go z mieszkantów naszej 
ulicy, który na wybojach uszkodzit swój sa­
mochód. 

.- Tak, ale tam nie mogą dojść kto jest wi­
nien za to, że ulica. Kołodziejska w jednym 
końcu została pozbawiona asfaltu. 

- Gdyby istniał sprawnie dmałający komitet 
osiedlowy, myślę, że ulica miałaby od dawna 
twardą, dobrą nawierzchnię i nikt nie pisał,by 
pozwu do , sądu. 

- Na pewno takt samorząd stanowiłby silę, 

ale jak już mówiłem, nie slyszalem, aby taki 
u nas byl. Wiem, że na Dolach, na Berka Jo­
se!ewicza były takie komitety i ludzie czuli .się 

tam wspólwlaścicielami bloków,. ale U ' nas nie 
było nic takiego ani 8 Lat temu, kiedyśmy się 

tu sprowddzil\, ani nie ma dziś. A co złe -
to wina gospodarza domu. Wszyscy na mnie, 
a nikt nie chce pomóc. Ot, zdarza się, że widz-ę 

jak przez świeżo zasadzone krzewy Lezie 1aktA 
ciemniak, no, diabli z nim, wiadomo - - brak 
kuLtur1.1, aie tak robią ludzie wykształceni, 
u których na drzwiach są wypisane tytu.ly na­
ukowe. Z co? Taki mnie posłucha? Jeszcze mi 
naubliża. Gdyby jednak by.l taki komitet, może. 
z nimi chcia.lby taki pan roŻmawiać. 

- Więc co robić? 
- Machnąć ręką na te różne komitety. -To 

nic nie da. U nas, na Kołodziejskiej największą 
zmorą są te stare drewniaki i niec<ystośct wy· 
lewarre z tych domów na uticę. Na olcrąglo 
paLą w piecach węglowych, sadze me pozw ala­
ją w-blokach otworzyć okien, a do tego ~mród 
z ich sławojek t z tych nieczystości wylewa­
nych na jezdnię . Ale tego, myślę, nie roz wiąże 
nawet nasza · administracja Jak pan widzi, 
probLem,ów jest sporo, nie >na tylko ludzi do 
roboty. Każdy mówi, że jak placi komorne, to 
o resztę niech martwi się kto in ny. 

- Sądzi pan, że gdyby zna lazła s ię grupa 
społecznik ów, wówczas na Ko łud zi ·.' jsl;iej 
wszystko uległoby zmianie na lepsze? 

- O~zywiśde: mielibyśmy dobre parkingi, 
placyki zabaw dla dzied , więcej zielen i Nn 
dobrą sprawę można u zbiegu. l.;1Ltom ie r .;kiej 
i Modrej, na tym orzęzawisk·u, polozyc płyty 
lotniskowe, nawieźć ziemi i przynajmnie3 dLa 
dwóch, trzech btoków u.rzqdzić dobry pa r '<.ing. 
Tytko, że ze mną nikt na ten temat nie >ięd iie 
chcial rozmawiać, natomiast gdyby do admi­
nistracji poszLi przedstawiciete domów ..• 

- A r:zy te mankamenty, o których mówi­
my, nie wypływają z faktu, że my w swoich 
blokach, mimo wielu lat wspólnego zamiesz­
kiwania, wcale s.fę nie znamy? 

- Może tak, a może ł nie. Zaden blok· nie 
rtano'!"i rodziny, to fakt. Każdy sobie, 3eden 
mądrzejszy od drugiego. Brak poczucia odpo­
wiedzialności za lad i piękno wokół budynków. 
Najc:zęście;, to jest tak, że wolają; panie No­
wakowski, ktoś wyrzuci? papier pod moje okno, 
niech pan to sprzątnie„. 

Rozmawiał: 
EUGE~IUSZ IWANICKI 
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DZIES JAK CO DZIEił 
Kilku moim znajomym zadałam py­

tanie: 
- Co robi samorząd w twoim osie-

dlu? 
Uzyskałam następujące odpowiedzi: 
- A jest coś takiego? 
- U nas samorząd zabronil parko-

wania samochodów w osiedlu. Teraz 
muszę parkować z dala od domu. Na 
osiedlowym parkingu. 

- Nie wiem, co robi, ale mój sq­
siad tam działa. 

- Użerają się z administracją, ale 
to nic nie pomaga. 

- Slyszałem, że są samorządy, ale 
na naszym osiedlu to chyba nie ma. 

- Zrobiti la.dny plac zabaw dla 
dzieci, I może coś jeszcze. 

Na podstawie tych odpowiedzi 
można dojść do przekonania, że na 
ogół mało wiemy, co robi sam01rząd 
mieszkańców . I to przekonanie nie 
odbiega chyba daleko od prawdy. A 
samorząd mieszkańców ma działać w 
naszym interesie, reprezentuje nasze 
interesy wobec różnych instytUCJl. 
Jest to jakby najniższe, najbardziej 
dostępne wszystkim ogniwo ludo­
władztwa. 

W 1973 roku Biuro Polityczne KC 
PZPR podjęło uchwałę, w której o­
kreślone zostały cele i z.adania samo­
rządów mieszkańców. W uchwale tej 
powiedziano! 
Integrację działalności mieszkańców 

i niedostatecznie obecnie · skoordyno­
wanej pracy ogniw organizacji spo· 
łecznych w osiedlach powinien za· 
pewnić samorząd mieszkańców, który 
zgodnie z uchwalą V Zjazdu jest jed· 
nym z ważnych elementów systemu 
politycznego państwa socjalistyczne­
go". 
Postanowiłam przyjrzeć się pracy 

samorządu mieszkańców na dwóch 
przykładach. Celowo wybrałam §affiO­
rząd najlepszy nie tylko w Łodzi, ale 
i w kraju. A taki znajduje się wlaś­
nie w Lodzi. Wybrałam też inny, 
który działa od niedawna, w mło<lym, 
jeszcze budującym sii: osiedlu. 

Ten pierwszy - to KOMlTE'r 
OSIEDLOWY z osiedla ZARZEW 

Ten drugi - to KOMITET 081.fD­
LOWY z osiedla RETKINIA-PÓL­
NOC. 

Te.n pierwszy swoim działaniem o­
bejm uje osiedle, · które leży między 

ulicami: Zapadłą, Stefana Przyby­
szewskiego, Jana Promińskiego i par­
kiem dzielącym Zarzew i Dąbrowę. 
Znajdują się tutaj 84 bloki, w któ­
rych mieszk:l około 20 tysięcy osób. 
Jest to osiedle jtiż ukończone, istnie­
jące od lat 10, które teraz upiększa 
się, uzupełnia. Jest to osiedle spół­
dzielcze, początkowo należało eno do 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Bawełną", 
a obecnie adm!nistro\t'ane jest pri.ez 
Spółdzielnię Mieszkaniową „Zarzew". 

Ten drugi swotm działaniem obej­
muje północną część Retkini, leżącą 
między ulicami: Salvadore Allende, 
Janusza Kusocińskiego, Feliksa Dzier­
żyńskiego i Juliana Marchlewskiego. 
Znajduje się tutaj 100 bloków, w 
których mieszka około 18 tysięcy 

osób. Osiedle istnieje 3 lata. /Nie jest 
jeszcze ukończone. Zaległe inwe~tycje 
wykonuje Łódzki Kombinat Budowla­
n:i- „Zachód". 

Najpierw próbowałam znaleźć od· 
powiedź na pytanie: kiedy można mó­
wić, że samonąd jest dobry, że dob­
rze pracuje? Usłyszałam, że ta m jest 
dobry samorząd, gdzie dobrze pr:i.cuje 
administracja Ale to jest ehyba ty 1-
k o warunek dobrze układającei się 
współpracy. Samorząd mies1kańców 

stawia sobie pewne cele, do realiza­
cji których niezbędna jest wspólora­
ca administracii . I odwrotnie. Admi­
nistracja stawia sobie też pewnf' ce-
le, do rea!irncji któryeh niezbedna 1 
jest współpraca samorządu. Dobrze 
jest. jeśli te cele są wspólnf'. jeśli re­
alizowane są w interesie całej spo­
łecmości osiedla. Tak właśnie jest na 
osiedlu Zarzew. 

Trudno byłoby jednak powiedzieć o 
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Komitecie Osiedlowym z Retkini-Pół­
noe, że jest złym samorządem, bo nie 
udaje mu się spełnić wielu zamie­
rzeń, które podejm\lje w interesie 
społecznści osiedla. Byłaby to opinia 
wielce krzywdząca. Taki samorząd 
może być kłopotliwy dla administra­
cji, dla różnych instytucji, w stos•1n­
ku do których występuje z różnymi 
postulatami, propozycjami, pro1ekta­
mi. Występuje z nimi w interes:e 
mi~zkańców, dla ich dobra, aby im 
się lepiej w osiedlu żyło. I to jest też 
dobry samorząd. 

Wspomniana uchwała Biura Poli­
tycznego KC PZPR z 1973 roku glosi 
między innymi: 

G!ównym zadanie~ samorzqilu 
mieszkańców i jego organów powinno 
być skupienie i rozwijanie inicjatyw 
oraz a~tywności mieszkańców na 
rzecz rozwiązywania własnymi silami 
problemów i potrzeb rejonu zamiesz­
kania. 
Można wic;c powiedzieć, że dobr:-­

samorząd, to taki który stara się, z 
różnym powodzeniem, realizować ten 
główny cel i inne z 11iego wynika,ą· 

ce. Bo' prawda jest taka, ie zda.rL2ją 
~ie samorządy, które istnieją tylko 
founainie, zrażone pierwszymi mepo­
wodzeniami, zawieszają swoją dzJałal­
nosc. 
Można zaryzykować takie twierdze~ 

n:e, że o wzroście aktywności mesz­
kańców i powodzeni u pracy sam >rzą · 
ul. decydują pierwsze sukcesy. Jeśli 

ludzie zobaczą, że s'amorządowi c-0ś się 
udało, że coś osiągnął dzięki swojej 
pracy, to nabierają przekonania do 
społecznego działania. Tak właśnie 
dzieje się na Zarzewie. To przecfeż 

przy pomocy mieszkańców budowan-0 
park między Zarzewem a Dąbrową, 

ogródek jordanowski. Z inicjatywy 
samorządu powstał kryty parking. Na 
początku nawet niektórzy protesto­
wali, że parking im zasłoni ładny 

widok z okna. Ale teraz sami korzy. 
stają z tego parkingu. 

Maria Grzejszczyk, wiceprzewodni­
cząca Komitetu Osiedlowego na Za­
rzewie, chciałaby, aby zastęp społecz­
ników był liczniejszy. ·Cieszy ją jed­
nak i to kiedy ludzie przychodzą do 
administracji i molestują kierownika 
Cyzowskiego, aby nieczynną fontan­
nę przerobił na kwietnik, kiedy ;a-

, morzutnie troszczą' się o zieleń przed 
blokiem, włączają się do różnych prac 
spcłecznych. Samorząd ten ma wiele 
ciekawych przedsięwzięć. Założył 

„Republikę Słoneczrtą", która jest 
swego rodzaju szkolą samorządności 

dla najmłq(J.s:zych. Organizuje .Olim­
piadę Krasnoludków, prowadzi różne 

kłuby1 a z (?ienlędzy otrzymanych w 
nagrod ~ pierw~ze miejsce w1;0 

współza»;odnictwie zakupił u Mlchal;i. 
Całkiewlcza rze:źbę dziecka, która to 
rzeźba upięks1y wiosną osiedle. 

Inaczej sprawił wygląda na Retkl­
ni. Ubiegłej 1imy, kiedy śnieg zasy­
pał ulice, członkowie Komitetu Osie­
dlowego Retklnia Północ sami chwy­
cili za łopaty, aby odśnieżyć przystan­
ki autobus<Jwe, czy tramwajowe. 
Chętnych do tej pracy nie było i 
członkowie Komitetu Osiedlowego 
wca.le się temu nie dziwili. 

- Dlaczego mielibyśmy się temu 
dziwić - powiedział mi przewoini­
czący tego Komitetu, Henryk Cieśtait 
- skoro Ludzie już się kilka Ta<..Y 
sparzyli na pracy społeczne3. Ułoi11·· 

liśmy na 1J1'ZYklad chodniki. w~zusrv 
pomagali, kto mógł, bo chcieti chodzić 
pe; suchym, a nie po blacie. Następ­
nego dnia przyjechal spychacz 1 wszy­
stko zniszczył. Na naszym osiedh.t me 
ma żadnego placu do zabawy dla 
dzieci. Postanowiliśmy zrobić boisko. 
Przygotowaliśmy grunt, wykarczowa­
liśmy drzewa. W kilka dni wywrotki 
Łódzkiego Kombinatu Budowlanego 
„Zachód" wywiozły na miejsce przy­
szlego boiska ziemię z wykopów. Jak 
ludzie widzą, że nikt ich fJ1'acy nie 
s:i:anuje, to nie oędq jej wykcmywali. 
Nie będą się do taK.iej PTacy garnęlł, 
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Uchwala Biura Ptlliitycznego K'C 
PZPR z 1973 roku stwierdza: 

Sam01'ząd mieszkańców powinien 
mieć zagwarantowany wpływ na pro­
blemy· zagospodaro'.Dania miejsca za­
mieszkania, jego Wtposażenia w ste~ 
hanalu, gastrono"liii, służby zdro1Ita, 

BOG:DA MĄDEJ I 

SAMORZĄD 

NIE MO-ŻE 
BYĆ SAM 

plc.cowek kulturalnych, ośw!atowvch. 
opiel'. uńczych, kulturalnych 1 spo„to­
wych. Opinia samor.<.4du mieszk•ińców 
w tych sprawat"h powinna być po­
ważnie brana pod uwagę przez wła-
dze miejskie. · 

Utrapieniem Retkini jest komuni­
kacja. Dopóki nie wybuduje się wia­
duktów w rejonie Dworca Kallskie­
go trudno będzie o radykalną po­
prawę komunikacji z Retkinią. Ale 
pewne złagodienie można osiągnąć 

już .teraz. Tak przynajmniej uważa 
samorząd z Retkini Północ. Na przy­
kład krańcówka linii autobusowej 
„F" majduje się w odległości około 

400 metrów od krańcówki linii „K". 
Samo~ąd postulµJe, aby obie linie 

u k9ńczyły slę w t'ym samym miej<>cu. ' 
MPK uwąi.<\. żę to niemożliwi. MPK 
w ogóle uważa, że winę za wadu wą 
komunikację na Retkini ponosi pro­
jektant osiedla i radzi, aby tam kie­
rować pretensje. A samorząd uważa, 
że należy pamiętać o matkach i dzie­
ciach, które z braku miejsc w ?lob­
kach i przedszkolach mus1ą swoje po­
ciechy wozić do śródmieścia, cl z nie­
których bloków do przystanku trzeba 
iść i 15 minut. Z małym dzieckiem na 
ręku. 

Na całe wielkie osiedle są tylko 4 
•pa.raty telefoniczne. Trzy lata trwała 
o nie walka. W nocy, aby wezwać po­

gotowie, trzeba b~ło jechać na Dwo­
rzec Kaliski, albo na ulicę Karolew­
ską. na postei:unek MO. Nie ma :tpte­
ki. Za mało jest sklepów. Samorząd 

o tym wie. Postuluje, molestuje, pro­
si. Rozumie trudności, ale chce wie­
dzieć dokładnie, kiedy i co powstanie. 1 

Otrzymuje jednak zapewnienia, które 
nie są dotrzymywane. 

- My nie uchylamy sję od wspól-' 
odpowiedzialności - powiedział Je­
rzy lzbiński, członek Komitetu Osie­
dlowego, przewodniczący komisji po­
jednawczej - ale nie moŻ1!4 nas w11-

i 

stawiać „do bicia". Osiedle buduje 
się' już trzy lata. W osiedlu są dice, 
przy których nie ma chodników dla 
pieszych. Chodzą. po nich ludzie, ba­
wią się dzieci, jeżdżą i parkują sa· 
rr.ochodv. Do tej pory nie postau:io­
no przy tych ulicach właściwych :i;-11a­
k6w drogowy.eh. Teraz przedstawiono 
nam plan ustawienia znaków. Zgo­
dziliśmy się na taki plan, bo jest to 
w interesie naszego bezpieczeństwa. 
A przede wszystkim bezpieczeństwa 

dzieci. Ale ludzie będą sądzili, że to 
nasz pomysl. Będą mieli do nas o to 
preteruije, A można bylo znaki usta­
wić od początku. Ludzie przyzwycza­
iliby się do -tego i nie byloby sprawy. 

Na Retkini Północ wiele budynków 
jest jeszcze w okresie gwa.rancii. Lu-. 
cizie przy~hodzą do administracii sy­
gnJ l!zując różne usterki. AdminL3·ra­
cja odsyła Ich do LKB „Zachód" któ­
ry zobowiązany jest do usuwania 
tych usterek. W wi~lu blokach oiwni­
ce są zalane wodą. Administracię to 
nie interesuje. Trzeba poprawić me­
które chodniki, ale administr:icja 
jeszcze ich nie odebrała od wyko­
nawcy, więc ją to też nie interesuje. 
W tej sytuacji Komitet Osiedlowy 
wystąpił do Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Polesie" z wnioskiem o zmianę 

personelu administracji osiedla. Wnio­
sek złożono w listopadzie 1979 roku. 
Odpowiedź jeszcze nie nadeszła. 

- Chcemy by~ partnerem w zar•ą­
dzaniu osiedlem - powiedziała Wan­
ćla Cichończyk, sekretarz Komitetu 
Osiedlowego na Retkini Północ. -
Chcemy, aby z nami się liczono, ate 
nie <ilatego, że mamy takie am'ncje, 
tylko dlatego, że my tu mieszkamy, 
że wiemy, co nam jest potrzebne Na 
początku nawet nas się radzono, gdzie 
i jaki kiosk postawić. Teraz nikt już 
tego nie „obi. A przecież, jeśli Urząrl 
Dzielnicowy, Spółdzielnia „Polesie" i 
inne instytucje nie bę,dą liczyły sie z 
samorządem, to nie będziemy mieli 

s .. , .. _(. 
żadnego uznania mieszkańców i bę­
dziemy samorządem tylko z na:i:wy. 

- Mogę to chyba ' powiedzieć na 
podstawie mojej praktyki w samo­
rządzie - uzupełnił tę opinię Henryk 
Cieślak - że powinny być spełnione 
trzy warunki, aby 1samorząd mógl 
dobrze spelniać swoje zadanie, .:iby 
mógl angazować mwszkańców do 
spełniania różni/eh poźyteeznych ini· 
cjatyw. Po pierwsze powinniśmy mieć 
rzetPlną i pelną tnfor„1iac3ę •ta temat . 
::am i er zeń dotycz.4cy€h. nas u.po o~ie­
dla. Musimy wied.z.iM, .;o, gdzh 1 leie­
cl!J zamierza się budov•ac., za· .lG:dać, 
remontować. Po drugie - jefo jttź 
składa się nam jakieś obi.etnic€, a my 
o tym informujemij m•eszkań ów, to 
te obietnice muszq być dotrzymywa­
ne. I po trzecie - różne instytucje 
powinfl,y liczyć się z tiaszym zdaniem, 
konmltować z nami swoje plany. po-

' ważnie traktować nasze zastrzeżenia, 
bo nie biora się one z naszych ima­
ginacji, ale t!'ynikają z rzeczywistych 
potr:zeb mieszkańców. 

A jest to możlLwe. Przykładem 
niech będzie samorząd osiedla Za. 
rzew. I tu· nie wszy.stko udaje się tak, 
jakby chciał tego łamorząd, ale jego 
pomysły, projekty 1 zamier?ePia znaj­
dują uznanie i są realizowane. POT.O· 
stały na przykład pakamery po budo­
wlanych. Po;;tanow!opą ich nie roi­
bierać. ale przerobić' . na „:.:lepy l 
kioski. I tak się stało - Co prawd;. za­
miar nie wypalił do końca, ale 'l in­
nego powodu. W. tych kiosbch i skle­
pach założono wars1.taty i· prywa•ną 
piekarnię. Zrobiono to z my§lą. że 

handel społemowski imusi się tym do 
konkurencyjnego dzfałania. Ni est ety. 
I jeśli na Widzewie' .sklepy w innvch 
rejonach d1.ielnlcy pr7ekroczyly plan 
obrotów. to na ,,Zarzew:Ie nif' wyk_t'na­
ły. Kiedy w grudniu prywatnv pie­
karz zamknął swól. sk!Pp, inne skleoy 
nie zwięks1yły · tatnówleń na chleb. 
Zamiast konkurencji miały wygod­
niejsze życie. 

• \ 
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Po,jawiały się nowe twarze, ale przecież z 
uporem wracały . wspomnienia o tych, którzy 
się nie odliczyt.i Nie odliczyli się tacy dmenni· 
karze, jak Hieronim Feja, Stainisław Rachalew­
ski, Rom-Furmański„ Nie było j~ Mecenasa, 
czyli wydawcy przedwojennego „Kuriera Łód:z-· 

kiego" i „Echa" . takich znajomych, ·jak Janusz. 
Hirka ..:.. bo, tak przywykliśmy na-zywać Feję 

- poz,nałem w „Kurierze". Był synem długolet· 
niego pracownika Elektrowni Łód-zkiej. W re­
dakcji miał opinię starego „Wyżeracut" dz1e.nni­
karskiego. W przedziw•ny sposób łą·czył zainte­
resowania gospodarcze ! ekonomtcme ze spM· 
tern. Jego felietony budziły nierai zastrzeżenia 
wydawcy, czyli Mecenasa. W dO!lllU przy rogu , 
Żwirki i Piotrkowskiej, gdz-ie mieściło się wy­
dawnictwo, nieraz byłem świadkiem zażadych 
pełnych kontrowersji dysput Mecenasa . z. Hir· 
kiem Wydawca miał dlań wiele uz•nania, z 
przymrużeniem oka patrzył też na zdarzające 
się raz po raz „wyskoki" Hirka, na jego „kace". 
Gdy Hirek zjawiał się w redakcji, wołał na 
Bolka, naszego redakcyjnego gońca, dawał ml\.I 
pieniądze i Bolek już wiedział, że ma skoczyć 
po piwo i egipskie średnie (6 I pół gt<l\SZa za 
sztukę). 

racja „Tivoli". Tu, przy. okazji, za 5 złoitych 
WY'Pijaliśmy 6wiartkę pod schabowe kc>tlety. 
Idz,ikowsld, właściciel „Tivoli" - był przyjacie­
lem prasy, dziennikarzy i a~tystów. W czasie 
okupacji, gdy lokal był .,inur fuer Deutsche", 

'Idzikowski w spo.sób konspka.cyjny dożywiał 
swych przedwojep.nych Zllla)omych, ' a wśród 

nich i znanych aktorów. Z jego braitalll:k:iem, sy­
nem właściciela „Komety" przy ul. Kopernika, 
byl-iśmy razem w skierniewickiej pod.chorążów­

ce. a. potem na granicy polsko-a.iemleckl.ej w 
woj. po.zonańskim, skąd na kilka dni przed wy­
buchem wojny udało nam się jeszcze przyjechać 
na parodniowy url-Qp do rod~n.neg-0 miss.ta. 

· w razie „iwipadki" wyicią.gnąć w. stosunku do nie­
go najostrzejsze konsekwencje - z a.resztem 
wlącmie. W tymże Urzęd:.de Wojewódzkipi, 
pracował ced. Jam W-0jtyński - rzecznik pra· 
sowy, między ililłlym.I organizujący dla środo· 
wi'Ska dziennikarsldeg-0 konferencje · l wyciecz­
ki prasoiwe do po.szczególnych powiatów woje­
wMzitwa. Imprezy te miały głów.nie jeden cel:' 
pokazać, jak to wła~a dba o r~wój regionu. 

To Wojtyń6ki zorganizował również wyciecz­
kę do' Pabianic i powiatu . łaskiego. Ws-zys.cy-. 
wróełliśmy z niej cało i zdrowo z wyjąitkdem 
przedstaiwiciela jednej z żydowskich gazet łódz­
kich. Oukie·r, bo tak się ów przedstawiciel na­
zywał, gardził· w cza-sie prasowych wypadów sa­
mochodami lri$tytucji i urzędów oddawanymi 
nam do dyspozycji i jeździł własnym, chyba 
jedynym wśród ówczesnych członków Syndyka­
tu Dzłennikarzy Polskich s·amochodern osob<>­
wym - fiatem 508. W da'odze powrotnej ze 
wspomnianej imprezy. Cukier rozbił się za Pa­
bianicami. Wracaliśmy bardzo pómo, bo na 
„Zamiku" w Paibiainiicll(:h gospodarze powiatu fe­
towali nas dqo. Cukier przeżył kraksę, a·le po­
tem jeździł jut tylko, jaik my wszyscy, sam<>· 
chodamd .wrzędowymd. 

mywaliśmy na raity, co dzieli. co diwa dni, jak 
popadło. Ja dostawałem 5 złotych starsi stażem 
koledzy inkasowa.li po_ 10, 15 czy 20 zł Tylko 
naczelni - w „Echu" Franciszek Probst ; w 
„Kurierze" Czesław Gumkowski - dostawali 
po 50 zł. dziennie. Wydawta poza tym polo­
v.:ał na dotacje z przemysłu, na płatne ogłosze­
nia, na artykuły reklamowe. Oczyw1śc•e jedno· 
cześnie pHnował, aby krytyka uprawiana w ga-: 
zecie nie dotknęła owych „dobroczyńców". Ogra-

To Hirek i jego pc>mocn11k w dz;f.ale /Porto­
wym Klaudiusz Lityński, wprowadzali m.nie w 
arkana zawodu. Miejscem najczęściej wybiera­
nym przez nich na tego rodzajil adaptację 
dzienikarską. ro:z.mo.wy o wydarzeniach, o pold~ 

tyce wydawnirtwa. dyskusje o sprawach środo­
wiska. była najbliżej redakcji położoina restau-

4 ODGLOSY 

· „Tivoli" pamd-ętam jeszcze I stąd, że w tym 
właśnie lokalu naczelny reda.ktOir ,,Kuriera" 
Czesław Gumkowski namiętnie grywał w domi­
no. Tutaj też odbył się na kilka lait przed wo.j­
ną jubileusz pracy dziennikarskiej Gumkow­
sklego, uśw•ietniony występami Sióstr Burskich. 

To swoiste „wprowadzanie" do zawodu nau.­
czyło mnie wymaganej w dziennikarstwie od­
porności. Nauczono mnie pisać rzetelne . relacje 
z r&tnych imprez, narad i ,.poświęceń" · (rtych 
było w kle1'yikal!zowanej Polsce przedwojennej 
sporo) niezależnie od wypitej przedtem ilości 

alkoholu. Twarda to była sżk·oła, a·le przecież 

jakieś WYllliki dała. Na dwa lasta przed wojną 
powierzono ml kierownictwo d'Ziału miejskiego 
w „Echu". Dział był co :prawda jedn-oosobowy, 
ale zaszczyt pozostawltł 21aszczytem. Moje na­
zwisko figurowało odtąd na ostatniej stronie 
ga'Zety, w łlZw. „stopce" jako „redailctora odpo· 
wiedzialnego za informacje miejskie". Taki „od­
powiedzialny" był jednocze&tle zare-jestrowany 
w Urzę-dzie Wojewódzkim, a urząd miał prawo 

• • • 
Mecenas ł jego najblltsza ro&ina, bra-t Wła­

dysław ł bra.towa Leoka.dda, mieli przysłoiwio· 
wego węża w kieszeni. Nie paml~tam więc w 
o.kiresie kilku lait przedwojennrch an.i jednego 
takiego roku. a.by ktokolwiek z pracowników 
redakcji otrzymał swoje WYlllagro.dzenie punktu­
alnie i w cał~ści ,,na pierwszego". Pensje otrzy-

KTO Sl~NIE 
nl<:zało to ogrom.nfe możliwości dziennikarskie'­
g-0 wypisania się gdyż c-0 krok potykaliśmy się 

o „rafy" . o fabryki i tematy „tabu". Dość łatwo 
było np. pisać o drobnych zatargach ' strajkach 
w małyćh, ale ja.kże licz.nych w przedwo]ennej 
l.odzi fabryczkach i „bud,ch", niemożliwością 
jednak było oddarue prawdy o s?tuacji załóg, 
czy o wielkich strajkarh wstrząsających nie tyl· 
ko życiem takich ,gil(ant6w. jak Po·z.nański, 

Scheibler I Grohmann, Ejtingon czy Geyer, arle 
i życiem całego miasta 1 itra.ju. 

Informacje o strajkach okupacyjnych, o loka­
utach, które raz po ru wybuchały w dużych 



Samorząd na Zarzewie jest okrzep· 
ły. Ma uznanie. Poparcie. Na koncie 
banko:..Vym około pół ·miliona zło-
tych otrzymanych w nagrodę za 
pierwsze miejsce w konkursie. Przy­
jeżdżają tu wycieczki z innych miast 
Polski, a także wycieczki zza grani­
cy. Ma też d~brego patrona. Zakłady 
Mechaniczne im. J. Strzelczyka „Po­
nar Jotes"· I'atron opiekuje się szko­
łami rta osiedlu, członkowie załogi 

wchodzą w skład Komitetu Osiedlo-
wego. Patron funduje wczasy dla 
emerytów z osiedla. Zawsze służy 

autokarem, jeśli samorząd organizu­
je jakąś wycieczkę. Zabiera dzieci 
z osiedla na zakładowe wczasy do 
NRD. Za to młodzież ze szkół osie­
dlowych pomaga w porządkach w 
fabryce. Posa<;iziła drzewka na fa­

brycznym terenie. Samorząd nie pa­
trzy łakomie na fabryczną kasę. Pie­
niędzy nie potrzebuje. Raczej po­
parcia w realizacji różnych cieka­
.wych i pożytecznych inicjatyw. 

Samorząd na Retkini Północ też 

ma patr.ona. „Uniprot" z Nowych 
Sadów. Ale patron nie interesuje się 
retkińskim samorządem. 

- Jak pójdziemy do fabryki 
mówi Henryk Cieślak - to z nami 
porozmawiają. Jak nie pójdziemy, to 
nikt nas nie spyta, czy czasem nie 
trzeba nam w czymś pomóc. Na n.a­
sze zaproszenia, aby uczestniczyli w 
różnych. ;ipotkaniach, jakie organizu­
jemy, ni~t · nie reaguje. A pomoc 
nam , by się bardzo przydała. 

Nawet finansowa. Ustawowo nale­
ży się 'im 5 procent od podatku za 
psy. Suma to wręcz śmieszna. Nie 
wystarcza na najpilniejsze potrzeby. 
A potrzeby są różne· Samorząd po­
trzebowaf na przykład do prac po­
rządkowych! spychacz. Zwrócono sit: 
do LKB „Zachód" . Kombinat powie­
dział: _,_ dobrze, ale to będzie kosz­
towa to. Niej: mieli z czego zapłacić, 
więc musieli zrezygnować ze. spy­
chacza A być może „Uniprot'' mógł­
by jakoś pomóc w wypożyc1eniu 
spychacza . Raz zresztą „Uniprot" 
wykai;ał d obrą wolę . Sprezentował 
samorządowi maszynę do p1sama. 
tylko, żę maszyna już nie pisze. Zep­
suła się. 

Samorząd na Retkini Północ bo · 
ryka się z trudnościami. Ma upar· 
ych dzial~z.y. kt~y "Skoro podjęli 
się. sgoleczoej pracy, chcą się z nieJ 
dobrze wy\b~ązać. Czy tylko jeden 
samorząd ~ · Łodzi ma takiP kłopoty? 
Przykład samorządu z Zarzewa do­
wodzi, że z tymi trudnościami można 
sobie poradzić , Ale nie tylko przez 
upór działączy, ale też i przez po­
moc i zrgzumienie tych wszystkich, 
z którymi samorząd powinien współ­
pracować I powinna to być współ­

praca - iąk sama nazwa wskazuje 
- oq.ustronna. 

Jesteśmy. właśnie w trakcie kam­
par;iii wyborczej do Sejmu PRL 
wojewódzkich rad narodowych. W 
tej kampanii zapewne dyskutować 

się będzie też i o samorządach. Właś­

nie z myślą o tej dyskusji przedsta­
wiłam pracę dwu różnych samorzą­

dów. Obu d9brych. Jednego, który 
ma sukcesy i drugiego, który ma 
trudności i problemy. Nie przeciw­
stawiam ich sobie. Poka7Uję tylko, 
że samorząd może i powinien liczyć 

się w umacnianiu systemu polity­
cznego państwa socjalistycznego. Do 
tego został powołany· 

Białowie-ża w z1m1e jest cichą. spo­
kojną miejscowością. Ożywia się mo­
że tylko w czasie ferii szkolnych. 
Park Pałacowy - centrum ruchu tu­
rystycznego - jest wtedy od raJila 
do wiec-i:ora pełen okrzyków i pis­
ków dzieci używających sobie na 
nartach i łyżwach. A także w so­
boty i niedziele, kiedy to liczniej 
zjeżdżają wycieczki. Pozostałe zimowe 
dnie są puste i głuche. Wi eś. bez 
przesady, po pad!!' w od·rętw i ecie. I 
chociaż liczy około 3 tys. mieszkań­
ców, sprll!Wia wrażenie wymarłej. 

Zycie kulturalne nigdy tutaj nie 
wyszło z powijaków. Istnieje wpraw­
dzie w osadzie kino. Gmin.ny Ośrodek 
Kultu.ry, biblioteka gmiinna - ale i... 
nic poza tym. Wszystkie trzy placów­
ki mieszczą się w jednym budynku, 
troc iniak~ zbudowanym około 1930 
roku. Zimą, mima intensyw.nego o· 
palania, we w3zystkich po.mieszcze­
niach panuje stra·szliwy ziąb. 

Ki0no ma warlllnki do wyświetlainia 
filmów w wersji szerokoekranowej, 
ale nie ma takich filmów. Występy 
estradowe należą raczej do rzadko~­
ci. Je.żeli już jakiś zespół czy piosen­
karz zawita do Białowieży, to, de1i­
katnie mówiąc, reprezentuje on po­
ziom raczej mierny. Gdyby· zaś za­
pytać któregoś z tutejszych mieiSz­
kańców kiedy i z jaką sztuką zawi­
tał do nich ostatni raz Teatr im. 
Węgi erki z Białegostok~ wątpię, by 
ktoś dał na to odpowiedź. 

' W. GOK, popularnie nazywanym 
przez mrejscowych „świetli cą", rzadko 
uświadczy się człowieka. „Żywą du­
szą" są tutaj tylko uczestnicy ognis­
ka muzycznego 1 członkow ie młodzie· 
żowego zespołu wokalno i1nstrumental­
nego. Jeżeli w tej całej „świetlicy" 
cokolwiek domm11je. to tylko ciasno­
ta i ziąb. Zresztą, co może tutaj 
przyciągnąć mieszkańców? Kilkadzie­
siąt tytułów dzienników i czasopism 
oraz kolorowy telewizor . który w do­
datku często się psu.je? 

Nie lepiej jest w b:bliotece. Tutaj 
też panuje straszliwa ciasnota i nie 
mniej straszh wy ziąb. N owa kierow­
niczka c hc i ała ożywić dz1 ałal.ność bi­
blioteki. Przeprowadziła kapitalny re­
mont pom i eszczeń. Z oorapanyGh i 
wstrętnych pokoi ków zrob la dosyć 
przytulne 1 laClęła prowadzić dzia­
dz1ałalność kulturalno-ośw 1 atową. Nie 
spod 11 bało się to pani dyrektor Miej­
skiej Bibl;oteki Publ1c rnej w Haj­
nówce. ~?)rawu3ącej nad bi ałowieską 
bibhoteką nadzór merytoryczny. U­
staliła dla niej takie godziny otwar­
cia. ie oolożyła kre!l jakieJkolwiek 
d7.:ałalil'lśc1 kultJ,.alno-oświatowej. 
MBP w Ha)tlówce przejęła także za­
kup książek do bibhoteki w Biało­
wieży O ile kiedyś nowości książko­
we pojawiały się w mej po' 2-3 ty­
godniach od ukazania się w księga.­
niach, teraz pojawiają si~ po ~ 
miesiącach Wielu z zakupywanych 
teraz ks · ążek nikt nie chce wziąć do 
ręki. Mieszkańcy Białowieży coraz 
rzadziej zae;lądają do b1bl1otek1. bo i 
po co? Ki erowniczka~ nic nie wskó­
rawszy u mtejscowycn i .wojewódz­
kich władz I nie mając nad11ei. że 
zdoła cokolw'ek kiedyś wskórać, roz­
poczę~a już posziuki wania nowe·j pra­
cy. 

Jeżeli gdzieś w Białowieży zimo­
wym wieczorem toczy się życie, to 
tylko w restauracji „Sarenka" i .,Tu­
rystyczna". Z tym, że dni tej ostat­
niej są już policzone. Są to poza tym 
uznane bi ałowies·kie „mordownie". 

Jest w Białowieży trochę młodzieży, 
jest koło ZSMP. Młcrdzi są jednak tak 
ospal!, że na nic nie mogą się zdecy­
dować. nie potrafią sobie niczego u­
rządzić. Jakoś nie udają się /nawet 
dyskoteki. Zresztą, .nie ma: gdzie 
ich urządzać. 

Wszyscy w Białowieży, młodzież d 
dorośli, postulują potrzebę wybudo­
wania nowego, przestronnego budyn­
ku z przeznaczeniem na GOK. Potrze­
bę widzą też i miejscowe władze. 
Cóż jednak z tego, skoro nie potra­
wią, a może w gmncie rzeczy nie 
bardzo chcą tej potrzebie nadać ru­
mieńców. Naczelnik gminy chce 
_przen i eść GOK do budynku zajmowa­
nego przez restaurację „Turystyczną". 
Burzą się jednak. pr}:ęci.wką tym za­
miarom sąs i ed'zi .·eks-restauracji. Ma­
ją już dość pijackiego harmideru. 
Gdzie Lm teraz znieść zwielokrot·nio­
ne dźwięki prób zespo-lu młodzieżo­
wego. Ponadto budynek jest zabyt­
kiem, i to najstarszym w Białowie­
ży. Zbudowany był aż w 1845 roku. 
Zresztą, budynek t."n nie zaspokooiłby 
wymagań GOK. Ma za mało pomiesz­
czeń. Jedyne, co jest dobre, to to, że 
jest ciepły. 

Dyrektor Białowiesk iego Parku Na­
rodowego, który jest gospodarzem za­
bytku, zamierza urządzić w nim, ośro-

dek szkolen!owo-dydak tycz ny. Grupy 
turystyczne, slczegól nt e młod zi e.i.o we. 
byłyby tu taj, poprl ez prelek c ję, po­
gadankę lub wyśw' et len ie pr z eźroc zy 
czy też demons tra c ję filmu p qrcdni­
czego o tematyce bia! 1iwie -; k1ej przy­
gotowane teo retyc zn ie · do zw·ed ;:an ia 
puszczy. Ośr f' d ek ·· ~ógłby ~ówn :eż 
służyć pomocą n3uczycietow1 w or <:!a­
nizacj" wyc e'·z lc i do B i ało wież~ In­
formowałby go o t ym, co; gdzie i k ie­
dy tutaj można zw1ed z ieć Potr;:ebę u­
tworzenia tak :ego ośtodlfa od lat po­
stulują bi ałowiesk i e placówki nauko­
we. Gdyby doszło do jego utworz.e­
ma, byłaby to jedna z n ielicznych 
mądrych rzeczy , które uczyni ono w 
Białowieży w przeciągu ostatnich lat. 

Sprawa, która• w nie mniejszym 
stopniu niż potrzeba budowy nowego 
obiektu dla GOK, zaprząta umysły 
białow i eżan, to br ak m t e~ lkań. Naj­
rozsąd01ejszym wyjśc em byłoby za­
łożyć spóldzielni ę m i es z kaniową Cóż 
jednak z t f' ""l . skoro o budowie blo­
ków mieszkalnych w osadzie nie ma 
co marzyć do chwili , aż zostanie wy­
budowana oczyszczalnia ścieków . o„ . 
czy•szczalnia taka wybudowaina ą%'._ · 
dzie, ale k iedy - nie wiadom-0. Było 
już kilka terminów rozpoczęcia bu­
dowy. Ile ich jeszcze· będzie? Kto 
wie? 

Ale nie ma ta'kiej złej sprawy, 
któ.ra by na dobre nie wyszła. Brak 
oczyszczalni w osadzie położył. zdaje 
się, na łopatki, projekt budowy w 
Białowieży, kosztem 45 mln złotych, 
dużego - na 400 miejsce - hotelu 
orbisowskiego. Pomysł budowy takie­
go hotelu w środku pusz<:zy był ! jest 
nadal ostro krytykowany przez sa-

mych białowieżan l wszystkich miłoś­
ników tego regionu z całego kraju. 
Jest on także niezgodny z u.stalenia­
mi władz wojewódzkich, które wy­
raźnie przed pięciiu laty podjęły de­
cyzję o nierozbudowy\vanil\J bazy no­
clegowej w Białowieży. Baza ta.ka 
ma być rozbudowywana na obrzeżu 
Pu.szczy Białowieskiej, w Hajnówce. 
Uchroni się w ten sposób B i ałowie­
żę przed zadeptainiem jej przez tury-
stów. · 

A baza noclegowa w Biarowieży, 
wlkzając kwatery prywatne, wynosi 
aktualnie około 400 miej5c. I jest to 
chyba wy~tarczająoa liczba. O ile, 
oczyw i ście, poprawi się gospodarka 
nimi. Bo np. hotel „Iwa" często w 
letnim sezonie turysty>eznym wynaj­
mu}e-pokoje dla uczestników wczasów 
samochodowych (organirzowa.nie ich w 
Białowieży - to pomysł iście szatań­
ski!), uczestników rozliczinych konfe­
rencji, sympozjów, na.rad itp. A prze­
cież ma on służyć przede wszystkim 
turystom. W chwili obecnej trwa ka-

pi.talny remont Domu Wyci~zkowe.go 
PTTK. dysponującego około 100 m!ej­
scam i Przewidywany koszt remontu 
- 15 mion ~l. czas trwania - 3 lata, 
efekt - p'.ldntesienie standardu po­
koi, ale jednoc ześn i e zmniejszenie s !ę 
ic h ilości o połowę. 

Co by jedn:lk złego n:e powiedzieć 
o Bi alow :eży trzeba przymać. że w 
ostatn:ch 2-3 latach zaczęto jednak 
tutaj dbać n'eco o ludzi. Porządkuje 
si ę teren wokół dworca PKP. Buduje 
s i ę duży parkin<?:. Rozbudowywana 
jest restal\J·racja „Żubrówka". Usta­
wiono drogowskazy i tablice informa­
cyjne. 

11JL'l'OBA I OltOLJCI 
. raine ślady d~wastacji. 7s proc. d-rzew 
na ogólnie dostępnej trasie ma ślady 
uszkodzeń, sporo drzew, wskutek 
nadmiernego deptania, u.schło. Nie 
zezwala się na wejście na teren re­
zerwa tu dzieciom do klasy VI włąpz­
nie. Wielkość grupy przyipa.dająca na 
jedriego przewodnika nie może prze­
kraczać 25 osób. W okresie wiooen­
nych roztopów, tj. od połowy 1?.arca 
do końca kwietnia · rezerwat jest za­
mykany dla ruchu turystycz..nego. W 

' ogóle cały ciężar 'łuchu turystycznego 
próbuje się przenieść do zagospodaro­
wanej -części pu.szczy. 'Z pomocą przy-. 
szły la-5y państwowe. - Nadleśnictwa u­
rządziły. w wielu leśnych zakątkach 
miejsca' ogniskowe_, pola namiotowe, 
camp:ngr, zagospodarowaly tra.sy tu­
rystyczne - istniejące, wyty>ezyły kil­
ka nowy>eh. Warto też zazinaczyć, że 
część zagospodarowana puszczy, po­
mimo intensywnej eksploatacji drew„ 
na, ma jeszcze sporo miejsc .nadzwY,1-
czaj urokliwych. Ochroną reze.rwato­
wą w tej części objęto powierzichni.ę 
około 2,3 tys. ha. 

Właściwie nie wiadotno, co głównie 
jest przyczyną tego, ale Jic21ba t·ury­
stów odwiedzających Białowieżę pp­
częła od paru lat spadać. W ub. rok.u 
odwiedziło ją ponad 120 tys. osób, tj . 
o ponad 10 proc. mniej, niż w re­
kordowym w historii białowieskiej 
turystyki roku 1976. Wiele osób kom­
petentnych w tej sprawie twierdzi, 
że Białowieża po prostu „przejadła 
się" lud.ziom. 1 chyba mają sporo ra­
cji. Bra.k zdecydowanie nowych a­
trakcji nie zachęca ludzi do przyjaz­
du. Pomysł o.dda.nia w uży•tkowaniii 
dla tury~tów kolejki leśnej -zaczyria 
jiurż porastać mchem historii. Ciągle 
jeszcze ktoś z kimś nie morż.e ' s i ę dd­
ga.dać. Władze gminne k i edyś przebą­

kiwały o utworzeniu na terenie Bia­
łowieży skansenu. Teraz o tym w 
ogóle cicho. A początek właściwie już 
został z.robiony . Trzy lata temu miej-

1 iscowy etnograf-amator sprowadził do 
-. Białow i eży z przypuszczańskiej wsi 

stary wiatrak, wyremontował go 
własnymi s i łami 1 c i ągle żywi nadzie­
ję , że gospodarz gmtny sprowadzi 
skądś jakąś starą chatynkę , chlew, 
stodołę itp. i tak powstan ie te•n skan­
sen. 

Ludzie odpowiedzialni za ochr onę 
pusz.czy (zresztą, czy ktoś z nas mo­
że być nic odpow iedzialny za n : ą?) 
cieszą się, że ruch turystyczny za­
czyna spadać . Mmej ludzi, mn:e jsze 
zmszczenia w prqrodzie. Jedn a ki~ 
iclt-fadość. pomimo wszystko, nie jest 
zupełna Nawet gdyby spade!t ten 
pogłębiał :ię w Jatach następnych. 

Jest wiele spraw. jeszcze n i?, załaf.a­
wionych. Jak chociażby ut:w,orzenie 
otuliny dla ścisłego r~ę.rwatu przy-· 
rody od strony Polany Bi.ałow i esk i ei. 
Wlecze s ię ta sprawa od szeregu lat 
i nie może się zakończyć. Podobno ~ 

W gruncie rzeczy jednak, turysta, tym roku dojdzie już do pomyślnego 
który był w Białowi eży przed 20, 30 rozwiązania. Ale czy na pewno? Nie-; 
Jaty niewiele więcej zobaczy dzisiaj. wiadome są na razie poten~al~ę 
Niezmienn 'e od lat . proponuje się skutk1. jakie może za sobą pociągnąć 
przyjezdnym zwiedzenie rezerwatu dla znacrnej połaci puszczy budową 
żubrów i koników leśnych typu tar- olbrzymiego zbiornika wodnego w 
pana. Zwierzęta pokazuje s i ę w za- Siemianówce. Odpowiedź ·jednak 
~odzie prbw~zorycznej, rezerwat po- przyjdzie chyba nie wcześn i ej niż za 
kazowy jest w pnebudowie od blisko 5 lat. Kłopotów zaczynają dos·tarczać 
IO lat i końca prac jeszcze nie w!- żubry . Jest ich w całej Pu.szczy Bia,1 
dać , '.1i'OkilZ'l.l{je gię Muzeum Pr~YTodn·ir. ·~ łowieskiej ponad 300 sztuk. Nieco 
:ezo.Leśne · '(o.d ''.czerwca 1912 .rok'U w jurż za dużo jak na dzis i ejszą puszczę. 
nowym pomieszczeniu - zwiedziło je Co zatem z nimi robi ć? Wysyłano 
w tym czasie ponad 0,5 mln. osób) ! dotąd wszystkie ·nadwyżki do róż-
ścisły rezerwat przyrody. Gwoździem nych wi ększych kompleksów leśnych' 
programu dla każdej wycieczki są w całej Polsce. Ale takie możliowoścL 
jednak kuligi po puszczy. Początkowo znacznie już się zmmejszyły. Może 
przejażdżki odbywały się tylko w zi- sprawę doty.:zącą kierunków dalszej 
mie, teraz organiz,uje się je przez cały hodowli żubrów rozw1ąze V konfe-
rok. rencja pqlsko-radziecka nt. żubra? 

W ostatnich latach zaczęto organi­
zować ruch turystyczny na terenie 
ścisłego rezerwatu przyrody, serca 
Białowieskiego Parku Narodowego. 
Niestety, rezerwat zaczynał nosić wy-

Senna, zimowa Bi ało.wieża może 
i ma swój urok. Szczególnie dla przy­
jezdnych. Tylko, że oni odjadą, a ci, 
którzy tu zostają, wcale s ię z tego 
nie cieszą. 

fabrykach stojąc się zaczątkiem strajków pow­
szechnych i wielkich bojów klasowych, ukazy­
wały ~ i e w g;azetarh dribrze puesiane przez sito 
swo' stei t·ffi1.ury wewnętrznej , albo tei w for­
mie komunikatów oficJalriych redagowanych w 
por ''llum ·eniii z„. przemysłl')wcami onez same 
wład?e wojp wód1kie N'eraz też 1darzałll się, że 
zarówno w ,Kurierie" I ,Erhu'' czy w innych 
łód z kich !!;a zetach witały czyteln ików białe pla­
my - ślady d zi ała·nia cenzury, powstałe po usu-

machinacje ubezpieczeniowe przemysłowców 
podpalaczy. ' 

Ale przedeż, ja.k to wspomniałem, f stosunki 
w gmachu przy rogu .Żwirki I Piotrkowskiej 
dalekie były od ideału . Zarobki wypłacano nam 
ratalnie. co zupełnie uniemożliwiało jakiekol­
wiek planowanie budżetu domowego, a tymcza­
sem . jak głosiła fama wydawcy raz po raz na­
bywali majątki ziemskie. „Dusigrosze" - ma­
wiał o nich Hirek. Byii~my wszyscy tego same­
go zdania. ale cóż? Na rynku pracy, zwłaszcza 
w dziennikarstwte przedwojennym, był ści-sk, 
nie tak łatwo przychodziło zmienić redakcję i 
warunki na lepsze. 

mówiono o tej ok.rutnej zbrodni - pod·czas nie­
obecności generała, dowódcy dywizji, bawiące­
go na kursie narciarskim w Zakopanem, jego • 
ordynans dokonał bestialskiego mordu na żonie 
dowódcy, służącej i jego dwojgu dzieciach. Gdy 
wysiadłem z pociągu, miasto przywitało mnie 
osobliwą atmosfe_rą. Dominowała w niej wście­
kłość mieszkańców t !eh najgłębsze oburzenie, 
złowrogie milczenie i smutek, pragnienie szyb­
kiego zadośćuczynienia. 

jak się okazało, nie dał się wziąć" żywcem. Gdy 
pętla pościg·u zacieśniła się, wydostał się na 
dac~ budynku i tam się zastrzelił . Ciało mor­
dercy stoczyło się pod nogi policji i żandarmerii. 
Dlaczego z ta.ką pasją zab' jał? Czy mi ała to być 
okrutna zemsta, zemsta tchórza czekającego 
tylko na wyjazd generała odwet za urojone 
krzywdy wyrządzone ordynansowi przez wyso­
kiego zwierzchn'ka? Pam : ętam - ni~ było jed­
noznacznej oceny przyczyny zbrodniczego szału. 

o .L, 
•••• 

nięcu „szkodliwych" artykułów, czy choćby 
kilku zdań, mogacych odsło.n.ić faktyczny stan 
rzeczy. 

W Lodzi międzywojennej najczęstsze by­
ły strajki! ekonomiczne, bo w fabrykach pa­
nował wyzysk, bo okropne były warunki pracy, 
a o bhp w naszym dzisiejnym ro~umieniu, w 
ogóle 'sie nie mówiło Małe „budy" robiły ws.zy­
stko. aby Jak nahzybciej obłowić się kosztem 
nisko '>pła<'anvch ludzi, od c.zasu do czasu właś­
clciele fabryk nawet większych ogla~zal 1 złośli­
we u.padłośc1. raz po ra'Z wybuchał" w · mieście 
tajemniczy pożar, za którym kryły się często 

• • • 

Ale zabójcy jeszcze nie ujęto. W domu Ge.ne­
rała, mieszczącym się w skierniewickiej dzielni­
cy willowej. wi działem czitery białe trumny ! 
niemą roz..pacz dalszej rodliny. W powietrzu 
czaiła się groza. Wyszedłem na miasto w na­
dziei, że dowiem się czegoś, jakichś szczegół6w, 

Nie było mnie w Łodzi od jesie.ni 36 do la.ta okolicz.ności 21brodni. Ludzie bowiem, w takich 
1937. Egzystowałem w 'tym czasie jako strzelec jak ten przypadkach. powtarza.ją wiele wersji, 
z cenzusem w Dywl:zyjnej Szkole Po.dchorążych prawdziwych I nieprawdziwych, zasłyszanych 
Piechoty w Skierniewicach. Stąd właśnie otrzy- plotek, ale przedeż wśród tego, co ludzie mówtą, 
małem przydział jako 'kapra·l podchorąży re- padnie czasem i słowo zasługujące na uwagę. W 
zerwy do łowickiego ·10· pp. Z tym pułkiem też wędrówkach po ulicach Skierniewic, w roz.mo-
poszedłem na wojnę zmobilizowany ju.ż w mar- wa.eh z przy>padkowo spotkanymi ludźmi, na-
cu. W okresie służby skierniewickiej a.ni ml trafiłem .na wiele d0rastycz.nych szcżegółów, 
przez myśl n.le przeszło, t.e wkrótce po ukończe- rozważań na temat psychi1kf mordercy. Udało 
niu podchorążńwki jeszcze raz pojadę do Skier- się m. In. ustalić nazwisko ślusarza, ao którego 
niewic f że odwiedzę nawet d<>m dowódcy dywi- ordynans-morderca udał się na k!Ika d.n.I przed 
zji, który latem 1937 pas·ował mnie na nodcho- zbrodnią. by naostrzyć narzędzie zbrodni. Przez 
rążego, cały tydzień karmiłem czytelników „Echa" ob-
Jechałem wtedy do Skierniewic na w,yiratne s-zernymi relacjami na temat skier.niewickiej 

polecenie sekretarza redakcji, Roma-Furmań- tragedid. 
skiego. Chciał. żebym przedstawił czytelnikom A sprawcy c!ągle jeswze szukan.O. Dopiero 
„Echa" możliwie najwierniejszą relację z wy- po kilkunastu dniach przyszła wiadomoś~ -
darzeń, które miały miejsce w Skierniewicach. \ropio.ny przez pościg ordynans schronił s~ w 

. A ·wydarzenia te zelektryzowały szyb-ko opin~ę.. -"-„ małym. .. domk~ . pod. Mińs.k1em Mazowieckim. 
publiczną województwa i kraju. Już w pociągu Zbrodniczy maniak, ciężko chory · 'i)sychi~e, 

.·. 

• • • 
W międzywojennej Lodzi głośne były także 

lnne sprawy kryminalne - Gruenninga zbrod­
niczego morderty dziewcząt, Zajdlowej która 
pozbawiła życia swą 8-let.Jią ~óreczkę. Łan i u.­
chy, mordercy małżonków Ty~zerów. właśc i c i e­
li sklepu muzycznego przy ul. P;otrkowskiej 117. 
Gruenning dokonał p'ld Łodzią z.abójstwa seksu­
alnego na młodej dziewczynie, co na długo 
wstrząsnęło opin·ią publ · czną miasta Gazety pi­
sały o tej zbrodni przez ~i lka dni, aż tu rap­
tem nasz . korespoindent 1;; Radomska powiado­
mił redakcję o innym Źabójstwie dokonanyrn 
przez nieznanego sprawcę; : prawdopodobnie 
również lboczeńca. ~a pods'tawie okolicznnści 
zabójstwa radomszczańskiego wysunęliśmy ··w 
gazecie tezę. że pod Lod~tą i pod Radom~kiem 
sprawcą był jeden I ten sam •mężczyzna. Teza 
ta zbulwersowała policję, i.nspektorzy i komisarze 
dzwonili do redakcji proszą& o dodatk9we 
szczegóły uzasadniające połączenie wyczynów 
przestępcy w jedną serię. Ale tych dl>datko­
wyoeh sZ<:zegółów ni·e mieliśmy. • 

.I „_ 
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DZIWNE I CIEKAWE 
. . . .. /..· 

Sztul_ti magfozne? Zmrużmy 
delikatni~ jedno oko i przyznaj­
my z ręką na sercu: każdego 
cieszą! 

Ale też skąd brać, gdzie szu­
kać rasowych magików, współ• 
czesnych czarodliejów, mistrzów 
magicznej laseczl<1 skoro taki 
rodzi się jeden na milion? Albo 
może nawet na 'i milionów? Au­
tentycznie zdolrc,;o iluzjonistę 
spotkać można hardzo rzadko. 
• Znany i ceniony artysta sdu- • 
ki iluzji, jednocześnie teoretyk 
i autor podręczników magii, .To­
chen Zmeok z P.P.rlina, mówi: 

gaLi Sukurova i Sary Kab1-
gujiny, laureatów Swiatowego 
Festiwalu Magii - Bruksela 
1979 - są synonimami rzad­
kich talentów, niezwykłych u­
zdolnień i pracowitości. 

W naszym kraju znani są: 
mist11z Nemo, Ai<trallvi, Aladyn, 
Balsamo, Jur, Mac Gregor i kil­
ku innych. Jak mówi mistrz, 
najwyżej ceniony w tej branży, 
pan Tomasz Chełmiński - Sal­
vano - za jednym ruchem czy 
gestem iluzjoni.~ty, kryje się 
czasem kilka lat wytężon.ego 
wysilku, pasji, uporu. 

nia rzeczy niemożliwych. I do­
dał: nie zapoMinajmy, że u­
miejęt-riość prezentowania iluzji, 
znikania przedmiotów t ludzi, 
pojawiania ich, zaspokaja prze-

KRYSTYNA LewlCKA 

lmpre'llie takiej IJatro.nował w 
Wiedniu burmi!>lrz miasta, dr 
Graetz, miejscem pokazów był 
szacowny Burgtheater. Z po­
dobnym rozmac11em organizo-

/ 

najstars.ze tradyeje mają orga­
nizacje iluzjonistyczne w Cze­
chosłowacji i Nif'.mieckiej Re­
public~ Demokratycznej. Ostat­
nio również w BułgaTii i na 

Przede wszystkim jednak 
klub zrzesza entuzjastów iluzji, 
ludrri w różnym wieku, różnych 
profesji. Rzadki rodzaj hobby, 
jakie uprawiają, skłania ich do 
szukania WrLajemnych kontak­
tów. 

Najłatwiej o znalezienie kon­
taktu wtedy, gdy kilka osób 
zainteresowanych ZśJ.kłada np. 
przy dużym i)rzedsiębiorstwie 
przemysłowym, hucie, kopalni 
czy przy domu kultury - kolo 
iluzjonistów. Mecenas, tj. za­
kład pracy; udlistępnia wtedy 
lokal na zebrania i scenkę do 
prezentacji, ułatwia współpra­
cę z innymi zespołami artysty­
cmymi, umożliwia zakup rekwi­
zytów, a nawet pokrywa koszta 
kształcenia umiejętności iluz)g­
nistycznych. Gorzej 'gdy entu­
zjasta sztuk magkznych miesz­
ka w odległej miejscowości: 
Suwałkach, Przemyślu czy Kro­
śnie Odrmńskim. Gdzie wtedy 
szu'kać „bratniej duszy"? No, 
właśnie - w klubie -w Łodzi. 

Ostatnie dziesiątki lat były 

dla sztuki iluzji bord.zo pomyśl­
ne. Jesteśmy świadkami spon­
tarticznego rozwnJu tej dziedzi­
ny sztuki. Przed 50 laty zda­
wało się, że iluz1a w.miera. O· 
statnio tym bartiz1cj wzrosło ;ej 
znaczenie, że w resorcie kultu­
ry uznana zostal11 oficjaLnte za 
jedną z dyscyplin „lekkiej mu­
zy". Dzięki temn traktu;e się 
$Ztttkę iluzji na .,.ówni z inny­
mi dziedzinami .,.ozrywki. 

Jeszcze przed kilkunastu laty 
sądziliśmy pows:rchnie. że roz­
wój telewizji rniszozy iluzję 

stalle, Jak stary jest świat, 
sztuka czarodziejów i magików, 
sztuka iluzji, prtezywa obecnie 
swój renesans. Naturalnie nie 
zadowoli współczesnej publicz­
ności program, w którym ilu­
zjonista wyczar Jwuje królika z 
cylindra. tluzjomści XX wieku, 
obok umiejętności manualnych, 
zdumiewającej zr~czności i re­
!leksu, stosują przemyślne efek­
ty świetlne, wykorzystują tech­
nikę filmową, orezentuią zaska­
kując'e rozwiązama techniczne: 
potrafią na oezac.h publiczności 
ujawnić np. słonia na estradzie, 
który za chwilę ?.niknie, na ich 
polecenie urocze dziewczyny u­
noszą się swobodnie w powie­
trzu, wdzięczne laseczki czy 
inne przedmioty .. same" tańczą, 
ba - iluzjoniści p<>tr~fią ćwiar­
tować i z powrolem składać 
ciała swych partnerek, przebi­
jać ie szpadami czy szablami, 
a następnie ożywiać. Zdarza 
się, że całym · takim czarodziej­
skim show dyryguje np odpi­
łowana ludzka e;lowa, umiesz­
czona (jak żywot!) na tekturo­
wym kartonie. Kiedy indziej 
„obrazy wychodzą z ram" i na 
scenie p<>jawiają się postaci 
słynnych magów „ przeszło~ci: 
od zaklinacza dnc:hów Cari:lio­
stra czy Dokt0rq Fausta i Fran­
kensteina, do obrzydliwego, 
współczesnego nraculi włącz- · 
nie; iluzjonistom towarzyszą 
pantery, lwy ':.7.Y węże, często 
cały sztab asystertów i feeria 
barwnych świateł Jak tq lapi­
darnie określił (•tar Ratiani z 
ZSRR: efekt w·.1sokiej spraw­
ności iluzjonisty f fogo zespołu 
polega na umie3ętno§ct przeko­
nania widza o m?Zliwości istnie-

O ·ILUZJI Wydaje się, że to bardzo łat_. 
we - zostać :Iuzjonistą. Wy­
starczy p<>znać sekret i - Po­
wodzenie pewne! Tymczasem. 
żeby dobrze wykonać trick, 
trzeba długo tre11ować, nauczyć 
się dobrze manipulować, tzn. 
nieustannie trenować ręce, 
zwłaszcza dłonie i palce. Bez 
zręcznej manip1.11acja nie można 
precyzyjnie, ła:łrue, prawidłowo 
pokazać większCJsC'i sztuk. Ter­
m1n „manipulac1a" nie oznacza ' 
zresztą tvlko ruchów dłoni i 
palców. Raczej zespół licznych 
ruchów i zwrotów głowy, tuło­
wia, a także wvraz oczu. Opa­
nowa!llie sztuki m~nipulacji jest 
tym dla iluzjonisty, czym . dla 
ucznia opanowanie alfabetu. 
Jest czymś podobnym jak nuty 

· sceniczną, albo przynajmniej 
wyeliminuje ją l życia artysty­
cznego. Tymczasr.m stało s!ę 
zgoła przeciwnie· telewizja do­
starczyła sztuce fluzji nowych 
bodźców, wzbogaciła ją nie­
oczekiwanymi ~tektami, jest 
lansowapa, poszuiowana, a te­
lewizja stwarza .Pi dodatkowe 
szanse prawie n:eogranicz.onego 
odbioru. 

BEZ ILUZJI 
Na scenach teatrów, kabare­

tów, cyrków, mmPc-halli Euro­
py, Ameryki, !\.7.ji występują 
- zazwyczaj popnedzeru szum­
ną reklamą - \\").·bitni, nielde­
dy, znakomici artyści iluzji. 
Prezentują wiell{ą iluzję estra­
dową, opartą o pq:emyślne rek­
wizyty, „sztukę Jasnowidzenia", 
tj. eksperymen~y pamięciowe, 
nierzadko iluzję komiczną czy 
iluzję przeznaczoną dla dzieci. 
Nazwiska - czy pseudonimy -
Freda Kapsa, Tony von Do­
merlrna, Richarda Rossa. Pierre 
Bramma, Morett1Pgo, Siefrieida 
i Roya - czy ostatnio Sultan-.. 

WSPOMNIENIA 
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Co s ię jednak okazało? Okazało się, te mie­
liśmy rację. a Gruenning, gdy go ujęto, przy­
znał się do obu zbrodrti. Sprawa sądowa po­
twierdziiła przypuszczenia co do zdecydow·anie 
ograniczonej poczytalności mordercy, nie otrzy­
mał on jednak wyroku śmierci, a z więzienia. gdzie 
ods i adywał karę, uwolnili go Niemcy tlliŻ po wk.ro- . 
czeriiu do Łodzi we wrześniu 1939. 12 lait 
więzienia otrzymała za swój okrutny czyn Zaj­
dlowa, a o Łantm;ze dług-0 jesz,cze krą-żyły nie­
wybredne ballady . i kuplety w prostych sło­
wach oddające dramat, w którym dwoje star­
szych ludi,i stradło życie. 

• • • 

P ierwszy j·wi okr.es okupacji niemieckiej grun­
townie odmienił obraz tycia w Lodzi. Trzecią 
część ludności zamknięto w getcie, do głosu 
dochodzili ujawniający się tu i ówdzie przed­
stawiciele V kolumny, Ni~cy podpisujący 
volksHsty liczący na większe przydziały żyw­
ności i przywileje przynależne ludziom „1000-

de wszystkim ludzką tęsknotę 
do niezwyklości ..• 

Na całym świecie istnieją 
mganizacje ~zeszające entuzja­
stów sztuk mag:cznych. świato­
wa organizacja 'lUzjonistyczna 
FISM ma swą >iP.dzibę w Bruk­
seli. Organizacja zwołuje kon­
gresy członków, rekrutujących 
się ze wszystkich państw i wie,, 
lu kontynentów. 1akże poszcze­
gólne europejsltie organizacje 
iluzjonistyczne - niekiedy bar­
dzo ekskluzywne - przygoto­
wują kongresy. W roku 1977 

l3smJuż M ·Je.sie.n! 193!;1, udając się na wschód, m. In. 
"dp Wilna, część powędrowała do Generalnl:!'J Gu-

1 •• aerni; licząc na bardziej tnośne wat'u.nk1 egzy-
stencji, niż w Łodzi, która przyłączona została 
do Warthegau (Kraju Wa.rty), który miał się 
stać terenem przyspieszonej eksterminacji Po­
laków. jak głosił ga•uleiter Greiser, i ostatecz­
nego z.niemczenia. Reszta z.mieniła z koni ecznoś­
ci zainteresowania i zawód kierując s ię do pra­
cy w różnych zakładach i zawodach pozadzien­
n:kairskich. 

• • • 

Gdy w listopadzie 1940 roku wróciłem z obo-
1.1u jenieckiego do Łodzi, miałem obowiązek 
meldowania s i ę w komisariacie niemieckiej po­
li.cj! przy ul Mochnackiego. Okupant bowiem 
chciał w i edzieć J> każdym kroku tych wszyst­
kich Polaków, którzy wracali z obozów, któ­
rzy walczyli na frontach. Bardzo szybko łódz­
ki Arbeitsamt skierował mnie do pracy i tak 
zacząłem okupacyjny żywot w rodzinnym mieś­
cie. Bezzwłocznie poucz.ono mnie w dom·u. że-
bym nie wsiadał do' pi-erwszych wagonów 
tramwajowych, uważał na naipisy ,,nur fouer 

KTO SI~ NIE ODLICZYŁ? „. 
. ' . 

•letniej Rzeszy". Ale n.ie ws.zyscy Po.Iacy wy­
cią~nęli właściwe wn•o•k'i ze zmienionej sytu.a­
cji politycznej. Niektórym wydawało się, · że 
okupantam• są ci sami Niemcy, którzy . pojawi­
li się w Lodzi w okresie I wojny światowej, 
Niemcy kajzerowscy. a więc ludzie. z którymd 
można s i ę było - jak przebąkiwano - jakoś 
„dogadać". 

Temu zrudzeniu · uległ chyba także Mecenas, 
który tuż po wkroczeniu Niemców do Lodzi .za­
czął myśleć o wimowieniu wydawania ,,Ku­
ri-era Lódik·ego" i Echa". I w tej sprawie rozpo­
czął nawet pertraktacje z władzami. Sugero­
wał prtd<lbno wydawanie gazet w języku pol­
skim ... Zainter·esowało s!ę nim gestapo. Przy­
pomni.ało sobie, n:a pndstaw•e kompletów gazet, 
ja.kie to artykuły wymiertone w hitleryzm Me­
cenas i mni jego pracownicy p\5all w „Kurie­
rzę" i .,Echu" już na parę lat przed wybuchem 
wojny Mecenas iostał któregoś d·nia aresztowa· 
ny. a wkrótce potem wywiezio.ny do Oświęci­
mia. Właśnie z obozu nadeszła do t.odm zimą z 
1939 na 1940 wia~omość, że Mecena~ „umarł na 
stojąco". 

• • • • 
Srodawisko · dzie.nnikarskie r02Jproszyło •14: 

bardzo szybko Część dzienni·karzy - z pruy 
~ żydowskiej - uci~ając przed kosz,marną ~­
spektywą zamkn i ęcia \\'. getcie, opuścił.a Lódt 
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Deutsche". iebym wiedział co .1 do kogo mówdę. 
Ojciec ze smutkiem w głosie już pierwszego 
dnia oznajmił mi że radio Telefunkena, które z 
takim wysiłkiem, bo na raty miesięczne, naby­
te tuż przed wojną Niemcy zabrali już w wrz.e­
śniu, przeprowadzając wśród ludnoścd polskiej 
gruntowną rekwizycję. 
Któregoś dnia spotkałem Hirka n:a ul. And­

rzeja. Ucieszyliśmy się obaj z tego spotkania. 
Ciekaw byłem losu wspólnych kolegów i majo­
m:ych, in*resował mnie p<>dzi-emny nurt żyda 
Polaków, jego zaś - wieści z Reichu. Ale Hirek 
nie miał zby1 wi-ele czas•u na uliczną rozmowę. 
Bardz-o mu slę gdzieś spieszyło. Dopiero p0<tem 
dowiedziałem się, że współpracował z jakimś 
komitetem redakcyjnym wydająeym powiela­
czowe gazetki. Jego - Hi;rka - zadanie pole­
gało na słuchaniu radia Lo.ndYI!\ i notowaniu 
najważniejszych wfadomości o sytuacji na fron-, 
cłe. Nie miał więc wtedy dla mnie czasu. Zdą­
żył tyLko powiedzieć, żebym następnego dnia o 
5 po połuqniu w.padł do J:ainUJSza na Zerom-
skie.go. ' 

- '.Kltól"ego Janus.za? - a:3!1>ytalłem. 

- Kępińskiego. Przecież go dobrze .mau. 

Tak, Kępińskiego przY'p-Ominałem sobie dob­
rze. Poznałem go już w pierwszym o:kresie _mej 
pracy w „Echu" I „Kurierze". Działał w bryga­
dzie pofoi.gowej m. Ki·liń'51kiego. Był zaprzyjat· 

wane były w ostatnich latach 
kongresy w Amsterdamie, Mon­
.te Carlo, Madryde, Delhi. W 
państwach socjal i stycznych do­
brą renomą cies1.ą się doroczne 
kongresy magików w Karlovych 
Varach. Obrady, seminaria, po­
kazy, J.conkursy, spotkania to­
warzyskie i targi (kiermasze 
rekwizytów) odhvwają się w 
pierwszorzędnych lub luksuso­
wych hotelach, a uczestnictwo 
w nich jest z rE.guły sprawą 

dość kosztowną. 

W krajach socjalistycznych 

Węgrzech powsta~y kluby ilu­
zjonistów. Od L górą 3 lat 
istnieje w Polsce Klub Iluzjo­
nistów-Amatorów przy Łódzkim 
Domu Kultury. Oo 1 września 
1979 roku uzyskal on status 
Krajowego Kluh11 Iluzjonistów. 
Jako organizacja r. sporym do­
robku, klub ma olneślone ramy 
organizacyjne, rol'egł~ kontak­
ty w kraju I za f,Ta.nicą, kształ­
ci zainteresowanvrh sztuką ilu· 
zii, or-ganizuje rlla nich kursy 
doskonalenia i doroczne kon­
gresy, wydaje i uóostępnia ma­
teriały instrukt,iże>we. 

i gamy dla mur.yków. Aby o­
siągnąć niezbędną zręczność, 
iluzjonista musi trenować swe 
palce, ciało, p<>dobnie jak ar­
tysta-wirtuoz. A • więc ciężka 
praca. 

Ale to tak.że znakomite, uro­
cze hobby, pasja. rzadka i za:­
dziwiająca umieiętność, która 
ludziom niesie radość, daje re­
laks, rozwija umysł, wszech­
stronnie kształci i - bawi! 

nion;; z nas;ą reda.keją, miel?śm'~,lł wszyscy· Jq sat'lzie, bo - ja~ mówił - ~nął terę.n,, środowis­
jego służbowy .numer telefonu, tl-ti.""sam zre&zt!\ 'n!l ·!fu przestępcie. •Kogo jednak - myś-1.alem -
często do nas dzwoh\l, sygnaliztrJąć ł więk1ite n• śc\lgat. ko~o tropił ter at gdy front • wrogośd l 
wydarzenia, którymi zajmowała się jego, czy in- nienawiści przebiega ta'k ostro między wszyst-
ne brygady policji. Wydarzenia, którymi prze- kimi Niemcami i wszystkimi Polakami? 
cież żyły. codzienne gazety. Zależało , nam na Janusz nie wytrzymał długo z tym wewnętrz-
u~rzymamu tych ~onta~tów, ~racowallśmy bo- nym rozdarciem, nie mógł wytrzymać, gidy wi-
w1em. w przedw~~enne3 prasie w warur:kach dział Polaków ściąganych do gestapo, prześla-
ostreJ ko.nkure~CJI Gdybyśmy np ...• ~ ? e dail d~ dowanych na każ.dym kroku, i.yięzionych za by-
gazety kil~;-' większych . „sema-q1. , którYf1:1l le co, na każdym kroku pod byle- jakim pozo-
•:bl;yszczał~ konkurenCJa, mogl!bysmy s:ę rem wrogości do III Rzeszy l któregoś dnia, 
sm.iało ??zegnać z prac~ ~ .reda.kc31. Liczyła s :ę jak potem mówiono. odmówił współpracy. Do 
kazda wiad~mść, które3 nie miał knn~uren.t. dziś brak danych, które świadczyłyby o tym, 
D<_>sta":'ał Wll!C ~anUiSz za swe pr:;:ysług 1 wei· że Janusz oddał w ręce n'emieckie jakiegokol-
śc1ówk1 do km 1 teat:ów, zapr~szahśmy g.o tei wiek Polaka, przyczynił się do wtrącenia kogo-
raz po ta.z na symbol!czny k1el1szek wódki. kolwiek do więzienia czy do obozu. Ale Niemcy 

Nieraz dzięki niemu pierwsi w łódzkiej pra- dotrzymali słowa - Janusz znalazł się w Oświę-
sie mieliśmy wiadomość że właśnie przed chwi- cimiu i nie wyszedł już żywy . 
Ją zaczęła się palić wJelka fabryka, że w nocy Już dru~iego dnia pobytu w obozie roztiomał 
dokonan<> włamania do banku, że ujęto wresz- go wśród więźniów }eden z dozorców. Tym ka;po 
cle niebezpiecznego i długo poszukiwane~o ban- był człowiek, który kiedyś, przed wojną brał 
dziora. Ale oto czekało ll111ie spotkanie z· Hir- udzi ał w napadzie rabunkowym z brunią w rę-
kiem u Jail1JU.S:za. Bystry był Janusz, wszystko- ku. I właśnie Janusz przycz.ym się do jego 
wiedzący - mówiliśmy o nim kiedyś w redak- ujęcia. gdy pra.cował w brygadzie na KiHńskie-
cji, ciekawe, co usłyszymy od niego teraz, ~dy go. Sprawca napatlu otrzymał wtedy siedem 
Polaków ujaT:zmiono, gdy wszec!).wła.dni e rządzi- lat. Teraz - w obozie - ujrzał człowieka, o 
ły gestapo d niemczyzna. którym myślał przez cały czas pobytu w wię­

• •. • 

Jainwsz miesz1tai na żerom.sk:i ego, buż przy Ko­
pernika. Idąc tam dziwiłem się nieco, czdyż dom 
był okazały, a na mieszkania w takich domach 
za.raz po wkrocze.ni·U Niemców polecieli volks-
1 reichsdeustche. Dlaczego więc Janusza nie wy­
rzucono na przedmieście, do jakiejś rudery, jak 
to uczyniono z wszy<;tkimi przesiedlonymi? 

Na górze był już Hirek. Jami:sz przywitał 
mnie dość serdec-znie. Był sam, bo jak mówił, 
gdy ma jakieś „męskie" spotkanie, żonę deli­
katnie wysyła do koleżanki, czy r,a spacer. W 
mieszkaniu było wszystko co trzeba, zupełnie 
nie sprawlafo wrażenia lokalu ogołoconego, czy 
wyprzedanego z co wairtościowszych mebli 
i urządzeń, jaik to czę.sto bywało u Polaków. 
Okazało się - ł to było dla mnie pierwsz ym 

wielkim zukoczeniem - że Janusz nadal pra­
cował w bry;gadzie pościgowej . Oczywi ście, nie­
miec'ldej .brygadzie. Dla wyjaśnienia powiedział: 

- Albo będziesz T'Obil to, co robile§ przed 
wojną, albo pójdziesz tam, dokąd posyłamy wro­
go u.sposobionych do nas Polaków, czyli do obo­
zu - tak mi powiedzieli. - Zaskoczyło mnie to, 
wiecie, ale z drugiej strony przecież ja nic inne­
go nigdy nie T'Obilem, t11lko ścigalem przestęp­
ców.„ 

.I Jal?l.Wlz odbywał dailsiy ciąg swego pCl'licyj-
. nego swu. Tym razem u Niem;::ów. Gdy we­
szliśmy do miewkanl.a, od ra~u zauważyłem . że 
Janusz, zaW\Sze taki okaz zdrowia i krzepy, ja. 
koś ni.ik.nął w nczaich. Twarz miał bladą, widać 
było n:a niej ślady przejść I zmęczenia, całą 
posta~ znamionowała nerwowość. Czy mogłi!m 
się tem:u•dziwić? Nie m6gł zerwać z polskością, 
ale ten brutalnie wyrażOlly przez Niemców 
przymus pracy w Krimi•nalpolizei zrobił swoje. 
Musiało si~ w nim ciągle odzywać sumienie 
Polaka, który chroniąc własną skórę dał się 
wciągnąć w orbi·Łf: <Wiałania piot<lerowskiego apa­
ratu władzy I przemocy. T:rzyma.li go na te.j po-

zi€ł1i u. któremu zawdzięczał odsiadkę. Jak mó­
wili świadkowie owego obozowego spotkan:a, 
kapo kilka godzin pastwił się nad swą ofiarą, 
aż ją dobił. Zwykłym szpadlem. 

Dozorcy obozowi na ogół byli sadystamL do­
bieranymi skrupulatnie przei Niemców wśród 
przestępców różnego autoramentu. To on· da· 
wa.li komendanturze obozowej gwarancję że w 
stosunku do więźn iów będą bezlitośni i okrutni. 

• • • 
Z Hirkiem spotykałem się jeszcze kilka.krotnie. 

Niezmiennie sprawiał wrażenie mocno zajęte'5o. 
Raz pokazał mi co robi. Z zewnętrznej kieszon­
ki marynarki wyjął kartkę papieru złożoną 
chyba z osiem razy, a gdy ją rozwinął, moczlem 
zobaczyć tekst. Były to ujęte w dużym skrócie · 
wiadomo·ści radiowe. Miał taki znajomy dom, 
gdzie w głębokiej konsp1raeji wysłuchiwał 
dzienników brytyjskich i gdzie notował Impo~ 
. .-iował mi swą odwagą , ale dziwiło mn ie i jed­
noczeooie niepokoiło, te tak nonszalancko poczy­
na sobie z tymi notatkami. 

- Mógłbyś być ba:rdziej ostrotny - zauważy­
łem wtedy, zdając:- sobie sprawę, że jiu!! 
za słuchan i e .,obcego" rad'a groziły najostrzej­
sz·e represje. A cóż dopiero - za współpracę z 
redakcją konspiracyjnych biuletynów i gazetek ... 

Jak kilka m i-esięcy późni~j mówiono. juri po 
aresztowaniu Hirka l osadzeniu w Rad0goszczu 
- gestapowiec przeprowadzający rewizję . sam 
zajrzał do kieszonki w m.aTynairC'e i wyc-iągnął 
serwis radiowy. Było to na kilka tygodn; przed 
egzekucją w Zgierw gdzie za napaść na nie­
mieckiego żandarma roz.strzelano 150 Polaków. 
Skaza.nych na śmierć wywlekano z cel w ·E(esta­
po, w Kripo, brano z . Radogoszcza. A w RadQ­
goszczu sie<iział również Hirek. I on z.nalazł się 
wśród ofiar zgiersk·iej ma.sakry . 

FELIKS BĄBOL 

• 



Stefan Żeromski 

Było w Polsce wiele uzdrowisk, cie­
szących się dużym uznaniem i wz.M:­
tością w kraju i za granicą, ale prze­
wyższało je niemal pod każdym 
względem Zakopane. Bywał tu czę­
stym gościem autor „Popiołów", Ste­
fan Żeromski. Prawie ćorocznie przy­
jeżd~ał na leczenie sam lub z rodzi- · · 
ną. Tu tworzył największe swe dzie­
ła, m.in. „Popioły", „Ludzi pezdom­
nych". Tu spotykał się z przedstawi­
cielami ówczesnej elity artystycznej 
i wespół z nią organizował życie spo­
łeczno-kulturalne. 

1. 

W czasie swego pobytu w Zakopa­
.nem, S. Żeromski mieszkał przy ul. 
Kościeliskiej 36, u górali Sobczaków 
i Gąsieniców, naprzeciw Giewontu, 
przy ul. Przecznicy 5 (dzisiaj ul. Wit­
kiewicza), w willi na Krupówkach, 
przy uL Bystre 6 i w wielu innych 
miejscach. Odbywał częste wycieczki 
w Tatry. Był na Gubałówce, u Gą­
sienicowych Stawów, na Kasprowym, 
w Dolinie Kościeliskiej. 

Tego wąwozu. Jaworzyny pod Ma­
gurą - pisał m.in. w liście do żony 
w 1892 r. - do śmierci nie zapomnę. 
Snieg żólty jak ropa Leży tam na ur­
wiskach po~ pólnoc zwrócof!.ych, g!u. 
cho, ani jednego szmeru. - t tytko 
dotąd dudnią mi w uszach kamienie 
z!atujące na dól, strącone moimi no· 
gami, gdym zjeżdżał z paradą i ma-
jestatem. · 

Z tego okresu pobytu S. Żerom­
skiego w Zakopanem pochodzi dość 
częsta korespondencja pisarza z· Julia­
nem Marchlewskim. Dotyczyła ona 
tłurp.aczeń książek autora ,,Popiołów" 
na język niemiecki i zabezpieczenia 
jego praw autorskich do przekładów 
zagranicznych. J. Marchlewski , był 
wielkim entuzjastą twórczości Żerom­
skiego ~ postanowił upowszecljlić ją 
za granicą. 

Za wzorowe tlumaczenie ręczę -
pisał w Uście do Zeromskiego 4 ma" 
ja 1903 r. - gdyż tłumaczyć .będzie 
siostra moja, kJóra pisze pięknie po 
nie71)1iecku i jest naj!epszą naszą tiu.· 
maczką ... ". 

Pisarz prowadził w Zakopanem 
iście spartański żywot. Z pow.odu 
ciągle nękającej . go choroby piersio­
wej żył samotnie, z dala od hucznych 
przyjęć i spotkań. Od czasu do cza­
su odwiedzał najbardziej oddanych 
mu przyjaciół, jak J. Kasprowicza, 
S. Witkiewicza i innych. W dni desz­
czowe często zapraszał ich do siebie. 
Witała nas - czytamy we wspom­

nieniach Michała Sokolnickiego (wy­
danych pt. .,Czternaście lat") - za­
niepokojona zawsze... pani Oktawia 
Żeromska. Zawsze nerwowa i zapo­
bieg!iwa, żywiołowa w swych uczu­
ciach. przejmująca w ukochaniu 
twórczości męża. zawzięta w układa­
niu warunków jego pracy ..• , tworzyła 
wokól pisarza i poety atmosferę ro· 
dzinnego domu, pelnq zagadkowuch 
cierpień osobistuch i pub!icznych. pel­
nq zgryzot smutnego życia. ,ale opro­
mienioną tym .~wiatlem i tym ciep­
łem, jakie daje twórC'zc.~ć . . . Razem z 
naszym wejśC'lem oż11wial11 się skro­
mne i zaciszne komnaty domu. O· 
trzep1.1wa!iśm'!f śnien. zrzuC'ali.~my ka­
pce biale z nóg i zaraz opromienia­
lo nas cieulo. n zdolnnval wdzięk go­
spodar?a . Byl wlnśn.fe w ilobr11m hu­
morze. a wtedy świecil dowC'lpa'mi, 
opnwindał iskr::ące życiem prze;ścid, 
w11dnhtJwal ze swe:i myśli żyjace tam 
i 11nkutu.jące zawsze dlugo wspomnie­
nia. 

Wiele czasu poświęcał pisarz pracy 
społecznej w Zakopanem. W 1904 r. 
zorganizował bibliotekę, którą zasilił 
kilkoma przywiezionymi z sobą skrzy­
niami książek. W bibliotece tej od­
bywały się wieczory poetyckie. po­
święcone wy!'>itnym pisarzom. Rów­
nież i sam pisarz odczytywał na wie­
czO'I'ach fragmenty swoich utworów. 

W 5 lat później. dzięki jego stara­
niom. utworzone zostało w uzdrowi­
sku Towarzystwo Pisarzy Polskich. 
Prezesem został ·wybrany J. Kaspro­
wicz. a zastępcą Żeromski. 

Zdaje mł się - pisał autor „Ludzi 
bezdomnych" w Uście do Jana Le-

mańskiego, - że z tego Towarzystwa 
można będzie wykrzesać pożyteczne 
dla pisarzy instytucje i zadania. Pro. 
jektuie si" pismo, wydawanie ksią­
tek, ruch ujmujący stosunki z księ­
garniami 

II. 

W czasie swego pobytu w Zakopa­
nem w 1914 r., S. Żeromski spot­
kał się z przyszłym wodzem wielkiej 
rewolucji ""\ Leninem. Nastąpiło to w 
następujących okolicznościach: 

Z początkiem lipca 1914 r. - (<!zy­
tamy we wspomnieniach dr Jadwigi 
Kowalewskiej-Łypacewiczowej1) - w 
jasny, błękitny poranek, siedzie!iś­
my na werandzie u Płonki (restaura­
tor w Zakopanem - przyp. F.L.) -
mniej natłoczonej· niż zazwyczaj, bo 
pogoda pociągnęla ludzi w góry. Byl 

. tam spokojny i cichy jak zawsze Że­
romski, żywo rozprawiający Reymont, 
nieodżalowany o wie!kiej kulturze i 
czarującym umyśle pan Kraszewski, 
wnuk pisarza, kustosz Bib!ioteki Ja­
giellońskiej, dyskretnie dowcipny i 
kostyczny nieco profesor Jan Rozwa­
dowski, ja i mój mąż. 

Nagle w otwartych oświetlonych 
słońcem drzwiach werandy stanąl 
ktoś obcy. 

Niewysoki, barczysty, w ciemnym 
plaszczu, z czapką, wciśniętą na gło­
wę. Z zaciekawieniem przyglądaliśmy 
się tej nowej postaci, snując najroz­
maitsze domysły, kim mógl być. Nie 
literat, nie ma!arz i nie poeta. Był 
to Lenin. 

Gdy na chwilę zawisl w ciszy głos 
Reymoń.ta, mój mąż, siedząc bokiem 
do drzwi, obejrzal się. Nagle zerwał 
się i podbiegł do przybysza. Złączy­
li w długim uścisku dłonie, po czym 
obaj zasiedli przy stoliku wolnym u 
wejścia. My gwarzyliśmy dalej. Po 
chwili pożegnałam swoje towarzy­
stwo i przechodząc obok obu panów, 
pochylonych ku sobie w -gorącej raz- . 
mowie, mimo woli zwolnilam krok.u. 
Wtedy mój. mąż przedstawil przy­
bysza: pan Uljanow. Gość wstał, po­
dał mi rękę i bez slowa siadl z po­
wrotem przy stoliku. Pożegnałam o­
bu. pan6w i wyszłam. Przechodząc 
pod otwartymi oknami werandy wi­
działam, że i Żeromski wstal, pod­
szedl do gościa i serdecznie z nim 
rozmawial. 

W krótki czas potem, tego samego I 
roku, Lenin został aresztowany 
przez policję austriacką i osadzony 
w więzienilt w Nowym Targu. O 
zwolnienie go z więzienia interwe­
niowali podówczas u władz austria­
ckich poeta J. Kasprowicz, poseł do 
parlamentu austriackiego Hausner i 
inni~ Interweniował również w tej 
sorawie S. Żeromski. Jak pisze Wa­
lentyna Najdus w książce pt. „Lenin 
w Polsce" pisarz porozumiewał się 
z adwokat~mi w Nowym Sączu i No­
wym Targu. W Zakopanem krążyła 
zredagowana przez Żeromskiego pety­
cja do władz austriackich o uwolnie­
nie Lenina. 

III. 

S. żeromski w~łpracował z ru­
chem socjalistycznym. Brał udział w • 
zebraniach radykalnej inteligencji, 
wygłaszał odczyty w Towarzystwie 
Pomocy Więżniom Politycznym i u­
dostępniał swoje mieszkanie na ze­
brania działaczy partyjnych. 

Na pewien czas pisarz dał się na­
wet wciągnąć do akcji politycznej 
PPS. Nie należał wprawdzie formal­
nie do tej organizacji, ale na skut_ek 
stosunków i rozmów z przebywaJą­
cym podówczas w Zakopanem Jó­
zefem Piłsudskim, sympatyzował z 
PPS i uczestniczył w zebraniach par­
tii. Wziął nawet czynny udział w ak­
cji pieniężnej na rzecz utworzenia sf. 
ły zbrojnej dla wywalczenia niepod­
ległości kraju. 

W malej izdebce na piętrze Wim 
Jordan6wka w Zakopa-nem - czy­
tamy we wspomnieniat:h S. Zerom- -
skiego (wydanych pt. „Na broń" -
przyp. F.L.) - Józef Ptlsu.dski zażą­
dał ode mnie, bym wraz z kilkoma 
osobami podpisał odezwę, wzywająf'ą 
caly naród do składania ofiar pienięż­
nych na broń dla armil, której za·· 
wiązki będą tworzone - bym Wy· 
stosował list do Stanisława Witkiewi­
cza, sklaniający go do podpisariia tej­
że odezwy i bym udał się osobiście 
do Stanislawa Wyspiańskiego i prze­
konal go o konieczności podpisa~ia 
się również... Przystalem na to zą­
danie. Napisalem niezwlocznie list do 
Stanislawa Witkiewicza, który pod­
ówczas mieszkal w Lo-vranie (we 
Włoszech przyp. F. L.), a w parę dni 
później udalem się do Krakowa dla 
widzenia -się ze Stanisławem Wy­
spiańskim. Raz tylko w życiu zetkną­
lem się byl poprzednio z podwa· 
welskim poetą, gdy w przejeździe 
przez Kraków złożylem mu wyrazy 
swego holdu. Toteż gdym zmierzal 
ulicą Krowoderską do jego mieszka· 
nia, . skąd poza próg nie wYchodzil 
wskutek ciężkiej choroby, gdym m11• 
ślal, że mam WZ'l/Wać do czynu tego 
czlowieka tak •łabego, obarczonego 
liczną rodzinq, artystę, który chwyta 
umykające ostatnie dnł życia, ażeby 
'Ucłeleśnić ostatnłe dusz11 wtdziadlo, 
czułem niezmierny ciężar swego po­
slannictwa. C6ż mogło być prz71krzei­
sze nad tak4 misję? 
Wyspiański przyjął p!sa.rza ser-

decznie i ofiarował na broń dla ar­
mii 11 obrazów. 

W późnie~zym okresie, gdy 'J. Pił­
sudski utworzył legiony, działające w 
porozumieniu z Niemcami l Austrią, 
Żeromski zerwał wszelkie więzy z 
PPS. Na próżno wysłany przez Pił­
sudskiego do Zakopanego kpt. Marian 
Kukieł próbował nakłonić Zeromskie­
go do przejścia na stronę legionów. 

- Autor „Ludzi bezdomnych" dał d:> 
zrozumienia, iż nie wierzy w sku­
teczność działań legionów w oparciu 
o Niemcy i Austrię i dlatego nie 
może popierać ich ideologii. Od te­
go czasu, to jest od 1916 r ., stosunki 
między .Żeromskim a Piłsudskim i je­
go oficerami zupełnie oziębły. 

IV. 

W 1914 r., na początku wojny, S. 
Żeromski poznał podówczas już sław­
nego pisarza angielskiego Conrada. 
Po przyjeździe do Zakopanego, autor 
„Lorda Jima" złożył wizytę Zerom­
skiemu. Bardzo wiele mówił o sobie 
i o swojej twórczości. 

„Przypominam sobie... - opowiada 
obeC'lla przy spotkaniu dwóch pisa­
rzy Aniela Zagórska, tłumacz dzieł 
Conrada na język polski - jak Con­
rad zwrócił się nagie do Żeromskiego 
ze slowami: „Wie pan, teraz to już 
jestem nie tytko sławny, ale zaczy­
nam być i popu!arny". Przyznam się, 
że to powiedzenie Conrada zaniepo­
koilo mnie trochę; a nuż Zeromski 
pomyśli, że Conrad jest zarozumiały? 
Spojrzałam prędko na Żeromskiego, 
uśmieQinąl się promiennie jednym z 
t'!fc.h swoich niezapomnianych, ser­
decznych uśmiechów i sk.inąl powoli 
glową"2). " 

A oto jak zrelacjonował spotkanie 
el>u pisarzy Antoni Słonimski: 
Żeromski opowiadał o rozmowie z 

Conradem, która miala miejsce w 
Zakopanem w 1914 r. Conrad chcial 
przy pierwszym spotkaniu powiedzieć 
Żeromskiemu coś przyjaznego i aby 
okazać swą sympatię, spytal go się, 
czy nigdy nie był marynarzem. -
Nie! - odpowiedział trochę zakłopo­
tany Żeromski. - Nigdy nie bylem 
marynarzem. ~ Ale plywal pan po 
morzu? - Nie odbywałem żadnych 
4alszych podr6ży. Pływałem czasem 
lódką po jeziorze czy w Warszawie w 
Łazienkach. - No, widzi pan - po­
wiedzial triumfująco Conrad - od 
razu to poznalem po pana wyglądzie3). 

Okres pierwszej wojny światowej 
przeżyła rodzina pisarza w Zakopa­
nem w bardzo ciężkich warunkach 
materialnych. 
Spotykaliśmy go często - czytamy 

we wspomnieniach Jadwigi Jakimo­
wiczowej - stojącego godzinami w 
ogonku, aby zdobyć coś z tych cen­
nych artykułów żywności dla swego, 
wówczas chorego, ukochanego syna 
(Adama - przyp. F.L.). Bywało też, 
że po odrobinę jakiejś mąki czy CU· 

kru trzeba było nawet jeździć do sta­
rostwa do Nowego Targu.. Pamiętam 
;ednq z takich wspólnych wypraw do 
Nowego Targu po „bialą mąkę". Wę­
drówka od biura do biura, od takiej 
ins(yt1Lcii do owakie; i po calodzien:.. 
nych uciążlłwych staraniach uzyskali­
§my pozwolenie na 2 kg białej mą­
ki"4). 

Mieszkania, które w czasie wojny 
pisarz wynajmował na Krupówkach, 
były pozbawione najskromniejszych 
nawet wygód. Na inne nie \było pie-

. niędzy. Mimo ciężkich warun'ków, Ze· 
romski nie stronił od pracy społecz. 
nej. Jako przewodniczący miejscowe­
go koła Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej zreorganizował je na nowo i nie­
raz sam pełnił w nim dyżury, wypo­
życzając góralom i robotn-ikom książ­
ki do czytania. • 

W 1915 r., dzięki inicjatywie pisa­
rza powstała przy Komitecie Narodo­
wym w uzdrowisku sekc;ja gospodar­
cza, której głównym zadaniem było 
utworzenie drzewnych, krawieckich 
i przetwórczych warsztatów pracy. 

W lipcu tegoż roku pisarz przeżył 
tragiczny moment w swoim życiu: 
śmierć ukochanego kilkunastoletniego 
syna Adama. 

v . . 
Doniosłym w życiu pisarza wyda­

n:eniem by1 jego wybór na prezyden­
ta Rzeczypospolitej Zakopiańskiej, w 
1918 r. oto w jakich okolicznościach 
został (jak później sam wspominał) 
„dylktatorern" Podhala. 

- r 

I 

W październiku 1918 r., na wielkim 
zebraniu publicznym w Zakopanem, 
powołano Organizację Narodową, któ­
rej kierownictwo poruczono powsze­
chnie lubianemu S. Żeromskiemu. 
Jego zastępcami byli prezes Związku 
Górali Franciszek Pawlica, piasto- _ 
wiec, mjr Mariusz Załuski, of.icer le­
gio.nowy, późniejszy generał i Win­
centy Szymborski, przedstawiciel 
Stronnictwa Narodowej Demokracji. · 
W dwa tygodnie później dwóch ofi­
cerów z miejscowego garnizonu: kpt. 
dr Franciszek Nowotny, późniejszy 
dyrektor szpitala w Zakopanem i por. 
Bolesławicz, późniejszy pułkownik, 
zastępca komendanta DOK w Kra­
kowie, zJawiło się w mieszkan.iu pi­
sarza w willi „Oleńka" na Krupów­
kach i oddało pod rozkazy nowo po­
wołanej władzy żołnierzy i oficerów 
garnizonu. Prosili o dalsze zarządze­
nia dla wojska. Wzruszony do głębi 
Żeromski podziękował oficerom za ich 
positaw'ę i oświadczył, iż natychmiast 
zwoła posiedzenie Zarządu Organiza­
cji Narodowej w sprawie wydania 
odpowiednich dyspozycji. 
Ponieważ Organizacja Narodowa 

powołana głównie za sprawą Stron­
nictwa Narodowej Demokracji, była 
atakowana zarówno przez piłsudczy­
ków jak i lewicę, zwołano powtór­
nie zebrainie obywatelskie, na któ­
rym powołano Radę Narodową. W 
skład jej weszli przedstawiciele za­
równo lewicy, jak i Stronnictwa Na­
rodowej Demokracji Rada Narodowa 
uznała zarząd Organizacji Narodowej 
za tymczasową władzę wykonawczą. 
Następnego dnia na rynku zako­

piańskim odbyła się uroczystość za­
przysiężenia wojska, pracowników in­
stytucji, szkól, poczty, kolei itd. Przy. 
sięgę odbierał jako najwyższy zwierz- . 
chnik · władzy zakopiańskiej S. Ze­
romski, a okolicznościowe przemówie­
nie z tej okazji wygłosił b. komisarz 
wojskowy legionów dr Kar.imierz 
Dłuski. W zakończeniu uroczystości 
zabrał głos pisarz. W swoim przemó­
wieniu nawiązywal do „Ksiąg naro­
du polskiego i pielgrzymstwa polskie­
ito" A. Mickiewicza i mówił o rtada­
niu chłopom ziemi. 

W ten sposób S. Żeromski został 
wybrany prezydentem nowo utworzo­
nej Rzeczypospolitej Zakopiańskiej, 
obejmując władzę również w okolicz­
nvch miejscowościach na Podhalu. 
Pi~arz od tej chwili z całym zapałem 
i poświęceniem oddał się pracy spo­
łecznej. Absorbowała go od rana do 
wieczora, a nieraz i do późnych go­
dzin nocnych. Nie szczędził sił, zapa­
łu i czasu dla spraw publicznych. 
Ni 0 mal wgzystkie sprawy ·przechodzi­
ły przez jego ręce. Uczestniczył we 
wszystkich zebraniach publ!c~nych, 
na których ·zabierał głąs, doradzał, 
informował, poddawał pod dyskusję 
projekty i wnioski. ?::ebrania często 
przybierały charakter gwałtownY,ch 
wy~tąpień. 

Na jednym z nich niejaki Leo-
pold Winnicki zaatak-0wał pisarz za­
rzucając mu zbratanie się z endecją: 
Żeromski powstal blady - czytamy 

we · wspomnieniach sekretarza rządu 

tJTBllA TtJlł! I łYCII 
zakopiańskiego, późnieJszegÓ burmi­
strza uzdrowiska Medarda Kozłow­
skiego - i odpowiedzial. Pioruny szi.y 
z u.st, oczy rzucały blyskawtce. Zgro­
miwszy nieloja!ność przeciwnik.ów, 
scharakteryzowawszy ich błędną po­
iitykę podczas wojny, rzucił im w 
twarz, że nie oni, burżuje; wlaścicie· 
le win, a!e on, pracownik pióra, jest 
prawdziwym socjalistą ... W końcu. · o­
świadczy!, że sklada przewodnictwo. 
Tak przemawiającego Żeromskiego 
nigdy nie slyszalem. Wrażenie bylo 
ogromne. Ci sami, którzy przedtem 
krytykowali mówcę ... , wznosili entu­
zjastyczne okrzyki na cześć wielkiego · 
pisarza i obywatela. Powstal jeden 
z socjalistów, byly bojowiec Króle· 
stwa i wspomniawszy „Syzyfowe pra­
ce" jako księgę drogą polskiemu obo­
zowi socjalistyczneeyu., prosił Zeróm· 
skiego, aby cofnąl rezygnację. Do 
prośby tej dołączyliśmy się i my, i 
cala saia. Żeromski wzruszony zgo­
dził się5). 

Siły zbrojne Rzeczypospolitej Za· 
kopiańskiej, które zaprzysiągł S. Ze­
romski, stanowiła m.in. wchodząca w 
skład pułku strzelców podhalańskich 
kompania wysokogórska, dowodzona 
przez kepitana Władysława Ziętkie­
wicza. Jednostką ta po rozbrojeniu 
austriackich jednóstek wojskowych 
na Podhalu wyruszyła z Nowego 
Targu na Orawę. Wiarusi kap,it!).na 
Ziętkiewicza przyłączyli zajęte miej­
scowości do Rzeczypospolitej ·zako­
piańskiej. 

Czesi wndeśli protest do Komisji 
Alia_nckiej, oskarżając Polakqw o bez­
prawne zajęcie ich terenów. S. Ze­
romski na polecenie rządu wars-zaw­
skiego odwołał oddział kapitana Zięt­
kiewicza z Orawy. 

Rzeczpospolita Zakopiańska nie u­
trzymała się długo. Pod koniec listo­
pada 1918 r. przestała istnieć. 

W latach późniejszych pisarz nie· 
raz wspominał o swoich rządach na 
Podhalu: 

Powierzono (mi) niemal „dyktatu­
rę" nad Zakopanem i przyległymi do­
linkami - pisał w jednym ze swych 
listów do T. Łopalewskiego w 1925 
r. - Sprawowałem ten niezapr, mnia­
ny, śmieszny i wzniosły urząd przez 
11 dni, gdy się mama Austria wa!iła 
w gruzy. Zaprzysiągłem uroczyście 
wojsko, po!icję, szpiclów, pminę. pÓ­
cztę i telegraf na wierność nowemu 
Państwu ( ..• ) Mile wspominam te mo­
je przewagi · wojenne i dyktatorskie, 
gduż zawierają morze wesela&). 

Ostatni raz pisarz odwiedził Zako­
pane w 1921 r. 

t) „Lenin na Hall Gąsienicowej•• - „OJOS 
Ludu•• - 19ł8, nr 32. • • 

1) „Żeromski a Conrad" - „Władomo~cl 
Lltera<!kie" - 1925, nr 51. 

- ') Rllzmowy z Conradem" - ,,Nowa Kul-
tura" - 1957, nr u. ' 

') •• Wspomnienia z pobytu Stefana ze. 
romskiego w Zakopanem w ezasle wojny" 
- •• Nowa Reforma" - 1928. nr 53. 

• J „Żeromski na czele Rzeczypos-pollteJ 
Zakopl:tńsklej" - „Gazeta warszawska" -
1932, or 393. 

') „Stefan Żeromski Kalendarz życia ł 
twórczości" - 1961. 

Foto: 8. Zwotińsld 
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LITERATURA 
W któryś sierpniowy dzień nieocze­

kiwanie przywołał mnl!! naczelny in­
:!ormując: - Kolego, jesteście wyty­
powani na uroczysto.5ć do Jednego 2 

naszych kombinatów przemysłowo-rol- -
nych. Postanowiliśmy tam wyróżnić 
kilku pracowników. Szczegótftie zasłu­
żYla się jedna z pracownic ~ombina­
tu. O niej to pisano w naszych gaze­
tach i to jak pisano! Atena Woje­
wódzka! Promaehos Wojewódzka! 

W szczególny wpadal zapał, gdy 
mówił o Atenach już nie tylko z 
kombinatów, ale i o tych z pięter 
swego urzędu. O tym nie tylko ja 
wiedziałem, ale i wszyscy podwładni. 
Może dlatego coraz' częściej odcho­
dzili koledzy, a ich miejsca zajmowa­
ły Atenki miejscowe i zamiejscowe. 
Na razie rozpościerały swe opiekuńcze 
skrzydła nad dyrektorem lub naczel-
nikiem jakiegeś działu i bez specjal­
nego zapału i przemęczania się i.vdra­
żały się w obowiązki opiekunek nad 
prawidłowym funkcjonowaniem kom­
binatów. 

Zbyt pofolgowałem swoim myślom 
na ten temat, bo przydługi i badaw­
czy wzrok dyrektorski zatrzymujący 
się na mnie wydał mi się w tej sy­
tuacji całkiem niepotrzeł:łJ.Y. a na­
wet niebezpieczny, ponieważ mój 
kompletny brak ~ainteresowania dla 
bohaterek z kombinatów mógłby w 
fatalny sposób zaważyć na wysokości 
mojej nagrody i krzyża zasługi, o 
·których juź dość głośno przebąkiwa­
no. Asekurując s-ię na wszelki wypa­
dek przed najmniejszym cieniem na 
mojej dotąd nieskazitelnej opinii u­
rzędnika powiedziałem głosem wyklu­
czającym nawet najlżejsze podejrze­
nie, wątpliwość: - Obywatelu dyrek­
torze, zaręczam, nie ma wśród nas 
takiego pracownika, który by nie sły­
.szał o sukcesach tej nowej Prolllfl,chos 
naszych zespołów. Każdy jut zna imię 
Teresy I cieszy się z jej osiągnięć, jak 

musdał zapłacić czterdzieści dolarów, 
nie ja. Niezhajomy swoją obecnością 
jakby chciał wywrzeć presję na mo­
ją decyzję Stal jednak w bezpiecz­
nej odległości od nas. Byłem mu 
wdzięczny, że ssilidaryzował się ze 
mną, to jednak nie mogłem mu wy­
tłumaczyć, że ta jedna do.ba nawet w 
najbardziej luksusowym areszcie mo­
że mnie kosztować dziesięć razy wię­
cej, bowiem byłbym zmuszony podró~ 
żować dalej na własny koszt, a wo­
bec takiej alternatywy oczywiście z 
rady życzliwego przechodnia ob?Jnajo­
mi,,onego z aresztem nie skorzystam. 

Zapłaciłem. 
Przygodny doradca załamał ręce, 

stał t<1k chwilę i odszegJ. Wkrótce od­
szedł i carabiniere pozostawiając 
mnie z wzbudwną nienawiścią do 

z własnych nieznajomej rodaczki, która tu pod-
Strzeliłem. Fatalne pudło. Wystar- czas swej bytności zabawiła się w 

czyło spojrzeć na minę dyrektora. A drapankę na marmurowym pomniku, 
miał minę złego kocura, któremu zamiast to uc1ynić na zaczernionym 
przypadkowo nadepnięto na ogon. papierze pokrytym woskiem. Moja 
Wstrzymałem prawie oddech. Powta- nienawiść nieco rozwodnik. !!ę z tej 
rzałem w myślach: „I co z tego wy- prostej przyczyny, że dzlelilem · ją 
niknie? Co?" Ku memu zdziwieniu między tych dwojga, Annę Stefa-: 
dyrektor natychmiast opa.nował się. nię i carabmiere . Na pewno 7 tej ra-
Po raz pierwszy byłem świadkiem, cji wypadłem lepiej w ocenie San 
jak naczel'1Y zdawał egzamin dyrek- Antonio, popatrującego z cokolu 
torski jako wychowawca swoich pod- przez zieleń na niższą partię wyspy. 
władnych. Powiedział spokojnym gło- Ani wtedy ani później nie stać mnie 
sem, Lecz ostatnie zdanie zbyt jeszcze było na wspanialomyślne przebacze-
zaakcentował; - Pomyliliśmy się ko- nie tym dwojgu, nie mogłem również 
lego, ale to nie szkodzi. Do odznacze- zapomnieć. Wyniosłem tylko nowe 
nia jest przedstawiona nie "Teresa, doświadczenie. Na własnym przykła-
lecz Anna Stefania Bosa. Trochę dzie poczyniłem pewne odkcyc!a w 
późno, kolego, zorientowaliście się. skompl!kowanej ~ychice ludzkiei,. 
Oniemiałem. 1'e w;Y'rn,teaione dwa Wyjaśniły mi się w malyn\ uł~mkJl 

imiona i nazwisko zwi;()d{y ~·ie pP- 1 _ ,. Jil~Czyny kpnfliktów prowaauice 
gle w czas przeszły. Jakby runąJ na często do krwawych ;z;emst. Tamtai 
mnie prze1 pękającą tamę. Nie potra- chwila, w któreJ doznałem wstydu 
fitem panowat nad moimi myślami, tkwiła we mnie, pozostała trwałym 
poddawałe~ się. Niosły mnie z pie- śladem w mej pamięci A na razie 
kielną szy.bkością I silą, pcłµlęły na przyrzekałem sobie: „Niech cię tylko 
Monte Solare, zakotwiczyły wokół dosięgnę, bosą czy obutą, piękną czy 
brązowych pinii, pod marmurową ta- szkaradną. młodą czy starą, obojętnie, 
blicą z wyrytą na niej poezją Almy zapam.lętasr mnie na całe życie, a 
Siracusy. Stawiły przed caf'abtnłere. najmniej na tyle lat, przez Ile ja bę-
Stałem l pumeksem w ręku, po któ- dę nosił w sobie ten kobrzy jad. 
ry specjalnie poszedłem na południo- Żeby cię tylko dosięgnąć, użądlić, że-
wą część wyspy . Moje ręce obsypywał by go z siebie wycisnąć I poczuć się 
marmurowy pyl od ścierani-a płyty. znów wolnym, takim gdy wkraczałem 
Na niej to współrodac:rka dwojga w ten kraj słońca, gdy jechałem ma-
imion Anna Stefania uwieczniła tym buiem nad pro11topadłym brze-
się stając się współautorem pięknego giem zatok! jakby odrąbanym od sta-
wiersza o wyspie . Tłumaczyłem się lego kontynentu. Wtedy mógłbym 
gęsto pn:ed rarabintere, podnosiłem startować nieulękniony i lekki w błę-
mu do oczu starty już do połowy pu- kitną pr1Pstrień z tymi tchórzem 
meks, 1;1'~ka1ywałem na wieżę kościo- podszytymi współpasażerami, którym 
ła San MichelP obok którego kupiłem pobielało wokół nosa na widok braku 
wczoraj ten autentycmy kawałek la- zabezpleczają<'ej bariery via Orland! 
wy. Prawdopodob,n!e uw!erz.ył, bo nie biegnącej ~krajem przepaści. Takie 
kazał natychmiast l~ć na Posto di było wtedy we mnie uniesienie, takie 

· pubblira sirureu.a lecz wytt"Zymał oczarowanie. I jakim marnvm bytem 
mniP w upale praw.ie całą i:iodzlnę. detektywem - wyrzucałem teraz so-
Ociekałe!Y' potem I ·wstydem. Wyzy- bie, te dopiero przypadE"k, grepy los 
wat mnie od psujów ich narodowych zetknie mnie z Anną Stefanią za 
pamiątek. od starych chuliganów. parę dni. Lecz wiedziałem na pewno. 
wreszcie 1.a tę IPkcję obywatelskiego że nie bęrię dekorował krzyżem tego 
wychowania kazał najspokojniej za- babusa I nikt go nie będzie dekoro-
płaclć czterd1iPści dolarów. wał. To było moje ostatecznP posta-

Mimo wc1esnej pory malazł się ja- ..!!,Owienle, zapłata za te dwa lata. 
kiś or1y~o~ny doradca . Wykrzykiwał: Gło~ dyrektora wrócił mnie rzeczy-
„Nie ołaćl Głupi płaciłby! Zupełnie wistości: - Kolego, należy wygłosić 
dobrzE>- w areszcie! Co to jest! - Miał okolicznościową przemowę. 
przy tym taką minę, jakby to on - Obywatelu dyrektorze, nie będę 
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dekorował tego babusa odmaklł za­
sługi. 

Moja decyzja była nieodwołalna . 
Jakby trwał jeszcze egzamin dyrek­

torski. Spokojnie, rów{liutkim głosem 
tłumaczył: - Kolego, dobrze pan o 
tym wie, że wszelkie wnioski i za­
strzeżenia składa się na ręce prze-
wodniczącego rady zakładowej i 
przed ostateczną decyzją. . 

Nie mieliśmy już sobie więcej nic 
do powiedzenia. Wyszedłem. 

Do chwili wyjazqu wymyślałem 
różne sposoby zemsty i tym ciągłym 
wysiłkiem emocjonalnym i psychicz­
nym byłem tak zmęczony, że po po­
wrocie z pracy rzucałem się na tap­
czan i zasypiałem. 

W końcu jechałem bez skrystalizo­
wanego planu, zemsty, z teczką {la 

tylnym siedzeniu z zamkniętym w 
niej pudełkiem z krzyżem. Liczyłem 
na to, że już sam widok Anny 

· Stefanii wzbudzi we mnie złe uczucia 
i one z kolei będą motorem do naj­
właściwszej formy zemsty. Wiedzia­
łem tylko tyle, że podetnę skrzydła 
tej pegeerowskiej Promachos i tego 
aktu dokonam choćby wszyscy byli 
przeciwko mnie. I co najdziwniejsze, 
sam wierzyłem święcie. że stać mnie 
w deC,dujących mo·mentach na wyo­
braźnię dobrą i złą. W tym wypad­
ku życzyłem sobie najgorszej, naj­
bardziej czarnej. 
Dotąd nie mogłem w swej wyobraź­

ni stworzyć jej portretu. Przygląda­
łem się długo I uważnie kobietom 

' WJlpói{!)raetrją.-y;ql 1e mną, zadbanym i 
mniej, kreującym slę na modelki z 
witryn fryzjerskich lub z C7asopism, 
pełnych pretensji do świata. agresyw­
nych . Przypuszciałem. że tylko takie 
mogłyby się zdobyć na podpis na ob­
cym pomniku kultury upamiętniając 
w ten sposób swój pobyt. Nie posą­

dziłbym o to na przykład kasjerki 
czy też swej gospodyni. Były zbyt su­
rowe dla Innych, lecz nie mniej wy­
magały I od siebie Nigdy nie podej­
rzewałbym znajomej bibliotekarki, mi­

mo :l:e zawsze była itotowa do śmie­
chu I :zabawy. Uważałem, że jut sa.m 
zawód bibliotekarki wykształca grum~ 
społeczną prawie wzoreową, jakby 
kształtowaną przez ja.kiś gen zawodu 
bibliotekarskiego. 

Zazwyczaj miecierpllwione kole-
żanki biurowe moim wpatrywaniem 
się pytały: - Dlaczego pan tak pa­
trzy na mnie? 
Odpowiadałem zapytaniem: - Wy­

ryłaby pani swoje Imię I nazwisko na 
jakimś dajmy na to pomniku kultu­
ry? 
Oburzały się ładnie I mniej ładnie 

i prawie każda odpowiadała Jednako­
wo: - No, wie pan co! Coś podob­
nlego! Mą pan pomysły! 

Wypowiedz:! koleżanek z biul'a I w 
ogóle innych, inajomych pań utwler­
dza ły mnie · w przekonaniu, że m6j 
niepozytywny bohater musi pochodzić 
z głębokiej wsi. Chociaż nie tak daw­
no te ugruntowane przeświadczenia 
zachwiały wypowiedzi młodziutkiej 
Mariolk.I, bufetowej w uroczej kawta-
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i:,enc~. Gdy postawiłem jej podobne PY­
fanie jak poprzednio swoim znajo­
mym paniom, odpowiedziała: - A 
wyryłabym, a wydrapałabym, a po­
stawiłabym sobie i takim innym jak 
ja pomnik, a uwiecz.nilabym siebie, 
bo takim jak my nikt nie stawia 
pomników, nikt nie pisze o nas. 
$miała się i od śmiechu Mariolki -ro­
biło się cieplej i radośniej, i mroczna, 
kleista nienawiść rzedła we mnie, roz­
puszczała się, ale to tylko w bliskoś­
ci Mariolki. 

Takim dziewczynom jak Mariolka z 
.)a.ką satysfakcją przypinałbym do 
piersi odznakę „Zasłużonego Pracow­
nika", ale nie takiej zgadze jak Anna 
Stefania. 

Droga z nowo położonym asfaltem 
przebiega głównie obok pól upraw­
nych, czasem zagajników. U jej końca 
kombinat przemysłowo-rolny. Brama 
przystrojona wstę.gami, napisami, fo­
togn1fiami. Gdzieś w głębi klub, w 
klubie podium, stół przykryty uro­
czyście suknem, za stołem ci znaczni, 
na sali pracownicy. Pracownicy po­
twierdzą oklaskami swoją obecność, 
lecz nie radość. Nie ma co się łudzić, 
bo iluż potrafi się cieszyć z cudzych 
sukcesów; Niestety, świętych już daw­
no nie ma, a życzliwych poczciwin 
coraz mniej. 

Jest jednak inaczej. Wszystko przy­
gotowano do uroczyi;tości na powie­
trzu, na dość reprezentacyjnym po­
dwórzu. Brak podium, stół nie przy­
kryty suknem, na nim skromny bież­
nik, bukiet z kłosów i polnych kwia­
tów, kilka krzeseł. a dla pracowników 

. kombinatu po pro~tu ławy . .Już nawet 
soora gromadka siedzi na nich Wśród 
nich kierownik gorzelni z żoną Barba­
rą. Prred paru la.ty pracowałem z 
nim w zjPdnoczeniu. Przypuszczałem, 
że od nich dowiem się czegoś wiecej 
o Annie Stefanii. Chciałem zoba­
czyć Annę, spotkać się z nią zanim 
uwypukli pierś do odznaki, a ja zza 
stołu podnipsę się i najpierw wygło­
szę rozwodnioną przemowę o donio­
słej roli działalności takich zasłużo­
nych kobiet dla gospodarki ogólno­
naro.dowej. żeby w końcu /dotrzeć do 
sedna „Za pozytywne wyn :ki w oró­
bach ulepszania jęc01:mienia .. " Tyle 
tylko wystarczyło, żeby Anna Ste­
fa.pia została bohaterem kombinatu? 
Z tego wynika, że wcale • nietrudno 
n\m zo~tać . Mimo •o Anna Stef:i­
nia nie będ1ie nim. Postanowiłem, da­
łem sobie słowo. 

Gdy s;ę witałem z kierownikiem 
gorzelni i jego żoną i już po chwili 
pani Barbara mówiła rzeczowo o o­
siągnięciach Anny Stefanii jako 
hodowcy nowych odmian ję„zmienia, 
czułem. że mo· uczucja._ nieprzyjaźni 

'l:ak,-;rt>"l)ł 7.. naly topnieć. 
Jeszcze har ziej, gdy gonelany .. Po 
prostu tstwierdzi!: ,._ Mówię ci, fajna 
dziewczyna 
Poczułem raptem niepokój, a nawet 

zae:rożenie 
,Wiec to nie tłumok jakiś, więc to 

nie jakaś. . wiec to ... " 
Gdy wc'ąż tkwiłem w miejscu za­

wiedziony cn0tami miejscowej Ateny 
wypalająr oaplerosa po papiero&ie, 
na motocyklu zajechał chłopak 1 roz­
wichrtonymi włosami. t'ZPrwony od 
impetu powietrza . Zatrzymująr moto­
cykl pr7ed kierownikiem gont>lni mó­
wił po~pi<>sznle: - Panie kit>rowniku, 
niech pan powie dyrektorowi. 7-e pa­
ni Bosa nit> przyid1it- . PnwiPd7inła. że 
nigdziP się z pola nit> ruszy G~wy 
splądrowały całe jej polt> z.a iglakiem. 
Jakby grad przes1edł po nim - dodał 
od siebie Kł'>sy z kor1eni::imi - u­
czynił gest ręką jakby wsadzał do 
ziemi v.rytmaginowane kłosy. 

Kierownik bez słowa ·opuścił swe 
miejsce i szedł do dyrektora sado­
wiącego sie jur za stołem. 
Cieszyłem się jak ~zczenlak. Los mi 

wyratnie sprzyjał. WiedziałP.rn jedno, 
że chce jak najprędzej zohaczyć 
Annę Stefanię w jej· porażce. na 
polu jej klęski. Zaproponowałem 
chłopakowi: - Dam ~etkę. Zawieź 
natychmiast do Anny Stefanii. 

- No to już. siada pan! 
Pojeej'!aliśmv polną drogą. Jeżeli 

kiedykolwiek zgubiłem swój własny 
rytm blologlcz.ny, to właśnie na tej 
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kamienistej drodze. Czułem, że kat­
da część mego ciała nabiera jakiegoś 
zwariO'Wainego -rytmu; moje myśli la­
mią się po liniach zygzakowatych, a 
moje słowa ulatują z wiatrem. Trzy­
małem się kurczówo pleców chłopa­
ka. Tuż przed so~nowym lasem wy­
krzyknął: - Panie dyrektorze, skróci­
my drogę, dobra? 

Odpowiedzial. za mnie: - No, to 
gra! Jed1iemy na · przełaj przez las! 
Tylko niech pan dyrektor trzyma ko­
lana wąsko! Można odstrzelić na któ-
rejś sosnie! · 

- Co tb znaczy odstrzelić!? 
Odkrzyknął prawie radosnym gło­

sem: - Znaczy zostawić za sosną! 
Trzymałem kolana wąsko i wypa­

trywałem szerszego prześwitu pomię­
dzy drzewami. Nareszcie pdle, naresz­
cie nogami na ziemi. W te-n sposób 
chciałem jak najszybciej przywrócić 
równowagę memu ciału. I naresuie 
mogłem pomyśleć spokoin!e i z o­
gromną satysfakcją: „Kochane gąski. 
Gotów jestem, sypnąć wam kwintal 
pszenicy lub jęczmienia za płacz 
Anny Stefanii. · Błogosłowione stad­
ko plądrujące jej doświadC?"Zalne po.Ie". 
Chłopak tłumaczył rezolutnie: 

Widzi pan tamten lasek? To jeszcze 
za nim. Dalei nie ' mogę jechać, upra­
wy. 

- Przecież to rżysko - poprawi-
łem go. · 

- Z panem . to taka gawęda i.ak :z 
moim ślepym dziadkiem, Niech się 
pan dyrektor pi:zyjrzy. 

Zostaw jua tego dyrektora! 
Ale przyjrzałem się. Przede mną 

rozciągała się plątanina źdźbeł kło­
sów, tu i tfim leŻ!lłÓ 'wyłuskane ziar­
no. 

Mniej iuż . entuzjastycznie pomyśla­
łem o gęga w·acn. 
Annę Stef,anię dojrzałem przy 

kępie 1boża na kształt snopa . Siedzia­
ła pod nim z głową głęboko pochy­
loną. rękami opa.Sywa-ła kolana. Po­
myślałem: „Może tak· wygląiiala Ate­
na Promachos. żałosna i spłakana w 
chwili zrozumienia $Wej porażki za­
danej pr7ez prze15iegłych Ateńczyków. 
Obdarzając ją t>rzydomkiem Bez­
skrzydłej, pozbawili lotu I w ten 
sposób związali ntł ~tale ze swoim 
miastem. Tak samo ·była młoda, snna 
i obdarzająca''. ' 
Zbliżyłem się:. 
- Anno Stefanio - powiedzia-

łem półgłosem zatrzymując się. ' . 
' - Anno Stefanio - dotknąłem 
jej gołego ramienia zbrązowiałego od 
słońca. .. 

Nie POdnosząc głowy i nie patrząc 
na mnie nawet przez szparę osłania­
jących rąk strącifa niecierpliwym ru­
chem mqją r11kę ze swego ramienia. 

Upa'tłem ę. 
- Anno S\efan.to -::r jestem tu 

po to, żt>by panią udekorować odzna­
ka zasłu7.onych . • Nit> kłamię.· Niec)l 
pani wreszcie podnie5le głowę i spoj­
rzy. 
Położyłem odznakę w opaknwaniu 

na kolanach p!a"czącej Po chwili pu­
dełko 1 zawartością Lądowało na po­
lu doświadczainym . Reagowała jak 
zawiedzione i głęboko dotknięte dzie­
cko. 

- Anno Stefanio - rozpocząłem 
:z Innej beczki - szukałem panią 
prZJ:7 dwa lala 1 nie przyuu"7czałem, 
że ~anią te odnaidę i wła~n ; e taką . 

Poslys7.ałem jej ~los 7.nieks7.tałcony 
żalem, let"1 nit' mogłem ?'.rr>?umieć 
słów Pochvliłf'm się Obserwow:ilem 
palce .\nnv wędrujące do ocrn Ósu­
S7.ała nimi Izy. potem uniosła nieco 
.e:łowę uśmiechnęła ~ię i znów oochy­
lila ~ię W ponownym .pocJ;iy.lP.niu. w 
ponownym cieniu twarzy bylem pPw­
ny. że się uśm!ec,hała. Jakhy raz 
wzbudzony uśmiech miał fazę s\alą i 
był nieza1P7.nv 1uż od Anny Nagle 
wydało mi się. że ~zukalPm Anny 
StefanF nie- pn:ez dwa lata. ale od 
poczatku ~wt>~o istnienia, tylko szu­
kałem inae1.ej 

Anno Stęfanio łagodnie 
starałem ~lę IJW01nić je1 twarz z o­
słania iący('h rąlt. 

Uniosła sie 1 ziemi i odwracając się 
ode mniP ~1ła ku następnej kępie o­
calałe1m ,Jęczmi,etiia ; 
Schyliłem się po pUdełko 7 odznąką 

i po~zedłem za Anną Stefanią. 

TEN KTO ZA MNĄ IDZIE 
Jeżeli ten kto za- mną idzie jest moim bliskim 
na przykład bratem albo dawnym kóchankiem albo 
jeżeli patrząc na mój chwle,Jny krok pomyśli 

OGR OD OM7 1acbe. Bęce rozbierane. 

Ułmlech niepodobny 4o u§mlechu. 

Bywa kochana. 

Ponanala oł 01111• kt61'1 tlę W7P•lll 

W:rblakia od ezeka.nła nie wiadomo na co. 

ile z Ilią znowu pije boi się przegrywa · 
- Jeżeli słysząc te mówię. do siebie- przystanie 
przerażony że jestem 

Ogr6d Jest pełen c!lenl nieczyłelnycb tablic 
l mówi gorączkowym rozedrganym tzeptem 
Priyłhi głuwę do dr.ml Zaras noc odejdzie 
Wszystkie lęki się rudzit gdy sapada mrok 
więc ianhn zacznie śwlta6 prędko 'ldeJmlj skó i: 
W ogrodzie ndrt;czeń 7.yły- aorta I krew 
kiedy spłynie uozumlesi cichy szelest ziemi 
kt6ra do swego ogrodu przera:lonycb wzywa 

8 ODGLOSY 

Wszysc7 odchodził. 

Nawet w\tlt'ne odwraca.fil słę od nleJ, 

pneczuwaJlłe klętkę. 

Zawsze prze4 tym 1amym laMrem. 

Zawsze w pokojach przechodnich. 

M6wi: 

Nie - tak. Nie - tak. 

Bez znaczenia. J~.f cios w clemnołelaclt 
brzmi jak zachrypnięta wyrocznia. 

Ale Acla,n7 nie chclł o łym sł7tze6. 

Pnesłala plaa6 

potepa.nla na wszelki W)'l)adek, 
rdyb:r kłoł pnyszedL 

W Jej 1amołnołcl Jest mle,ftce 

na .fednlł OllO.,., 

Pędził poellłd, pędził poelul, 

łomooit w pustych 4omach 

„rea ko~łeł. 

Marłwllł li• 
l pokrywa.fit kunem. 

na pochyłej kładce wprost do rzeki ' 
na dziesiątym piętrze samotności 
jeżeli słuchając moich sł6w zacznie krzycieć 
I uratuje mnie przed szpitalem albo więzieniem albo 
Jeżeli Idzie z'a mną w rytmie 
ełenklch obcasów ob!lerwuj~e 
lepklł pajęczyn~ napisów babie lato 
przemijanie p6r dnia kt6re w końcu . 
zlały się 'fV curną noc i nie nbierują nlezeg'o 
I nawet ulica jest podobna do wszystkich · \ 

,fe:lell kto§ za mnlł tdzle proqę 
nieeh to będzie brat albo poeta ież przyJaalel . 
ale je:en Idzie to na pewno nie dlatero 
teby co§ powstrzymań nie datego żeby coA .wzilłć na siebie 
bo oo on mo:le - zniszczyć albo t)'lko nie 1by6 • 

' 

, 



TEATR 
„Jestem szczęśliwy, wiedząc, że w tej 

Francji, którą kocham od dziecka, jest 
człowiek i artysta tak szlachetny jak 
Romain Rolland" - napisał kiedyś 'Ma­
ksym Gorki. 
Potędze twórczości Romain Rollanda 

nie oparł się nikt, komu raz l:h0ćby 
przyszło zetknąć się z jego dziełami Ze 
wszystkich zaś utworów Rollanda naj­
więcej entuzjazmu wzbudził „Colas Breu­
gnon". Zawarta w tej powie$ci pot hwała 
optymizmu i wiecznej radości ·i:ycia zje­
dnała jej autorowi liczne rzesze czytel­
ników. Fascynacja tym arcydziełem pro­
zy, będącej w istocie najczystszą poezją 

nie ominęła teatru. Po utwór Romain 
Rollada sięgnął właśnie Teatr Powsze­
c.hny wystawiając go• w adaptacji l\lar­
ka Waruszyńskiego i reżyserii Tadeusza 

·Junaka. 
Wieści o przygotowaniach do tei:o 

przedstawienia krążyły od kilku miesię­
cy. Ciekawość rosła, a naprawdę oczywi­
ste było tylko to, że Roman Kłosowski 
jest aktorem stworzonym do kreowania 
postaci tytułowego bohatera. Zrozumiałe 
obawy budziła trudna, jak w przypadku 
każde~o aocydzieła literatury światowej, 
sprawa przystosowania tekstu o charak­
terze wybitnie narracyjnym ·do po­
trzeb sceny teatralnej. 

Wspólnym wysUklem głównych twórców 
spektaklu (do których grona obok Marka Wa­
roszyńsklego auto a adaptacji, Tadeusza 
Junaka - reżysera I R•>mana Klosowsltlego -
wykonawcy tytułowej roll Colasa Breugnon, 
dopl.iać trzeba Jerzego Michalaka - autora 
scenografii) powstało widowisko niezwykle 
barwne . a co ważniejsze - cieple I mądre . 
Autor adaptacji. a z ntm reżyser po­
wiedzmy to od razu - nie miell 1.atwego 
zadantą. Marek Waruszyński zrezygnowaw­
szy ze znalezienia jakiegoś specJal nego dla 
prezentacji postaci Colasa klucza do adapta­
cji dzieła Rollanda. orzedstawil ser na riusz 
poŻbawiony w istocie jednej 'organi ującej 
materiał llterackl w obtazy sceniczne zasady 
ltonstrukcyjnej. Mamy więc tutaj l czystą 
narrację l odpowiadającą wymogom sceny 
zdarzenlowość. Reallzm miesza "ię tu z glę­
·boką metaforą, groteska i komedią. a kome­
dia z farsą. Celnie - bo pod kątem prezen­
tacji bohatera w całej złożoności jegJ natu­
ry - wybrane wątki postaci I zda·rzenia w 
możliwie jednorodną ca1oś(' scenlczn:i zorganl­
ąować musiał reżyser . Dok<.na-ny orzez nleg'> 
Wybór koncepcji lnSCPn\zacyjnel Oka?~! Się 
trafny. Płynność- luźno montowanych obra· 
zów, kalejdoskopowa zmienność Ich wewnę-

I 
Ut 

trznych nastrojów uc~yniła spektakl boga­
tyl\l I ba.rwnym. W qremierow;vm pr7edsta­
wienlu zabrakło jednak działan iom aktor­
~klm tempa konlec'inego dla pełnej • ealizac:tl 
takiego zamysłu lnscef\lzacy1nego. Wa1·unklem 
nadania przez aktorbw właściwego rytmu ca­
łemu wldc>wlsku jest. Jak sądzę. umie,lętne 
rozłożenie sll. a co ważnieJsze - sprawdze­
nie w normalnej jut eksploatacji zand łun• 
kcjonowanla poszczególnych rozwlą2ań svtua­
cyjnych I technicznrch. Wykonawcy, obc!aże­
nl dodatkowo koniecznością organ!zowa.nla so­
b ie przestrzeni scenicznej I natychmlastoweg'.l 
komponowania w niej swojej obecności z 
cala oewnośc ia. gdy minie premierowa tre­
ma. nadadzą właściwy tytm temu wldowis-

COLAS BR]UGNON 
ku, gdzie tempo scenlC2'Bych działań jest 
główną - obok dialpgów gwarancją 'lośnoścf . 
jego treści I !llozotlcznego prz.e~lania , 

Zadania aktorskie są tu niezwykle tru­
dne. Największe z nich stoi oczywiście 
przed wykonawcą rqli tytułowej, Roma­
nem Kłosowskim. Dźwiga on na swych 
barkach ciężar przedstawienia, ale u­
dział l!Błego niemal zespołu aktorskiego, 
nie mniejsze ma dla jego ostateczne~o 

kształtu znaczenie. Colas Breugnon pro­
wadzi nas po ścieżkach słonecznej Bur­
gundii, ale klimat tej ziemi nadają jej 
mieszkańcy. Każdy z nich ma w opo­
wieściach bohatera SV\'.oje miejsce, jed­
.nak opowieści nie mogą trwać zbyt dłu­
go. Nasz kontakt z ziomkami Colasa jest 
zatem wyrywkowy I by poznać wszyst­
kich, a godni są tego, bo wspaniałe to 
typy, zmuszeni je&teśmy czynić to szyb·· 
ko, zachowując w pamięci ich najbar­
dziej charakterystyczne cecby. Tak więc 
zadan4a aktorskie z pozoru oiewie!lcie, a 
w rzeczywistości bardzo trudne ma zes­
pół towarzyszący Romanowi Kł0so.w­
skiemu, ów prawdziwy tłum postaci, 
które ze swej pojemnej pamięci przywo­
łuje przed nasze oczy Colas Breugnon. 
Materiał to na role .nie!llal minimalny, 
ale udało się je stworzyć (obok główne~ 
go wykonawcy, któremu pragnę poświę­
cić osobne miejsce) przede wszystkim 
Marii Wawszczyk kreującej postać Ła­
siczki, Barbarze Szcześniak w roll córki 
rtłówne~o bohatera, Michałowi Szewczy­
kowi i Józefowi Zblr6~owi - jego przy­
jaciołom, Maciejowi J{orwinowi, którego 
oglądaliśmy w roli Robineta i Romanie 

• 

wa 

Kamińskiej w roli żony Colasa (ale dru­
giej części widowiska). Scenom, który'ch 
bohaterami stali się i woli · autora, przy­
dałoby się · trochę więcej zwartości ale 
tę uwagę wypada skierować do reżyse­

ra nazbyt nieraz, a z niejaką szkodą dla 
wymowy dramatycznej, przeciąga3ącego 

ich trwanie (jak w przypadku sceny 
śmierci pani Breugnon). 

Roman Kłosowski w tytułowej roli 
najbard.1:iej chyba znanego dziś na świe­
cie Burgunda, .1:apre .1:entował bogatą ga­
mę środków aktorskiego wyra.1:u, tworLąc 
postać wielowymiarową i skuą1:: ą się 

wszystkimi , odcieniami głę bokie6o cz10-
wieczeństwa. Był rubast.ny i tkliwy, we­
soły i radujący się wszystkim co piękne 
i zatroskany ludzkim nieszcz~śdem prze­
de wszystkim zaś był pogodnie znoszą­

cym wszystkie skierowane weń ,przez 
los ciosy „niepoprawnym optymistą", a 
zatem był po prostu Colasem Breugnon 
Myślę, że rolę tę artysta może wpisać na 
konto swoich najbardziej znaczących o­
siqgn:ęć. 

W atrakcyjnym kształcie łódzkiej, pra­
premierowej ins :::enizacji ' „Colasa Breu­
gnon" ma swój niemal)' udział .Te:zy 
l\'.lichalak, autor scenografii. Barwna i 
funkcjonalna - przyczyniła się do stwo­
rzenia właściwego klimatu. Bliskie wy­
dały mi się jej pokrewieństwa z stan­
cerowskim stylem ilustracyjnym, ale bli­
skość ta wydaje się . zaszczytna, mech 
więc autor scenografii nie poczuje się 
dotknięty tym stwierdzeniem. Bogactwo i 
precyzja szcze~ółów dekoracji odrnbinę 

mnie dekoncentrowały, ale wysmakowa­
ne kostiumy w dwójna·sób przy~iągały 

moją uwagę, skupiając j;ł na przesuwa­
jących się w barwnym korowodzie po­
staciach. Ogromnie podobała mi się 

także w znacznym stopniu organizująca 
c.ałość widowiska muzyka Bogdana. Paw­
łowskiego. Z zadań wokalnych postawio­
nych przez kompozytora najlepiej wy·· 
wiązała się Julitta SęJdewicz. 

Przedstawieniu „Colas Breu'.!non" wró­
żę długi żywot sceniczny. Ws·lystkim, 
którzy zechcą je obejrzeć Teatr . Pow­
szechny gwarantuje niezłą porcję roz­
rywki i lirycznej ·zadumy nad wartością 

świata i tak bardzo potrzebnego w ży­

ciu uśmiechu. 

EWA PANKIEWICZ 

PROZA 

Jan Huszcza należy do pisa­
ny obdarzonych rzadkim da­
rem jedności codziennego ję­
zyka mowy i języka artystycz­
nego. Myślę, iż tacy pisarze 

również pisane wspomnienia, 
wypowiedzi ... ankiety, pióro ich 
wyzbywa sil~ momentu twór­
czego. Niepodobna rozpoznać 

ich pisma artyst~cznego, 

estetyczną, urasta do li terac­
kiego słowa. 

Jan Huszcza w podobny spo­
sób rea;tizuje swoje nie fabu­
łowe pisanie. Ostatnia jego 

cie humoru, na kartkach tej 
mądrej, uroczej książki gawę­
dzi. 

A bliżej. Jan Huszcza nie 
podlizuJe się umarłym, tym 
bardziej po co miałby s_ię 'pod-

jak autor „Starej pijalniV~u 
winni jak najczęściej spotykM 
się z czytelnikami. Oni swą o­
becnością tworzą. Ich mówie­
nie potoczne jest pewnym ro­
dzajem twórczości. Oni nie 
tylko są literatami, którzy coś 
tam albo bardzo wiele ksią­
żek napisali i teraz mówią in­
nym, drugim językiem, często 
tak innym, że czytelnik w 
głębi ducha zapytuje: „To ten 
nudny szary pan. ten wróbel 
bezbarwny, napisał tak wielkie 
dzieło!". 

Oczywiście, proszę nie trak­
tować tej uwagi tak, że pisa­
ne - wr.óble w kontaktach 
autorskich z czytelnikami, nie 
śpiewają pięknie w swych 
książkach. Ba, tam mogą być 
nawet słowikami, tym nie 
mniej w innej twórczości niż 
poezja czy proza, w potocznej 

. rozmow}e, której bliskie są 

0 Wł 
.-c llzywać żywym. Demistyfiku-po ·Es I je. Spiera się na temat osób 
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• l"r."(n„ dLbES n ' „,ucuk:nanych''·. Scią)ią -Ulf\ do 
. przysł-Owiowego- kotla, ·ale w 

W S.-WIETNYCH RAM,...KAc· ,.8 śMatto· rzeczywiste. GCiy po-

Z Janem Ruszczą jest ina­
czej. O czymkolwiek by nie 
napomykał, mówi językiem 

jednorodnym. Nie ma w jego 
pisarstwie wartości niższej, co 
znowu nie wyklucza, że wszy­
stko spod jego pióra ma jed­
nakową rangę, nie jest o­
myłką. 

Zresztą nie jest Huszcza o­
samotniony. Jarosław Iwasz­
kiewicz według mego smaku 
jest niedościgłym ideałem tak 
widzianej jedności pisarstwa. 
Najulotniejsza notka, list, ·wy­
wiad zapisany i przeprowadzo­
ny „na żywo", ułamek wy-

-powiedzi, ma u niego W;!rto$ć 

książka - a jest Huszcza pi­
sarzem rodnym - potwierdza 
poprzednie uwagi, 

„Opowieści w 'czarnych ram­
kach", bo o nich tu mowa, 
autor w podtytule nazywa: o-
kruchy, epizody, szkice. W 
tym dookreśleniu informuje 
czytelnika o zawartości książ­

ki, ale zarazem jakby próbo-
- wał uskromnić tytuł. Niepo­

trzebnie, ·bo okruchy te są 

wysokiej próby. Pokazują, iż 
autor „Pana Gracjana i in­
nych" zna literaturę i litera­
tów od podszewki. I o tym 
właśnie w sposób zajmujący, 
językiem posiadającym poczu-

trzeba gniewnie huknie. 
I nic to, że drobiazgi te 

powyjmował .z czasopism, szu-
·flady, miesięczników. Te ulot~ 
ne rzeczy od razu były pisane 
jak 1 ft er at ur a. I są nią 
dzisiaj. A że trochę poleżały . 
Nie szkodzi. Widocznie autor 
wyszedł ze słusznego założenia. 

że literatura nie masło, jeśli 

się ma zepsuć, to i tak się 
zepsuje. 

Namawiam do kupna „Opo­
wieści w czarnych ramkach". 
Z czystym sumieniem. 

• MJECZYSŁA W 
MICHAł. SZARGAN 

.I 

Jan Huszcza: Opowieści w 
czarnych ramkitch. Wydawnic­
two Ł.6dzkie 1979. 
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PLASTYKA 

Ruch w łódzkiej plastyce nie­
ustanny. Po wcześniejszych i o­
becnych po_kazach sądząc, prze­
bii,ają się do światła nowe, cie­
ka\\Je propozyc 'e. Kilka krntnie 
dał o sobie znać Andrzej Bart­
czak. Dynamiczne i drażniące 
„pejzaże wn~trz" nie tylko ata­
kowały widza precyzyjną orga. 
n iza cją przestrzeni, lecz pro„ 
wokowa!y do wcale ostrego dla.­
logu z autorem, który/ świado­
mie dyktował spór jalfo jedyną 
formę kontaktu. I chyba dob­
rze, gdyż wreszcie zaistniała 
możliwość autentycznej pole­
miki w sprawach ważnych, mo­
że ni 0 7awsze fnrmułnw.<>nvch 
tak, jak uczynił to A. Bartc~ak. 

· W KRĘGU SZTUKI 
samej rampie mrocznej sceny. • 
Wszystkie jaskrawe, emanują 
stężonym światłem, niby rozża­

rzone bloki stali - grzeją, ale 
mogą też i sparzyć. Zmienność 
na12ięć, kontrast barw, powaga 
i żart, to chyba główne wy­
znaczniki tożsamości płócien 
Mikołaja Dawidziuka. I ta zró­
wnoważona linia ludzkich figur 
doprowadzona prawie · do sztu­
czności, a także logiczna, czy­
telna kompozycja całej płasz­

czyzny. To również daje się 
zauważyć po pierwszym o'(!;lą­

dzie. Przy całej swobodzie wy­
powiedzi, artysta wyraźnie kon­
troluje przebieg akcji tworze­
nia, uświadamia nam. ::.., ro, co 
wydaje 'geste.ro zaledwie, poje­
dyńczym znakiem, ma swoje u­
z<isRdnienif' w kontekście całe-
go dzieła. Można to nazwać doj­
rzałością wars;;tatu, znakiem 

W JSC EZ TŁA 
Obecnie zaistniała kolejna o­

kazja sporu, czy też zgody. W 
salonie wystawowym przy ulicy 
Piotrkowskiej do refleksji o 
współcz~snej plastyce zaprasza 
Mikołaj Dawidziu.k. Artvsta z 
pokolenia trzydziestolatków, 
wychowanek łódzkiej PWSSP 
i jej obecny nauczyciel. nader 
serio traktuje stan konfronta­
cji i chyba nie tylko z bywal­
cami sal wystawowych, tymi 
na co dzień i· tymi od święta. 
Wydaje się, że Dawidziuk usiłu­
je pogodzić to ,co w plastyce 
bywa <lla samych twórców i 
krytyków, z tym. czego ocze­
kuje potencjalny nabvwca dzie­
ła. A więc wars?tat, dociekli­
wość formalna, zabiegi wokół 
określenia własnego „ja", nie­
wątpliwie sugerują dojrzałą o­
sobnwość twórczą. Ale aut0r 
pragnie zawrzeć w swoich o­
brazach i to, co j e s t ważne 
dla odbinrcy; refleksję, anegdo­
tę nastrój i ten wychylający srę 
z tła niepokój o nasze uwikła­
nia, bezradności ucieczki w 

""tło". •I · <> : .i-1#~ 

Stajemy przed dbrl!i-zami M. ,, 
Dawidziuka jak przed szere­
giem luster. W którymś spo­
strzeżemy swoje odbicie i -
przystaniemy. W którymś zoba­
czymy coś. czego zobaczyć nie 
chcieliśmy i zbierze nas och~ta 
na odwrócenie się. Może też 
spotkamy naszego sąsiada i ro­
ześmiejemy się w głos, aby po 
chwili odnieść _ to do siebie. To. 
Nie zawsze łah'V't' do nazwania, 
bardziej sugerujące niż okreś­
lone wprost, jest na poły poe­
zją, a po częśri baśnią, oczywi­
ście dla dorosłych. 

Artysta operuje głównie mo­
cno zróżnicowanym walorem 
zieleni i szeroką gamą czerwie­
ni. Drażni ..niespokojnymi ryt. 
'tl)ami i gasi je gdzieś w prze­
paściach tła. Postacie zawsze na 
pierwszym planie, jakby przy 

talentu czy żmudnej pracy. O­
wszem, ale ~eż, ku czemu m1 ż­
r:a się z pewnością przychylić, 
Jest to przejaw rzetelności i 
traktowanie serio pa rtnera. ja­
kim jest odbiorca. Nie jest to 
najcześciej spotykana cecha w 
dzisiejszej plastyce (i w innych 
sztukach także, poezji na przy­
kład). Jeśli więc tak traktuje 
M. Dawidziuk swój twórczy 
mus, odbiór też nie może być 
inny. Piszący te słowa chce 
być traktowany serio - chce 
se~sownego dialo~u. przyzwoi­
te) formy, -chce uczestniczyć w 
P _r z Y ~od z i e, z której wy­
m ka meco więcej niż zabawna 
sztuczka z rO?prnwadzaniern po 
płl'>tnie wesołych kolorów czy 
komp1 •terowych· bawicl„łek Prr­
wokowany do wyp...,wief!1i o 
s~ojej twórczości artvsta. ja1<-bv 
się zdziwił. „Twórczość? tn jest 
po prostu kawałek mojego żv­
c~a". Nie zaręczając dosłownoś­
ci tego stwierdzenia, to konsr>k· 
wencje ujawniły nbrazv. One 
też !:1!Uą. J?O<J.~awę..,.rnnjim~~. źe 
'~~r~: h1ch to właśme. co po­
'Z\\ratg ·~żdf>mu ilrtvscie wyjść 
z tła cod7if'nnnści ' wspńłczPsnej . 
pl.<>styki. Nif' tylkn łódzkiej. · 

W .malarstwie Mikoł;ija Da­
widziuka można znaleźć i treść 
naszego dnia, i życzliwy gest 
P?rornmienia, ale głównie pa­
SJę, wobec której nie da się 
przejś.ć obojętnie. Pasję artysty 
1 pa~Ję człowieka, który ko­
niecznie chce mówić z drugim 
człowiekiem. Może dlatego u­
mowne postacie w obrazach 
~awidziuka prawie wychylają 
się poza nasycone do ostat<>cz­
ności tło. Czyżby pilno im było 
zmieszać się z tłumem drepczą­
czym ze swoimi strapieniami? 
Na to wygląda. I to warunkuje 
humanistyczny sens malarstwa 
Mikołaja Dawidziuka. 

MICHAŁ DALECKI 

Dalszy ciąg ze str. 1 

uczycie! p(>Jonista wspólnie z ucz.n-iami powi­
nien puede wszystkim analizować oraz inteir­
pretować przec2yta11e teksty literackie o dużej 
wartości artystycznej, aby tym samym wniknąć 
w wars.1:tat twórczy autora. W dwudziestoleciu 
międzywojennym tee>ria ta nie budziła w~ęk­

szych z.astrzeżeń między innymi dla•tego, i.e jej 
współtwórcami i wykonawcami byLi wybitni 
badacze literatury, a zaraz.em nauczyciele szkół 
średnich i wyższych (J. Kleiner;, K. Wóycicki, 
S. Adamczewski, T. Czapczyński), którzy w co­
dziennej pracy dydaktycznej wprowadzali nie­
które wyniki sw01ch badań' do zasobu treści 
przeznaczonych do realiza:ji na danej lekcji. 
I choć teoria ta ma jak dotychczas najwięcej 
zwolenników, to jednak konfre>ntacja założeń 
z rzeczywistym obrazem naszej polonistyk.i 
szkolonej dostarcza zbyt wielu wątpllwości, aby 
przynajmniej w części me doprowadziły o.oe 
do ist0-tinych przewartoście>wań w obrębie teor.ii 
nauczania i uczenia się literatury: 

te1'niczej wśród uczniów, zwłaszcza szkół ked­
nich, k-tórych uwa.ga koncentruje się przecież 

nie na warsztacie pisarskim autora, lecz na 
świecie przedst~wionym, fabule i bohaterach. 

. Dalsze badania w tym zakresie pozwolą być 

może w niedalekiej przyszłości na opracowanie 
metod skute<:znego wychowania młodzieży dla 
literatury. 

Wobec takiej jednostroonoścl procesu nau­
czania, skierowanego na treści nauczania, usi­
łowano na tóżńych etapach rozwoju ' dydaktyki 
literatury podlłorządkować ją dydaktyce ogól­
nej i pedagogice, co w odczuciu teoretyków 
problemowego naucz8Jllia i uezenia się literatury 
powinrio gwar8Jlltować równe>wagę między przed­
miotem (breści narucza·nia) a podmiotem (uczeń) 

za.lety aktyWl!'lości 1 samodzielności ucznia, dą­
żącego z niewielką· pomocą nauczyciela do gra­
nic szkolnej .edukacji polonistycz..nej. Analo­
gkznie jak w pracowniach matematyc:zino-fi­
zyczno-chemioZJflych, również i poloniści zaczęli 

u.stawiać ław~1 i ate>liki w coraz to bardziej 
skomplikowane figury geometryczne, )ctóre same 
przez się miały podnieść efektywność naucza­
nia, pooieważ, jak sądzono, sprzyjały integracji 
zasiadających pr\,Y nich ·zespołów ucz,niowskich. 
Na szczęście w 'porę uświadomiono niektórym 
nauczyciele>m specyfikę pracy nad dziełem li­
terackim daleką od tzw. „artystycznego nieła­

du", bowiem · ( .•. ) „język polski był i będzie 

wielką wartośc·ią' i siłą w edukacji Polaków 
podstawowym czynnikiem jednoczącym kultu-

pod względem logicznym i metodofogicmym 
system problemów i zagadnień . dotyczących 

określonych całości wiedzy polomstycinej, np. 
okresu czy dzieła literackiego Organ•zując pro­
ces poznawania lektury na 11czyc1e1 musi więc 

pamiętać, aby każdy nowy składnik wpr„wa-
. dzany do systemu wiedzy osobistej ucm:a wią­
zał się pod wieloma względami z dotychczas 
przyswojonymi. 

Teoria czynności dydaktycz.ny~h nauczyciela 
polonisty opracowana przez prof. dr W. Paster­
niaka na gruncie naukowej ·dydaktyki litera­
tury potwierdza słuszność tezy, iż nauczanie 
literatury nie jest tylko i wyłącznie odmianą 
sztuki scenicznej, bowiem jest to zespół Lrzech 
układów czynności: diagnostycznych. motywa­
cyjnych i sterujących Teoria systemowego na­
uczania i uczenia się literatury sprawdzona w 
praktyce szkolnej prowokuje wręcz nauczy ciela 
do twórczego współuczestnicze.ma w pro<: esie 
edukacji pole>nistyc1mej młodego pokolenia. 

- niski poziom świadomości teoretycznolite­
rackiej wśr6q nauczycieli a tym bard:ziej u 
młodzięży szkolnej uniemożliwia na dobrą spra­
wę upowszechnienie analityczno-interpretacyj­
nY'!h metod pracy nad dziełem literackim, 

- z kolei nauczyciele poloniści, którzy w 
praktyce wykorzystują ustalenia „literaturo­
znawców". na pewnym etapie swojej pracy 
zaczną wątpić w skuteczność swoich działań, 
ponieważ wcześniej czy później uświadomią 
sobie, !ż młodz i eż stykająca się na lekcji z Ute­
ratuTą „elitarną" w rzeczywistości jest wycho­
wywana przez środki mase>wego przekazu i li­
teraturę ,,brukową". 

To niekorzystne dla dydaktyki literatury zja­
wisko z.nalazło swoje potwierdzenie w bada­
niach naukowych nad recepdą dzieł \ite.rackich 
w szkole. Okazało się bowiem, że o ile .w latach 
OO-tych aktywne uczestnictwo w kulturze było 
równcnnaczne w świadomości młodzieży szkol­
nej z lekturą książek. to już w połowie lat 70-tych 
nastąpiło raptowne zawężenie motywacji czy-

j 

LITERATURA W . SZKOLE 
kształcenia. Okazało się jednak, że roz.ważania 
na temat aktywizujących metod nauczania 
i uczenia się literatury wybiegały niekiedy poza 
specyficzny dla języka polskiego krąg zagad­
nień interdysĆypH.narnych, przekraczających 
kompetencje .badawcze pedagoga. Unikając za­
tem jednostrortności w ocenie teorii problemo­
wego nauczania i uczenia się litera.tury, trzeba 
pamiętać, że jes-t to dość udana metoda pracy 
gwarantująca stopniowe wyrównanie rażących 

dysproporcji rni.ędzy wykształceniem literackim 
uczniów szczególnie i przeciętnie uzdolnionych. 

z drugiej strony trzeba mleć na uw'adze fakt, . 
że nadutywanie • pre>blemowe.g1> nauczania 1: 
uczenia się literatwry może doiprowad:z..ić do 
wielu nieporozumięń. Zastąpienie „literatu.ro­
znawczego" układu: nauczyciel - tekst, ukła~ 
dem: uczeń ...- tekst, s·potęgowało .na przełomie 
lat 60-tych i 70-tyich wfarę w nad7!wyczajne 

I 

ra'llnle naród, integrującym jego świadomo§ć 
i . wolę działa.itla dla dobra Ojczyzny poprzez 
piękno i ekspresię mowy pols·~iej, znajdującej 

najwspanialszy wyraz w dziełach naszej lite-
. ratmy". ' 

Realizacja tych jakże złożonych celów kształ­
cenia llterack~ego jest możliwa, zdaniem prof. 
dr Wojciecha Pa'ste.miaka, dopiero po wprowa­
dzeniu do praktyki szkolnej trójczło.nowego 

u!tładu: nau~życi~l - uczeń - tekst, funkcjo­
nującego w ·cti'daktyce literatury pod nazwą 
systemowego modelu nauczania i uczenia się 

Uterat1.11ry. F:undamentalną zasadą tej teorii jest 
tw~erdzenie, iż po:manie powinno być dostoso­
wane do &tiruktury przedmiotu poznania. Jeśli 

zatem w na'UC!Laniu problemowym uczniowie 
rozwiązują jed11ostkowe problemy, to w pro­
cesie systemowego n11uczania i ucz!!.!lia się li­
teraitw-y rozwiązywać powinni uporządkowany 

Nauczyciele trudno przyjmują nowe teorie 
nauczania, ponieważ obawiają się, że ich po­
stępowanie dydaktyc.z.ne może pociągnąć za so­
bą nie zawsze pożądane efekty co mogłoby ob­
niżyć wypracowYWany przez lata prestiż za­
wodowy. Tą większość, choć teoretycznie prze­
konl\na o wartościach nowych teorii, . czeka 
przezornie na wyniki poczynań odważniejszych 

jednostek, gdyż mają prawo sądz.ić iż najpew­
niejszym kryterium wartośd teorii dydaktycz­
nej, jest wytworzona w myśl jej założeń rze­
czywistość szkolna. Toteż nauczyciel. podejmu­
jąc próbę wprowadzenia do procesu nau.:zama 
i uczenia się ne>wych zasad organizapji pracy 
dydaktycznej, nie powinie.n obawiać się .ryzyka 
wkalkulowanego przecież w cenę postępu. W 
istocie rzeczy chodzi głównie o to aby uniknąć 
sytuacji, w ktł>rej nauczyciel odrzuci dotych· 
czas wyikorzystywane zasady pracy nad dziełem 
literackim, a nile opanowaw~zy nowych, zacznie 
pracować według sobie ty'ko ziunych teoriL 
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RECENZJE 
Stary Billy Wilder - przed­

stawiciel tzw. uemiecko-holly· 
woodzkiej szk< ·lv filmowej, 
uczeń Lubitsch<! mistn c?.ar· 
nego kryminału spec od ta· 
gadn i eń hollywoodzkirl1 ( .. Rui· 
war zachodzące~o 5łoń qi") po­
wraca w swoim tilmie - .,Fe­
dora" - do tematyki zwi ąza­
nej z wpływem filmu na ży­
cie. Oczywiście :d1ie mu o mi­
niony dobry fi lm l o życie lu­
dzi, którzy waieźli się w krę­
gu jego m ' totwf)rczej siły. 

podróż starego producenta fil­
mowego z~ sce!'lariuszem „An­
ny Kareni.ny" [<.d pachą w 
poszukiwaniu •Jtraconego czasu 
- te wszystkie wvdarzenia nie 
ukrywają swoj·~j sztuczności i 
umowności. Kr .rterium życio­
wego prawdopodol'lleństwa nie 
ma zastosowania w tym świecie, 
mimo że jedyną 01.naką umow­
ności jest ledwo dostrzegalny 
ton ironii sąsiadujący z zadu­
mą nad minioną epoką. 

Swiat starych filmów był 
sztuczny w'pomnieniowa 
sekwencja z pia 1u „Ledy": na­
ga Fedora w sad .a wce. wśród 
lilii wodnych; nagość Fedory 
sztuczna jak sadzawka i lilie. 

... 

stwo Monroe (pamiętnej w ~,7 al 
„Pół źartem, pół serio" Wide- .~ 
ra), zniknięcie Garbo - po-
twierdzają obecność problemu elegancją, z myśla o ich do-
także poza „Fedorą". Jednak skonafoścl i oi<;knie. Dopóki 
nie wyjaśnia to de końca ta­
jemnicy filmu. Jeżeli bowiem 
wszystko, co dotyczy filr:nów 
hollywoodzkich za dawnych, 
dobrych czasów (,.kiedy umia­
no filmować p'.ękne kobiety") 
istniało w świecie sztucznym, 
przesadnym, E-gzaltowanym, 
przeestetyzowanvm. baśniowym 
- to gdzie pojawiało się miej­
sce na autentyzm? 

Lata trzydzieste, czterdzieste 
w kinie amery><ańskim, czasy 
Astaire'a i Rogers. Garland i 

ktoś nie zakwesti<Jnuje samej 
natury tego pięlrna i walorów 

· owej ·· · doskonal-Ości" ~ pisał · 

amerykański krytyk fiLmowy 
już w 1943 roku. Kwestionowa­
nie to następowało wielokrot­
nie. Na koniec u·ówczas, gdy 
„do filmu wzięły się brodate 
dzieciaki, które nie potrzebują 

Od dawna isb1eje dość nie­
precyzyjne pojęcie .. hollywoodz­
kości" - jako 7-espołu cech 
chara L::terystycmyri' dla sposo· 
bu prezentowan-•a świata. po­
dejmowanej tema1yki. pozafil­
mowej oprawy /jawisk kino­
wych. Najczęś: • i>j chodzi tu o 
obecność system 11 gwiazd ekra­
nu. silnie skonwr.nrjonal izowane 
ltlormy estetyct'le w kompozy­
cji dzieła filmo\Ą,ego. zamiło· 
wanie do melod :amatyzmu i u­
szlachetniania pos taci zrodzo­
nego z niechęM de życiowej 
pospolitości. skło,.,ność do wy­
woływania skrt\jnych nastro­
jów u widza i wreszcie wybór 
bohaterów filmrywych z .Ple­
ganckiego" tow!lrzystwa. W5 7.Y· 
stkie te cechy ·1dnajdujemy w 
„Fedorze". B<>haterką filmu 
jest wielka, mityczna gwiazda 
kina - Fedora wątek męlo­
drama.tyczny pojawia sie kilka­
krotnie. całość h;.!'torii Feckiry 
spowija tajemni •a której roz­
wiązanie pojawi sie dopiero w 
ostatnich sekw"•h jach. Na ko­
niec postacie ',a)•1dniajarP ekran 
to albo sły.nne ?wiazdY (taltże 
w rolach samy..:'! ~iebie . HPnry 
Fonda i Micha1->l York) albo 
polscy (egzoty!.;al) artystokraci 
zamieszkuiacy < · kolicę wyspy 
Korfu na M<lrlU fońskim ... 

POZEGNANIA 

scenariusza, lecz • obiektyw o 
zmiennej ogni3kowej". Stare 
kiru> mu.si umr1ec - tak, jak 
musi odejść F ,"<lora. Podobnie 
jak ona - zestarzała się sztuka 
mistrza Hollywoodu ~ Billy'ego 
Wildera. Ale i Fedora i Wilder 
zdają sobie sprawe z tego, że 

równie ważny jak całe życie 

jest ostatni akord, ostatni błysk, 
moment pożegnania. Historia 
Fedory jest jedynie fikcją, ale 
problem bohaterki filmu Wil­
dera ja<;t autentycimym prnble­
mem ki.na Wildera; to pożegna­
nie pewnego stylu w ki.nie. 'rak, 
jak Fedora moie w ostatniej 
sekwencji oglądać własny. · po­
grzeb - tak dawne kimo pre­
zentuje epigońskie dzieło o 
swoim odejściu, przegiądając 

się w . zwierciadle ekranu. 

Ponura tajemnica Fedory, 
śmierć. która -;tanowi nadrzęd­
ny motyw film11. nostalgiczna 

Sama Fedora jest również two­
rem niemateriain)m - filmo­
wym widmem Rzeczywistość 
filmu Wildera w_ynika ze spo­
sobu istnienia Fedory. Bowiem 
w życiu wielkiej gwiazdy nad­
chodzi moment, ~dy jest ona o 
wiele bardziej postacią ze 
świata · fikcji, 1117. realnie ży­
jącą istotą. Fedora jest kon­
sekwentna. Sw<>J<l sytuację do­
prowadza do abs11rdu - brnąc 
z determinacją w zaułek, z 
którego nie ma innego wyj­
ścia niż śmierć. f>opiero wspa­
niały pogrzeb w atn\osferze 
sentymentalnego kiczu {łzy 
niegdysiejszych \\ :elbicieli , mu­
zyka , olbrzymie wieńce kwia­
tów) i odejście rńwnie tajem­
nicze jak jej ży;:1e - mogą u­
W<Jlnić Fedorę (.d zobowiązań 
wobec własnego M1tu. Samobój-

Gable'a, Crawford i Taylora 
to lata młodości fikcyjnej Fe­
dory, ale równiez autentyczne­
go Williama Holdena (w roli 
producenta), a prze4e wszyst­
kim obecnego od ponad c~ter­
dziestu lat w kinie - Wildera. 
Ich młodość je,;t realna, choć 
miniona, prawdziwa, choć w 
tak sztucznym <wiecie. Sztucz­
ność kształtowała ludzkie losy, 
decydowała o ::zv1mś życiu. To, 
co minęło bezpowrotnie w ki­
nie: wiara w '!Im jako anty­
tezę zwyczajności świata real­
nego, przekonanie o potrzebie 
mi.totwórczej roli kina, przy­
wiązanie do rzemieślniczego 
perfekcjonizmu -- dla Wildera 
i jego ekranowego alter ego -
Holdena było uisadami podsta­
wowymi. ;,Nauczyliśmy się pro­
dukować filmy z wyszukaną 

Billy Wilder ;kończy za parę 
miesięcy 74 lata. Być może nie 
nakręci · już żad•1ego filmu·. I 
to nie dlatego, że jest już stary 
(Bunuel ma lat._ ljf·), ale po pro­
stu dlatego, ~ trudno byłoby 
mu stanąć za kamerą po „Fe­
dorze". 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

MUZY.KA 
Zabrzmij muzyko, co jak sen upajasz 
- mówi rnmantyczna Tytania w IV ak­

cie „Snu nocy letniej", a realbtyczn v Puk 
odpowiada j'ej: .,Bu<lząc <>ię znowu popa­
trzysz jak głupiec" Ciche akordy uwertu­
ry Mendel~sohna do 8zek~pirowskie.1 fperil 
rozpoczęły koncert prowqdzony przPz Tade­
usza 'o/ojri e.c;.h<iwskiP~o, ~.'f'en ~tal~?towany 

·dyrygl!ftt, lJ'bqollVPnt '-.,Yll!'!!ZtlW~Rhtj • 'PWSM 

cznych, lecz z drugiej strony wyrazistość 
planów pozwoliła instrumentom solowym 
zabrzmieć pełniej i SO<!zyściej, m. in świe­
tna partia tuby w wykonaniu Jana Pniaka. 

punkt programu. Tad&usz Wojciechowski 
poprowadził jedno z najwybitniejszych dzieł 
muzycznych XX wieku - Koncert ·na or­
kiestrę Beli Barloka. Utwór o tak charak­
terystycznym dla póżnych dziel wielkich 
mistrzów improwizatorskich, . czy tez prze­
wrotnie impresjonistycznym potrakt.owaniu 
formy, jest pastiszem stylu i estetyki XIX­
wiecznego symfonizmu, stanowiąc z Jednej 
strony jakby odnowienie tradycji romanty­
cznych, z drugiej zaś parodiując ową wy­
bujałą ~ ~oojonaltllJi~. i·· eklekty:uµ ,iżytych 
ś~foW. dzjeł f\yszarga ;'itJ:aussa, ezy Gu­
stawa Mahlera. Kompozytor ucieka się na­
wet do cytatu z muzyki neoklasycznej -
w części IV „Przerwanym intermezzo" po­
jawia się fragment tematu z I części VII 
Symfonii Szostakowicza. zamieniony w pol­
kę. Jeżeli najbardziej odpcwiadającą tytu­
łowi dzieła (i niewątpliwie najlepszą) jest 
pełna pikanterii . rxtmicznej i brzmieniowej 
część II, z konrertującymi parami instru­
mentów dętych, to część III „Elegia"' z jej 
romantycznym patosem i przejmującymi 
kulminacjami ujawnia najlepiej ów pasti­
szowy charakter utworu. 

w klasach · wiolonc:..oli '{Andrie.i (),-·kisz) t · 
d:vrvge!lturv • (Stani~l~w Wl„ło~ki) , wystą­
pił po raz pierwszy na ló<lzki<'i e~tr adzie 
JUŻ jako laureat TII nagrody na ubiegłoro­
cznym Międzynarodowym Konkursie Dyry-

Solistą koncertu był Laszlo Baranyai, 
pianista węgierski, w którego wykonaniu 
usłyszeliśmy Koncert fortepianowy a-moll 
op. 54 Roberta Schumanna Impres.1omzm, 
będący w coraz większym stopniu <kładni­
kiem muzyki romantycznej, fascynuiący 
Mepd,ęlssohna nowymi środkami wyrazu, 
pt+i1brał u· Schumanna farmę bardziej w1-

~l'afin.oW,aną.: nastąpiła dezintegracja struk­
tury ltlasJ<"Znej na rzecz kale-jdo·;kopowej 
formy inspirowanej poezja i malarstwem. 
O znaczeniu tematów i cześci koncertu de­
cyduje teraz nowy subiektywizm - intym-

ZABRZMIJ, MUZYKO, 
··co JAK 'SEN UPAJASZ Tadeusz Wojciechowski jlj.kby o tym pa­

rodystycznym podkładzie Koncertu nie pa­
miętał, ujawniając zarazem predyspozycje 
do wykonawstwa wirtuozowskiego, precy­
zyjnego i efektownego „ravelowskicgo" w 
ostatecznym kształcie, lecz pow$ciągliwego ~ 
nieraz zbyt oszczędnego w wyrazie emo­
cjonalnym. Toteż druga i piąta czc;ść utwo. 
ru, finałowe perpetuum mobile, zaiaśniały 
pełnym blaskiem i brawurą. natomiast In­
trodukcji, ·Intermezzu a szczególnie Elegii, 
zabrakło tego nastroju tragicznej groteski, 
rozpaczy, która parodiując sama siebie, sta­
je się tym bardziej boleśniejsza... ów brak 
zrozumienia tego „drugiego dna" Koncertu 
ujawnił się już na samym początku. kiedy 
zbyt głośne i staccatowe w~cie trąbek 
zniweczyło )?OSępny, w najlepszym roman­
tycznym guście, nastrój_ wstępu. 

gentów im. G. Fitelberga w Katowicach. 
Młody (ur. 1952 r .) dyrygent prowadzący · 
uwerturę jeszcze młodszego, siedem .,astole­
tniego kompozytora , będącą jakby · muzycz­
nym odbiciem szekspirow~kich postaci, czy 

ność i wybujała emocja, kapryśna zmien­
ność nastroju, marzenia i rzęczywist.ość •.. 
Więc „zabrzmij, muzyko, oo jak sen upa­
jasz". r znowu zostaliśmy dość nieprzyje­
mnie przebudzeni. 

·:też głębokiego wrażenia, jakie wywiera 
natura na subtelnym romantyku, wydawać 
by się mógł najwłaśriw5zym wykvnawcą 
tej fantastycznej, pełnej delikatnych barw 
orkiestrowych muzyki letniej nocy. być 
może · najlepszego dzieła Mendelssohna. 

Tymczasem - sen się gdzieś ulotnił U­
słyszeliśmy energicznie, może nieco zbyt 
szybko pop1·owadzoną uwerturę o beethove­
nowskim zacięciu. Prysł ~ały czar tei mu·­
zyki pełnej, tak cham ktf'rysly9znej dla 

, M:enclPlssohna, lirycimej . Elfpnro•nantik". 
Być może nie bez wnłvwu na ostrP kon­
tury tego wykon>inia fX17<>S.taje "fakt dyry­
gowania przez Taneu ·;za Woi "i ,~chowskiego 

· spektaklami op<'rowvmi w w>irszawskim 
'l'eatrze Wielkim nwo . te'1lralność" .pra­
wiła, że odczuwało 5ie brak . tak tutaj nie­
zbędnych, subtelnych zróżnicowań dJnami-

Od początku Koncertu zaczęły się ście­
rać ze sobą dwie koncepcje: dyrygenta -
witalna, oszczędna w wyrazie, konsekwen­
tnie przeprowadzona do końca i pianisty -
mdła i nijaka. Owo intymne, dziec!ięoo pro­
ste Intermezzo, powstałe wraz z finałem 
·pięć lat po napisaniu I części, ucierpiało 
przy tym najbardziej. Słuc-haliśmy świetnie 
prowadzonej orkiestry (piękna partia wio­
lonczeli) i pt·zeszkadzającego jej swoją po­
zbawioną · polotu grą Baranyai'ego ... Nie po­
trafię skomponować koncertu dla wirtuo­
zów, muszę obmyśleć coś innego" - pisał 
Schumann do Klary Wieek. Zamazane pa­
saże. 11iedbała gra lewej ręki i ror<PZ c-zęst­
sze wpadki tekstowe sprawiły, że wciąż 
słyszeli~my coś innego - zupełnie nie to, 
oo miał na myśli kompozytor. 

Nie umniejsza t.o jednak w nkzym walo­
rów całego, · żnakomitego wykonania. 'Pr&. 
cyzyjna i energiczna batuta, umiejqtność 
kolorystycznego wyważeni9 brzmienia or­
kiestry, świetne· przygotowanie instrumen­
talistów - w rezultacie błyskotliwy efekt 
końrowy i długotrwała owaeja... przy w 
połowie wypełnionej sali. 

I to było najbardziej realistyczne prze­
budzenie. 

Dopiero po przerwie nastąpił główny JACEK KRAKOWSKI 

. • i..i8Ris 
4/"f. ODGŁOSOW 

TRZY OPOWIEśCI 
O MIŁOŚCI 

Nlnlejsta książka jest 
pierwszym tłumaczonym 
na 1ezyk p0lskl utworem 
łotewskleJ1,o paetv I oroza­
łka Vladimira Kaljaksa; 
zawiera ona trzv opowieś­
ci: .. Krucze władanie". 
„żona" I .,Wiosna". Wszy­
stkie ooświecone są miłoś­
ci opiewają piękno duszy 
ludzklet Owiane są .liry­
cznym smutkiem. a Jedno­
cześnie oełne łagodnej ra­
do~cl I opt:vmtzmu. 

Nal oieknlejsza jest opo­
wieść .,żona", historia ko­
biety. która całe i;woje 

· tycie podporzadkowała 
miłości. Opawtada o WY­
trwałym oośwlecenlu dla 

dobra dtuglego człowieka o rozterka<$ nlespelnlone1 mlłoścl. o 
bogactwie I s1.le kobiecego uczucia o odwadze I determinacji, o 
zwątpieniach i nadziejach jakle niesie płomienne, czyste i dojrza­
łe uczucie. 

Nieco odmienne jest opowiadanie .• Wiosna". Tutaj w orzecl­
wieństwie do poprzedniego, gdzie bohaterka była dojrzałą i świa­
domą swych uczuć kobietą, postacią główną jest młodziutka 
dziewczyn.a zdająca maturę, ocierająca · sle uledwie o dorosłe 
tycie. ~le pod wpływem rozkwitającej miłości, śmierci ojca 

10 ODGWSY 

1 tragedii matki obserwujemy ' jej przyspieszone dojrzewanie. 
Jeszcze inne jest trzecie opow1adanie „Krucze władanie". Utrzy­

mane jest ono w tonie nastrojowe! legendy. gdzie ogromną 
rolę odgrywa zbratanie się człowleka z przyrodą, uzależnienie od 
niej, traktowanie Jel jako milczącego świadka ludzkich drama­
tów I namiętności prowadzących często do tragedii. 

Vladimira Kaijaks „Trzy opowieści o miłości", przekł. z rosyj­
skiego Wiesława Karaczewska, PlW, W-wa 1980, str. 254, cena 
zł 25,-

DRUGA STRONA KSIĘŻYCA 
S!ąsk. W jednej z kopalń pracuje od trzydziestu lat sztygar 

Wiertawa. Wszyscy koledzy 1 znajomi cenią go za szlachetność, 
uczciwość, przywiązanie do kopalni. On sam czuje sle szczęśliwy. 
Ma dom. żonę dla której związał swoje życie zawodowe z ko­
palnią, udane świetnie się uczące dzieci. stablllzację I wzrasta• 
jącą z każdym rokiem zamotność. I nagle bez żadnego uzasad­
nienia I wytłumaczenia opuszcza go tona (przenosi się do RFN 
do brata) I zabiera z sobą córkę. Jakie 'Są przyczyny tego P<>­
stępku, co skłoniło niemłodą już i zdawałoby ste zadowoloną 
kobietę do porzucehla mężczyzny, który .la uwielbia l bez której 
życie straciło dla niego wszelki sens Jeka była naprawde. o 
czym myślała przez te wszystkie lata? Kiedy podjęła decy:i:je 
wyjazdu I co spowodowało, :te wybrała ten właśnie moment na 
jej realizację? W jaki sposób wychowywała córkę I co mówiła 
jej o ojcu 1 ojczyźnie , -skoro · ta bez słowa zgodziła sle wraz 
z nią n& wyjazd? Na te I lnne pytania stara sle odpowiedzieć 
Wlertawa. Analizuje swoje tycie. Szuka w sobie winy. momentu, 
który przeoczył. a który okazai' się 'dla żony najważniejszy. 
Przy okazji tych. osobistych obrachunków sztyga'l" dokonuje 
także rozliczeń ogólniejszych; ze sobą Jako górnikiem, przyja­
cielem i przełożonym, I w ten sposób w miarę Jak zaczyna od· 
słaniać przed czytelnikami swoje tycie, wymiar 'kslątki zdaje się 
undeniać. Przestaje 'być banalną opowldchi o ·zmunowan~ n ty-

Umiera.ni.i człowieka jako ko­
ronny temait u.tworu Literackie­
go 1urb innego dzieła artysty<::z­
nego, jak na przykład film, wy­
stępue do.syć rzadko. Twprcy 
sięgają poń nieczęsto może dła­

t-ego że naturalnym odruLJ1e0 n 
człowieka jest ocLmwać o<l E:e­
bit! myśl o śmierci. Wszyscy jr· 
steśmy na nią skazani, nasze 
życie to właściwie rozłożony w 
paśmie czasu proces umierania, 
ale to ·nie znaczy, że chcemy o 
tyn1 w każdej chwrn pan' c;ta(·. 
Usłużna panlięć poi'suwa 

wp awdz1e natychmiast d·1wocy 
na to, że umie•·at1'~ mo;:t! ~łu­
żyć artyście za kanl.\· ę za,równo 
w kategoriach filo.zofi."mych 
Jak i estetycznych. Ot, choi,by 
wspaniałe opowiadaITTie Tomasza 
Manna „Smierć w Wenecji", al­
bo w naszej literaturze „Wspól­
ny pokój" Zbigniewa Uniłow­
skieg·o. Nie będz.iemy. zresztą 
bawić się w enumerację! 

Dramat Wiesława Myśliw-
skiego „ICJ.ucznik", który posłu­
żył Wojciecnowi Marczewskie­
mu jako idea filmu telewizyj­
nego pod tym samym tytułecn, 
dotyczy równiei umiera.inia 
człowieka. Oznacza jednak coś 
więcej. Sritierć Hra.b1ego to u 
Myśliwskiego nie tylk-0 odejście 
jednostki ludzkiej, to symbol 
śmien;i epoki. 

Nasuwa s~ z miejs.ca skoja­
rzenie z powieścią Tomas; e~o dń 
Lampedusa „Lampart" f :>mn­
tym na niej filmie Luchino Vis-

SMIERC 
contiego ze znakamiitym Bu~tem 
Lancasterem w roli księcia 83-
liny. Tam również momeni o-b· 
umierania starego aryst-okr-aty 
sycylijskiego oznacza nie tyiko 
śmierć fizyczną, a:le iton1ec 
świata, do którego Salina na-le­
ży. Sw1at ten kończy się we 
wszystkich płaszczyzn.ach, wszy­
stko ulega przewartościowaniu: 
układy spałeczno..,poli-tyczne, 
hierarchie, obyczaje, stosun­
ki rodio'nne, pr~w-y majątkd-w~ 
nawet towarzyskie. Dramatem 
Saliny jest {)Ełna świadomość, 
że w świede kt6ry się rodzi nie 
ma dla niem miejs.ca. Nad ty­
mi. któr7y tworzą nowy model 
życia, książę góruje um!ejętnoś­
cią oceny sytuacji. 

Tak. w „Lamparcie" wła~nie 
przedstawidel końezące~:> się 
świata jest najmądrzejszy. Mo­
re n ie bez maczenia jesL tn 
fakt, że Z?4ówno Lampedusa 
j.ak I Visconti (di Modzooe) po­
chodzili z rodów książę~ych, 
należeli w młodośei do św:ata 
na poły feu.dalneg<J i na i' h o­
czach przebiegały procesy rad:v·· 
kalnych przemian. 

Ani Myśliwski · ani Marrzew­
ski (na ile mi wiadomo) n'.? 
mają tytułów książęcych Pi­
•arz po~hodzi z Dwi'kóz 5,.>ńd 
Sandomierz.a i na hi.storvt.me 
pro.~esy, o których l!łOWa w je­
<'o <ituce, spoglądał oczyma 
wyrostka. Jednak wielkopański 
pałac, który wkrótce w wyniku 
reformy rolnej miał się zamie­
nić w przed•szkole dla dziatwy 
wiejskiej lub w ośrcdoek rolni­
czy (I nie ukrywajmy: ulec dP.­
wastacji), otóż ta rezydencia 
ancien re~ime'u wfa~rv'.nowała 
w określmy spo•ób młn<le;::0 
chłopca, c.zemu dał późn'ej wv· 
raz w swoich utworach literac­
ki~h. 

„Klucznik" to ·sfabularyzowa­
ny obraz dziejowej zmiany war­
ty, Istotną sceną w -.., filmie 
Marczewskiego, który d·Jbrze 

_Tlf;l,EWJLIA . 
odczytał iintencje aut-ara, jest 
moment, gdy Hrabia przebraw­
szy się przed śmiercią w k<l«l­
tusz szlachecki, przekazuje 
chł01pu, swemu byłemu klucvnli­
kowd folwarcznemu, kairatbeJę. 

StaryHrabia dobrze wie„ dlacze­
go to robi. Jak książę Salina z 
„Lamparta" ma właściwą ocenę 
sytuacji, rorumie nieuchro.niność 
i trwałość przem.i.a.n s.połecz­

nyich. 

Ale w tym mi eJSC.U następu Je 
napi.sany przez Myśliwski-ego 
przenies-iony na taśmę fi[omową 
przez Maorczewskieg-o j.akby 
dalszy cJąg . procesu, które.go 
nie wya:kcentowa1i w swych 
dziełach ani ksią.ikę Lampedusa 
ani ksJążikę Viiscon.ti: rodzenie 
się świadomości i instynktow­
nej mądrośctl nowej klasy. 

KlUJCznik, który w pierws1y!l1 
momencie opasuje s ię ka1abelą 

11 tylko by zaspokoić kaprys u­
mierają1cego Hrab;eg<J, a spacer 
po komnatach pałacowych trak­

tuje w kategoriach raczej ż.a~to­
bliwych, na.gle 'doznaje jakiby 
olśnienia. Ptrostuje s:ię, nabiera 
godności w ruchach i okiem 
gcspodarskim„ now~go dziedzi­
ca, toczy po ścianach pała·cu. 

EPOKI 
Trudno chyba o piękniejszy ! 
bardziej skrótowy obraz doko­
nującej się przemiainy społecz­

nej. 

w oglą<lanym prz.ez nas m­
llllie obie role w dz.iejowe.j 
sztafecie obsadzone zostały bez­
błędnie. Tadeusz Lomnicki wy­
korzystuje, interpretując pÓstać 
Hr~~gg, 'fS:Zl,\Sc\kie ni ua.i~e 
s-wegQ bQgatęgo warsztatu ask­
torskiego. W sposób wystud·io­
wany wygrywa wszystkie półto­
ny, zawieszenia głosu, kapryś­

ne przeskoki z nastroju w na­
strój. Tyrrti śrcdkami tworzy 
postać polskiego Saliny, pow::u­
ją.C w początkowych parlia.: 11 
filmu dezorientację, by tym sil­
nej w momencie kulro:il'\acj i u­
wypukHć pełlne zrozt:m'. e·nie 
zmi.ain, które w koło nast~pu.ją. 

WirgiJiu.sz Gryn w roli tyt•u­
łowej jest z Łom.nic.kim ~w!et­

nie skontra.st:> wany V1 yraiino­
waniu Hrabiego prze-·iwstawia 
prostotę, prawość, wrażliwość 

na cudze cierpienie lud()lwą 

mądrość. Ten duet aktorski de­
cyduje o świetnym obrazie 
obwnieTainia i roozenia się epo­
ki. 

WŁADYSf,AW 
ORŁOWSKI 

P.S. Mej Korespondentce dzlęku· 

ję za zwrócenie uwagi na lli'.ld w 
jedn~m z moich felietonów. Nie ­
można użyć zwrotu „cząstrctk& 

molekularna", bo to masło maśla• 
ne. Uderzam się w pierś. 

w.o. 

etu rodzinym, a zaczyna być szalenie Interesującą książką o 
naszym współczesnym kraju. o Jego problemach. o kłopotach 
i rozterkach ludzi którzy czują się odpow1cclzl~lni za ,wój od­
cinek pracy. za zakład w którym oracują. la cały !trat. Jest to 
bardzo głęboka, mądra I wnikliwa analiza naszych czasów nie 
unikająca tematów drażliwych. 

Albin Siekierski „Druga strona księżyca", Wydawnictwo .. Sląsk"', 
Katowice 1979, str. 219, cena zł 23,-

CHAOS WITA W TOBIE ŁOTRA I śWIĘTEGO 
PIW w znanej ~etil „Polskiej prozy współcLesne.1" wydal książ­

kę Jarosława Markiewicza •. Chaos wlta w tobie łotra I święte­
go", która jest debiutem książkowym autora; ~ paety I malarza. 

Akcja powieści rozgrywa sle na kilku poziomach świadomości 
I pozornie pozbawiona jest porządku. logUd I jasności . Wydarze­
nia przedstawlóne są w sposób chaotyczny, Brakuje Im czasem 
początku, bywają niedokończone. nakładają sle na siebie. Opisu­
ją nieistniejące miejsca, dziwnych ludzi I nierealne sytuacje. 
Najczęstszym motywem, który sie pojawia w różnych wersjach 

jest motyW teatru opisywanego w na.Jróżniejszy spasób. Ale nie 
teatru w potocznym rozumieniu tego słowa. a więc miejsca. w 
którym odbywa sfe przekazywanie biernie reagującym widzom 
pewnych tretcl, tylko teatru jako miejsca. w którym ooprzez 
wywoływanie określonych emocji u widzów następuja reakcje 
zbliżone do reakcji postaci danej sztuki t widzowie gra 1ac sie­
bie stają się aktorami. Kontynuując sztuke aktorzy-widzowie mo­
dyfikują jej treść. wzbogacając 1a o własne przeżycia I sztuka 
staje się ich życiem. Grając próbuja odtworzyć własre oroblemv 
i przeżycia l starają &le pozbyć własnych kłoootów, mówiąc o 
nich Innym Odkrywają najbardziej Intymne P<>klady wlasne1 
osobowości. Przyznają się do najtajniejszych myśl! i ,uczuć. 
Jarosław Markiewicz „Chaos wita w tobie łotra i świętego", 

PIW, W-wa 1979, str. 146, cena zł 20,-
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.K1~<iy przed ,laty chodziłem z gru­
pą · mvt<:h ~tuchmtow · po t:heszcza­
da..-h ' plecak iem 1 namiotem, urze­
k1y mnie tam góry. Nocowallśmy 
wtedy na Przełi:cq Żebrak 1816). w 
gęstym masywte lesnym Chryszcza­
teJ A ie po d1 odle pr qpadk1em 
na L1 a1111smy na m1ze1 ne już s.i:cząt­

k1 bunkrów sotni Hi ynsa. tedy nie 
dziw, ze długą , nocną Polaków i;-oz­
muwi: p1 .i:y ogn1~ku zaczęliśmy od 
wspomn1en tego , co kiedy$ u Ger­
harda wyt:Lytaliśmy . Ryl'hło jednak 
wróci 11srny do wspók.i:esnosci, la­
częślimy spór o Bie~zc.i:ady . Byli 
w\edy tacy , którzy z krainy między 
Oslawą a Sanem pragnęli utworzyć 
skansen turysty~· Lny , bez domów 
FWP. z.ajazdów, moteli 1 asfaltowych 
parkingów. Z grubsza :i:gadzałem się 
z nimi , przypominając jednak nie­
śmiało, że nu.• ws:i:yscy pragną wę­
drować l plecctkami i namiotem. że 
puydałoby się kilka porządnych 

schronisk 1 dobra gastronomia by się 
prl,vdala . I dz1staJ myślę podobnie. 

W lutowym wydaniu imt ,Swiato­
wid" przerzytałem wypowiedź woje­
wody 4krośnieńskiego, Stefana Szcze­
pańskiego ; 

„Do uprawianfa turystyki kwalifi­
kowanej w czystej postaci służyć 

będzie Bieszczadz.ki Park Narodowy: 
tam puścimy młodziet z plecakami, 
turystów... Z myślą o nich powsta­
ną na z.alesionych szczytach miejsca 
widokowe. Biesz.czady są dla wszy­
stkich, nie dla wybranych". 

Rornmiem to tak. dla turystów 
wąski ~krawek BPN, nsech go z.a­
deptają . Dla reszty: zajazdy. par­
kingi , tzw . baz.a turystyc·rna . z pre­
fabrykatów. z płaskimi dachami. Z 
turystyki . tej prawdz.lwej : z namio­
tem, z plecakiem, województwo nic 
nie ma albo niewiele. A przecież 
trzeba z cz.egoś rzerpat do<·hody. 

To samo s>Wiedział m1 kiedyś je­
den z osadnik()w: 

- Panie . Inni na turystyce robią 
pieniądze . a my tu ciągle jesteśmy 
biednym za~C'iankiem. koprluszkiem, 
pięknym ale biednym. Z takimi jak 
wy , co to wędrują z plecakiem i 
namiotem. to tylko kłopot. Żreć 
chce każdy . my także, a w sezonie 
w sklepach tyle ~amo co przedtem 
ł potem. Pan rozumie? 

Ostatnio widziałem parking, bo 
polem namiotowym trudno to naz­
wać Były tam wszystkie marki sa­
mochodów, duto z rejestracją zagra­
niczną . przewdnle ntemtecką. Tacy 
turyści wożą jedzenie ze sobą: ka­
wę tub herbatę w termosach, kanap­
ki w woreczkach. Sta~ Ich na to, 
gdyż na Rieszczady rezerwują r.wy­
kle tylko jeden, góra dwa dni: ot, 
dużą obwodnicą raz dookoła, jak 
na karuz.eli, i dalej. Bieszczady za­

liczone! 
Spór 0 Rleszciady trwa. Więc mo­

że warto jeszcze raz sprawę prze-
. myślec. chol'by tylko z dwóch po­

wodow . Otóż . pn pierwsze - wyda­
je m1 się , 1 01e je'item w tym odo­
sobniony, li coraz większą cenę pła-

. cimy za totalne zwyclę~two cywili­
.zaC'j• m;id przyrodą . Jest to zwvclę­
stwo. które już dziś okazuje sie być 
pyrrusowym . Jeśli więc są jesz.cze 
w naszym kraju takie miejsca, ~dzie 
można nieszczęściu zapobiec - oca­
lenie tych miejsc wydaje się by~ 
konieczne . Po drugie - ellłkowlcie 
solidaryzuję się z tym. eo pisze Wi­
told Michałowski w książce •• Spór 
o Bieszczady": 

„Rieu<'zady to tylko 0,002 pro­
centu PQ!ski Maleńka enklawa. któ­
ra ohro!iła legendą, olchą I kolej­
nymi konrPpdami zae:ospodarowa­
nia . Która winna być _ traktowana 
jako częśll kraju . a nie jedynie wo· 
jewód1twa krośnieńskiego. .. 01atego 
wy~uwam wniosek postawienia szla­
banu na obwodnlry, by zahamować 
ruch tury!lt6w zmotoryzowanv<'h w 
najwartośC'łowsze partie e;ór fpnypo­
mnę . te c;amorhodem można dziś 
jui dojPrhać at do parkln1m . prz:y 
przetęrzv Reskld a <Jtamtąd jut _tyt­
ko ,zodzinr ao;fa ltem na Rozsvpaniec. 
Ab-;urd'l , r zterokrótn-e(o powle~ze-- _ 
nia tE'rE'nu RiPc;z<'1ad1~!eg0 Parku 
Narnchwe&(o u~unlęrla d11iy<'h term 
tuczu hvdła fhukactarnla na 3 tys. 
sztuk hvdla wvda1a więcej ścleków 
niż 30-tysięczne miasto!). 

D. 

Już w XIX wieku i w początkach 
naszego stuli!cla w różny sposób 
próbowano u<;tatłć e;ranlce e:rup gór­
ąktch w tym ree:lonle. Inne kryteria 
odm1e-nnoścł e;rup I ma<Jywów Rór­
skich stosowali bątanlcy, a tnne ge­
oe;rafowłe . Pny jęło sle jPdnak, tż u­
mowną !!ranka mlęd1y Rie<1zczada­
mi a Reskldpm Niskim jest malow­
nicza. Pełna rozleeJyrh widoków i 
wąo;klch pr1e<imvkńw dolina Osławy 
Od Oo;ławy t Prze-łer-1y f,unknwskiej 
na wsc-hńd a7 do Sanu I ?rzełe<'zv 
Ut.nr-klej rozciągają się góry -zwane 
Bieszczadami Zachodnimi Niektórzy 
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rozciągają nazwę Bleszczady poza 
terminologię geograficzną , naz -
wając Bieszczadami cały re-
gion administracyjno-gospo-
darczy na południe od Sanoka 
Leska i Ustrzyk Dolnych. A tak na­
prawdę. Bieszczady to jedynie dość 
wąski pas gór od Wysokiego Działu 
(Masyw Chryszczatejl przez Połoni­
ny · Wetlińską i Caryńską do Po­
łonmy Bukowskiej i Przełęczy U­
~ockiej. 

Bieszczady były już w okresie 
oierwotnee;o osadnictwa swoistym 
konglomeratem narodów. kultur i 
reli<;ii. Zamieszkiwała ten region 
ludność zachodniosłowiańska. utrwa­
lająca elementy kultury pol skiej i 
wschodniosłowiańs kiej z kręgu kul­
tury bizantyjskiej , utrwalanej przez 
wieki w typie i układzie cerkwi, 
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zwykle chroni się tam bydło przed 
burzą. Bezpieczne są tylko te, zgro­
madzone w sanockim skansenie. -. 
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Mało kto wie i pamięta, że Bie­
sz~zady w okresie okupacji hitle­
rowskiej dawały schronienie licznym 
oddziałom AK. Gwardii Ludowej i 
BCh. Tu na tyłach frontu akcję dy­
wersyjną prowadził m. in. oddział 
kpt. Mikołaja Kunickiego. pseud. 
.,Mucha". wspomagany przez tutej­
szą -ludność. Kiedy na pozostałym 
obszarze kraju wojna już dobiee:ła 
końca, tu. w Bieszczadach, dłue;o je­
szcze łuny pożarów rozświetlały cie­
mność nocy, a głęboką ciszę gęsto 
porosłych lasami obłych gór, prze­
dzierał przei;aźliwy krzyk katowa-

„ 

ugor~. który rodził drzewo. Tak 
więc niż dziwnego, iż pierwszymi 
byli tu pracownicy leśni. Wtedy nie 
było jeszcze w Bieszczadach dróg 
asfaltowych, światła, wody. Po chleb 
wędrowało się kilometrami. I wów­
czas zrodzifa się legenda, romantyzm 
bieszczadzki. 

Zjeżdżali w \ Bieszczady ludzie. któ- · 
rzy pragnęli tu znaleźć swój kąt I 
zaczynać w harówce życie od nowa, 
ale i zjeżdżali ci, których przyciągał 
tani romantyzm, przygoda i czort 
jeden wie, co tam jeszcze. Włóczyli 
się poszukiwacze „złotego bieszczadz­
kiego runa". Obiecywano im góry 
forsy. Ale, aby tu zostać, trzeba 
mieć w sobie twardość, jak drzewo 
i kam ień. Inaczej, nrkt tu nie wy­
trzymywał. 

. . 

POZOSTANIE tylko LEGENDA.„? 
charakterze ikon, literach cyrylicy i 
kształcie krzyża. Kulturę kręgu bi­
zantyjskiego wzmacniały migrujące 
aż tu grupy wołoskich pasterzy. I 
tak to z pomieszania fal pasterskie­
go osadmctwa wołoskiego z rolniczą 
ludnością ruską I polską, wykształ­
ciły sie dwie zasadnicze grupy etno­
graficzne: Bojków i Łemków , które 
wywarły bardzo silne. choć zda się 
przemijające już dziś piętno na cha­
rakterze folkloru Bieszczadów t Bes­
kidu Niskiego . Tam. gdzie wpływy 

wołm;kie mieszały się z osadnictwem 
ru~klm. tam wytwarzała się w cią­
l?U wieków grupa etniC'zna zwana 
Bojkami, gdzie za~ mieszały się z o­
sadniC'twem polskim, tam sprzyjałn 
to ukształtowaniu się etnograficznej 
odrehności Łemków . U'mownie moż­
na przyjął' . iż ci ostatni mieszkali 
na 7.achód od Wielkiego Działu. Tak 
więc temkowskimi były jeszcze sio­
ła· Solinka. u źródeł Soliny, a także 
leżąre u podnóia Mawwu Chrysz­
czatej, nad Osławą : Maniów, Mi­
ków , nuszatyń I Preklkl. Na wschód 
od tej linii aż oo Sambor nad Dnie­
strem oraz sioła i polskie rhq.tory 
nad Stryjem. rozpościerał się ob~zar 
zamie"!z~a.fy w "większpśd prte! 
Bójków. ' 

Ubogie i niezwykle prymity\\rne 
było życie pierwotnych Bojków. 
Głównym zajęciem był wypas i 
przepędzanie w9łów po połoninach. 
Innym 7.ródłem zarobków była pra­
ca w lesie. Bojkowie zatem byll pa­
sterzami I zatrudniali się przy tzw. 
zrywce drzewa. Sami Bojkowie po­
wiedzieliby o sobie. tż lud ich .. zaj­
mojut sia chliborobstwem wypasom 
chudoby". Napisy w narzeczu boj­
kowskim można jeszcze spotkać je­
dynie na ~amienfach nagrobnych na , 
starych cmentarzach, w większości 
już .. zdewastowanych . 

Podobny los społkał gros zabytko-
wyeh <'erkwl. którycb w latach 
1939-1956 na terenie ówczesnego 
wojew<'>dztwa rzewzowskiego zrujno­
wano ponad sto. Wtele niszczeje na-

- dal. jak ehoćby ta w Turzańsku . Po 
wielu z nich. jak choćby po tej w 
Rajskim. pozostały tylko ruiny. Dziś, 

nej przez banderowców ludności. 
Lata 1945-1947 bodaj najtragiczniej 
zapisały się w historii Bieszczadów. 
Jeszcze dziś, w głębi gór, głównie 
w Masywie Chryszczatej, czy na gę­

sto porosłych zboczach Połomii nat­
knąć się można przypadkiem na pod­
ziemne schrony nacjonalistycznych, 
ukraińskich band, które przez po­
nad cztery lata terroryzowały boj­
kowskie, łemkowskie i polskie wsie 
i przysiółki. 
Długo po wojnie „panował" w 

Bieszczadach dowódca odcinka 
UPA „Łemko", Wasyl . Iwan Mizer­
nyj vel Maciejko, zwany .,Renem", 
jeden z uczestników zamachu na sa­
nacyjnego ministra spraw wewnę­
trznych. Pieracklego, w 1936 roku. 
„Ren". jak twierdzi jedyny żołnierz 
ocalały z masakry pod Smolnikiem 
(opisuje ją Jan Gerhard w . .Lunach 
w Bieszczadach"}, zginął na tym 
właśnie polu minowym. W latach 
1944-1946 bandy działały na obsza­
rze. całych Bieszczadów. Kiedy UPA 
poniosła szereg dotkliwych klęsk, 
banderowcy wycofali się w góry, 
wzmagając terror. Pokój w Biesz­
czadach przyniosła dopiero działal­
oość gpupy operacyjnej. i:.Wlsła'1 . ·Do 
końca 1947 roku rmblto ' oddziały 
kurlna „Rena", ale jeszcze wiosną 
roku następnego jednostki wojska i 
ml licji wyłapywały w górach nie­
dobitki band. 

IV. 

W Bieszczadach przywrócono spo­
kój. Ale równocześnie rozpoczął się 
kolejny smutny rozdział w historii 
tych pięknych gór. W porozumieniu 
z ZSRR przesiedlono do Związku 
Radzieckiego część ludności łemkow­
skiej . I bojkowskiej . Pozol>tałą osle­
d'łono na Ziemiach Zachodnkh Bie-
szczady na bez mała dziesięć lat 
stały się bezludną, choć o;pokojną 
JU± krainą·, pozostawioną jedynie sa­
mej przyrodzie. 

Potem przyszli w Bieszczady o­
sadnicy. Z małej litery pisane .bie­
szczady" oznaczają ugór. Niczym In­
nym nie były te góry, jak wielkim 

f. 

Dziś, przyjeżdżają w Bieszczady 
inni amatorzy lekkiego grosza. Na­
stawiali willi między Smerekiem a 
Wetliną. Liczyli na szybką -amorty­
zację i wielki zysk. I oni się za­
wiedli. Stoją te chał.upy w większoś­
ci puste przy asfaltowej drodze.' Do 
nich dokoptowali kramarze, z „pa­
miątkami ' '. Jeszcze najlepiej uloko­
wali swoje kapitaliki ci, co to po­
otwierali wzdłuż wielkiej obwodnicy 
jadłodajnie. przeważnie niskiej ka­
tegorii, co wcale nie idzie w parze 
z cenami za posiłki. 
Narodziły się nowe legeńdy o Bie­

sżczadach. Choćby ta o Lutku-kow­
boju. Mieszkał on kiedyś na Poło­
ninie Wetlińskiej. Miał własnego 
„mustanga" pod siodło I po połoni­
nach „kowbojował". Którejś jednak 
srogiej zimy koń padł. Lutek prze­
niósł się z Połoniny Wetlińskiej w 
najdziksze kąty bieszczadzkie I zbu­
dował sobie nową chatkę pod Hali­
czem... I to byłby już koniec le~en­
dy, bo dziś Lutek jest ponoć kie­
rownikiem campingu dla zmotoryzo­
wanych. Ja sam zaś pamiętam fa­
ceta, który w barze w Ustrzykach 
Górnych, jeszcze przed jeizo przebu­

,dową,. ~rai za cyrkowca, ZakJadał się 
o taką czy inną sztuczkę, z tym czy 
innym ~ościem. T zakład wygrywał.· 
bo nikt się nie chciał wygłupiać. I 
tym sposobem starczało mu forsy, 
aby jakoś wyżyć „przy barze". 

V. 

Nigdy nie chodziłem po Bieszcza­
dach samotnie, zawsze jako czło­
nek grupy lub jej przewodnik. Cho­
ciaż spotykałem na szlakach samot­
n~ wędrujących po Połoninach, Ale 
ostatnio spotykam coraz częściej 
„karawany". .,tramwaje" wycleczko­
wicz6w obsłuii;iwanych przez WPT 
.,Bieszczady". Suni\ gęsiego, karnie 
całe grupy turystów sobotnio-nie­
dzielnych od autokaru, który zwy­
kle zatrzymuje się na Przełęczy nad 
Berehami Górnymi, ,,aż" do chatki na 
Połoninie Wetlińskiej. Rasowi turyś· 
ct, cl z plecakami I namiotami. omi­
jają pogardliwie owe „tramwaje". 
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OERRONA ŚRODOWISKA 
Cąroczną wędrówkę biesr:czadzką 

większość turystów zaczyna od Ko­
mańczy. Wieś ta leży jeszcze w Bes­
kidzie Niskim, ale stąd już tylko 
krok na Wielki Dział i w Bieszcza­
dy. Jeżeli pociąg przyjedzie w mia­
rę punktualnie, można zdążyć na o­
biad w tamtejszej knajpie. a przy o­
kazji, jeżeli będzie się miąlo szczę­
ście - przysłuchać się opowieściom 
w mowie łemkowskiej. Trzeba si~ 
śpieszyć, jeżeli nie planuje się pierw­
szego biwaku w Komańczy. 
Wychodząc z knajpy na czerwony 

szlak, mamy już przedsmak biesz-
czadzkiej wędrówki: wąski dukt, 
bujna, ciemna zieleń lasu mocno 
podszytego wilgocią, błoto i wraże­
nie odludzia. I wreszcie pierwsza od 
dwu - trzech godzip wieś: Dusza­
tyń. Wieś, to chyba zbyt wiele po­
wiedziane. Kilka domków na górce. 
W wąskiej dolinie Osławy - długi 
barak, tuż przy torze wąskotorówki, 
w gębi leśniczówka i tuż obok cza-­
wonego szlaku wiodącego do uro­
czych Jeziorek Duszatyńskich i na 
Chryszczatą - pola namiotowe, ogro­
dzone, z zadaszeniem. Tu zostajemy 
na noc. Rano trzeba będzie pójść 
,,do wsi" i poprosić kulawego sprze­
dawcę, aby otworzył kramik. Najle­
piej zebrać wszystkich chętnych z 
pola, aby faceta dwa razy nie tru­
dzić. Budzikiem jest tu wąskotorów­
ka. A potem, przez cały d~eń w 
odstępach mniej więcej co dwie go­
dziny, zjeżdża z góry ciągnik tasz­
cząc za sobą· wielgachne bale drze­
wa. Drl)ga przez to „wygłaskana", 
jak gliniany dzban, a kiedy w po­
łudnie zaświeci słońce, błoto zasy­
cha na twardą. równiutką skorupę. 
Przy tej właśnie drodze leżał stary,. 
dawny Duszatyń. Po spalonych do­
mostwach pozostały jedynie zaroś­
ńięte gęsto kamienne fundamenty, 
pomurówkl oraz zdziczałe sady pod­
chodzące aż pod skraj wysokiej skar­
py nad O!echowatym_ Kiedy zapad­
nie zmierzch, smutno tu jak na 
cmentarzu. 

Wiele · podobnych miejsc można 
spotkać w Bieszczadach. Pamiętam, 
kiedyś rozbiliśmy się „na dziko" u 
podnóża Otrytu. Przy drodze za Sę­
kowcem, między Krzywem a Two­
rylnym, na prawym brzegu Sanu. 
Szybko zapadła ciemna tu bardzo 
noc. Gwiazd, jak chyba nigdzie in­
dziej, tak wiele .f przez całe niebo 
- Droga Mleczna. Rano zbudziły 
nas buszujące przy namiotach wiel­
kie, zielone jaszczurki. Polana oka­
zała się być rozległym, porosłym 
bujnym trawskiem po pas, miejscem 
pośród dawnych ogrodów, sadów. do­
mostw. Po tych ostatnich pozostały 
ledynie kogc~ykl, ppdobne wielkim, 

. na wpół zapadłym grobom. Cmen­
·tarzyko spalonej w tatach czterdzie­
stych wsi. 

Smutne są opuszczone, splądrowa­
ne, wypalone i popadające w ruinę 

cerkwie. Niektóre jeszcze stoją, ale 
widać. ~e w tym stanie już niedłu­
go. Dzwonnica cerkwi w Turzańsku 
praktycznie już zdewastowana. a i 
samej cerkwi niewiele brakuje do 
tego, aby z wolna stawała się rui­
ną. Po wielu innych pozostały je­
dynie zżerane liszajami wilgoci. za­
moknięte mury. gnijące belkowania 
i straszące o zmierzchu puste t:>ro­
stokąty okienne po kolorowych wi­
trażach. Po ikonach, oczywiście, nie 
ma już śladu. 

VL 

W b!eszczadzldej kolejce spotka­
łem kiedyś dziewczynę, która wraca-
ła "ze szkół" do domu_ Skończyła 
technikum t wracała do Solinkl. 
Przez kilka Jat nauki żyła w mieś­
cie, ale zostać tam na zawsze nie 
chciała. Nte wyobrażała sobie, aby 
mogła mieszka~ I tyć gdzie - indziej 
niż· w Bieszczadach. Ola tej dziew­
czyny te .. bezludne kąty" są już 
rodzinnymi, jak zresztą dla wielu 
jej młodszych ~olegów I rówieśni­
ków. Oni już tu poiostaną. ze 
świadomością tego, że są u siebie. 
Oni zapewne zmienią Bieszczady, bo 
jak wszędzie. tak I tutaj będą 
pragnęli tyć łatwiej, w miarę wy­
godniej I nowocześniej, ale chyba 
oni także beda odball o to, aby o­
calić te strony od 7.apomnienia, „a­
tracenla niepowtarzalnego, wspania­
łer,i:n hłe~zC'zad1klego romantyzmu. 

Kiedy Idzie !lę przez Bieszczady, 
trzeba konie<'znle zejść dn Cisnej . I 
nie jest. orawdą, t.e w Cisnej zaw­
sze pada deszcz. Cisna. to nie t:vlko 
knajpa I motel (gdzie notabene 
motna wypił' na1lepsze piwo w ca­
łych Rfes:>.ezada<'hl, sklepy, kramiki 
z pamiątkami, choć niewątpliwie 
właśnie to wszystko stanowi n jej 
spe<'yflcznym, bez mała nlebiesz­
(:zad7.klm . koloryc-le". W Cl nej wła­
foie, przy dr9dze- do .Jabłonek. mo­
żna zobaczył' w dole dwie za<'howa­
ne jeszcze. tradycyjne bojkowskie 
długie chaty, łączące pod jednym da­
chem Izbę mieszkalną, sień I staj­
nię. O wiele więcej tego typu chat 
stoi jeszcze przy drodze w Tur:i:ań- · 
sku. 

t to wszystko warto zachowa~. u~ 
ratować, aby ta niewielka część Pol­
ski •tała Ilf: nie tylkn legendą. aby 
za<'howała swoją autentycznoś~ Ta­
ki jest mój głos w sporze o Biesz­
czady. 
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,,kultury". Ponad sto tysięcy ludzi 
Ziinęło w Salaspils, a takich obo­
zów było na terenie niedużej Lot­
wy kilkadziesiąt. Nie zostało żadne 
nazwisko, spalono ludzi, potem ba­
raki, pot~m dokumenty. Nasz totew­
i;ki towarzysz jest tu po raz setny 
i znów ma łzy w oczach. Kamien­
ne twarże patrzą groźnie wysoko 
nad naszymi głowami. 

Milczymy. wracając do Rygi. Trze­
ba zanurzyć się w tłumnej krząta­
ninie śródmieścia, wejść pomiędzy 
nie kończące się szeregi jasno o­
świetlonych wystaw sklepowych, w 
szum sunących nieprzerwanie samo­
chodów - żeby wyzwolić· się spod 
tamtego nastroju i odetchnąć z ul­
gą: to już h~storia. 

„ 

A oto dzień dzisiejszy: miasto 
wielkie jak Mdź, stolica republiki, 
tętni życiem . Po wąziutkich ulicz­
kach starówki ciągną gęsto ludzie z 
podniesionymi w górę · głowami -
oto dom Reiternsa z XVTT wieku. 
zdobny girlandami · z kamiennych 
liści i owoców. tamta grupa domów 
to .,Trzej Bracia'', z których naj­
starszy narodził się już 400 lat te­
mu, dalej opasła baszta Prochowni, 
którą w połowie XfV wieku posta­
wiono na ruszcie z wielkicl:i dębo­
wych pni i stoi na nim do dzisiaj. 

· A ten kot na dachu narożnej ka­
mienicy? 

łącznie Niemcy, a warunkiem przy­
jęcia w poczet braci była przysięga 
pozostania w stanie bezżennym aż 
do śmierci. Był to więc niejako klub 
bogatych starych kawalerów, którzy 
nie wiadomo po co i dla kogo po­
mnażali swe majątki handlując z 
całym światem. Czarnogłowcy prze­
trwali ponoć aż do ostatniej wojny. 
tyle że ostatnio stanowili raczej na 
pół tajny, snobistyczny związek ba­
ronów i bogaczy, coś w rodzaju 
masonerii - a może i samą maso­
nerię. 

- A tam jest poziom placu, ,na 
którym zbudowano katedrę - mówi 
nasza towarzyszka i pokazuje dno 

hala, pełna ' słoniny. Na zimnym wi­
chrze stoją z gołymi głowami Gru­
zini i sprzedają południowe owoce. 
Tanie to one nie są. ale patrzcie: i 
mandarynki, i granaty, i figi - w 
grudniu. nad północnym Bałtykiem! 

W eleganckich i pięknie urządzo­
nych sklepach śródmieścia łotewska 
specjalność: wyroby z bursztynu. 
Nie znam się na kunsztownych de­
talach damski'l!'i, ale wybór rzeczy­
wiście ogromny, a nad każdą ga­
blotą pochylone dziesiątki głów. W 
każdej kawiarni komplet. W księ­
garniach tłok. W najwięltszej z nich 
znajdujemy stoisko z książkami pol­
skimi, wyposażone obficiej niż nie-

RYSKIE SPA.CERY· 
Pan Skajlis, znany i wysoko ce­

niony pisarz o ostrym, satyrycznym 
t>iórz'e, odpowiada na nasze pytanie 
anegdotą: w gmachu dzisiejszej fil­
harmonii mieściła się przed pierwszą 
wojną światową giełda. Jeden z ku­
pców, właściciel domu położonego 
naprzeciw giełdy, poróżnił się z za­
cnym gronem i żeby mu dokuczyć -
wzniósł nad swym domem wieżycz­
kę, a na jej szczycie ustawił wiel­
kiego żelaznego kota z podniesionym 
ogonem. Mówiąc po prostu: kot wy­
piął się w imieniu swego właścicie­
la na całą giełdę. W wiele lat póź­
niej uznano, że filharmonia to nie 
giełda i wypinać się na nią nie wy­
pada - odwrócono więc kota w 
przeciwną stronę. Pan Skajlis nie 
mówi, w czyj honor godzi teraz ko­
ci zadek. Anegdota jest zabawna i 
kiedy będziecie w Rydze - poszu­
kajcie domu z wieżyczką i z czy­
niącym despekt kocurem. 
Katedrę Domską zaczęto budować 

w XIII stuleciu, w roku 1226 już się 
tu odprawiały nabożeństwa. Później 
były przebudowy, pożary, renowacje 
i rozbudowy. Dziś w ogromnej go­
tyckiej budowli odbywają się sław­
ne w świecie koncerty organowe. 
Parę razy w tygodniu skupiają tio­
nad tysiąc słuchaczy, niełatwo jest 
dostać kartę wstępu. Bez scenografi­
c;zno-choreograficznych udziwnień. 
bez jarmarcznego blichtru - sa.ma 
czysta m\.lzyka i to bardzo poważna. 
Pozazdrościć. 

W przerwie koncertu krążymy wo­
kół katedry z młodą Łotyszką, pro­
jekt1mtką wnętrz, która - ot. tak 
sobie. dla przyjemności - postano­
wiła nauczyć się polskiego języka. 
Mówi zupełnie dobrze, chociaż z na­
mysłem. - „Ten czarny w górze -
wyjaśnia. wskazując posąg święte~o 
w hieratycznej pozie - to patron 
Rygi , Mauritius. Murzyn". Skąd wziął 
się · święty Murzyn na Łotwie? Dla­
czego tutejsi kupcy uznali go za 
swe1<0 opiekuna i na jego cześć już 
w XV wieku zawiązali Bractwo 
Czarnogłowców, bardzo nobliwe. 
bardzo ekskluzywne i bardzo dziw­
ne? Do bractwa mogli należeć tylko 
najbogatsi mieszczanie, prawie wy-

głębokiego rowu, biegnącego wzdłuż 
ściany . Jak to się dzieje, że świą­
tynie, pałace, całe miasta zapadają 
się w głąb? Co składa się na te 
warstwy, które pokryły niegdysiej­
sze ulice i place i podniosły je wy­
żej? Mówi się, źe pokolenia schodzą 
pod ziemię. A one kładą się poko­
tem wraz ze wszystkim, co w wiel­
kim trudzie stworzyły. kładą się pod 
nogi następcom. nie dadzą się omi­
nąć, zmuszają deptać po sobie jak 
po stopniach, wiodących w górę. 
Wzdłuż Daugawy też były do nie­
dawna płaskie. niziutkie brzegi. za­
lewane co roku przez rzekę. Po o­
padnięciu wód zostawały jeziorka, 
stawy, kałuże aż zasypano to 
wszystko, podniesiono dziesiątki 
hektarów o parę metrów wyżej -
te łąki, po których biegali w dzie­
ciństwie dzisiejsi panowie w śred­
nim wieku. leżą teraz głęboko pod 
parometrową warstwą ziemi. na ich 
miejscu powstała szeroka autostrada 
i bezkolizyjne wjazdy na most. Naj-
większą rzeką Łotwy - Dźwiną. 
która tu n9zywa się Daugawa -
splywają statki do Jiirmali. najpięk­
meJszego radzieckiego uzdrowiska 
nad morzem Bałtyckim. Nied!ileko: 
zaledwie dwanaście kilometrów od 
centrum miasta stołecznego. 

Oddalamy się trochę od bulwaru. 
W każd1m dużym mieście naleiy 
przecież zwiedzić targowisko, powa­
łęsać się wśród kramów. ludzi, to­
warów. Czy wiecie, co najbardziej 
rzuca się w oczy na bazarze rys­
kim? Aloes. Sterty aloesowych liś­
ci, ale jakich dorodnych, in-ubych 
jak agawa. zielonych, soczystych, aż 
chciałoby się wziąć w rękę I chru­
pać. Utarte liście aloesowe uchodzą 
tu za lekarstwo na wiele chorób, 
zdaje się, że wchodzą też w skład 
słynnego .,balsamu ryskiego", czyli 
mocnej nalewki na czterdziestu zio­
łach, pomocnej ponoć na czterdzieści 
rodzajów cierpienia. Całe rzędy 
stoisk z liśćmi ·aloesu, a dalej -
miód I miód. Żółty, brązowy, zie­
lonkawy, biały; w słoikach, w bry­
łach, w paczkach: twardy jak ka­
mień i płynny jak oliwa. Zatrzęsie­
nie miodu, cała hala ryb i druga 

jedna księgarnia w Lodzi - wido­
cznie istnieje · tu dostatecznie duża 
grupa nabywców, czytających po 
polsku. Dużo też tłumaczy się na ło­
tewski, zarówno książek, jak sztuk 
teatralnych. Nakłady jak w 
Estonii - niezwykle duże. zwłaszcza 
w porównaniu z nielicznym prze­
cież, dwu i półmilionowym łotew­
skim kręgiem językowym. fonad 
dwustu pisarzy, zrzeszonych w 
związku, nie narzeka na brak 
poczytności, rynek tu chłonny. po­
ligrą.fia świetna. Charakterystycz­
ne jest duże zainteresowanie poe­
zją, czego nie można powiedzieć o 
naszej czytającej publiczności. Może 
za daleko poszliśmy w ekspery­
mentowaniu. może żonglerka słowna 
zanadto przygłuszyła autentyczne 
ludzkie wzruszenie? 

Szkoda, że ze względu na porę 
roku nieczynne jest muzeum etno­
graficzne. Moż~y tylko pochodzić 
po pięknym lesie i obejrzeć z zew­
nątrz autentyczne stare domy wiej­
skie, kościoły, śpichrze, studnie i 
karczmy. Część tych zabytków zna­
cznie się różni od pozostałych: to 
budynki przeniesione z Łatgali!, 
wschodniej prowincji Łotwy, za-
mieszkałej niegdyś przez odrębny 
l!łd o niezupełnie wyjaśnionym po­
chodzeniu. Prawdopodobnie było to 
jakieś plemię Estów, z wfasną- kuT­
turą, językiem i obyczajem. Język 
zagin"ął, odrębności folklorystyczne 
zostlłły. W tejże Łatgalii zamieszki­
wały liczne rodziny polskie, osiadłe 
tam od wieków i niezmiennie za­
chowujące swój język i obyczaj. 
To stąd pochodzi pan Jazeps Osma· 
nis, wicedyrektor wielkiego koncer­
nu wydawniczego, tłumacz „Pana 
Tadeusza" i wielu naszych współ­
czesnych książek I sztuk scenicz­
nych. Pan Osmanis wybiera się 
właśnie znów do Warszawy, jest w 
naszym kraju dobrze znany. ma 
wielu przyjaciół. 

Przy głównej alei skansenu stoi 
l!:arczma, której znikąd nie przeno­
szcmo - stała tu zawsze. Mieszkał 
w ·niej kiedyś wielki rozbójnik Mel­
nai.s Skersts i niepokoił okollce Ry­
gi, dopóki własna kochanka nie wy-

dała go miejskiej straży. Jak to 
nigdy, pod żadną szerokością geo­
graficzną, nie można być pewnym 
kobiety! Dziś w domu rozbójnika 
jest gospoda z dobrym piwem 
ba, akurat nieczynna. A źe piwo 
naprawdę dobre, to wiem, bo pró­
bowałem gdzie indziej. Pod gruziń­
ską czachochbili. czyli coś w ro­
dzaju baraniego Strogonowa. A po­
tem jeszcze mocna kawa w Ka­
wiarni Trzynastu Krzeseł, gdzie jest 
naprawdę tylko trzynaście miejsc 
i czternasty gość czeka w kolejce 
za drzwiami. Ale byłem trzynasty, 
co tym razem okazało się szczęśli­
we. 

WŁODZIMIERZ KRZEMiięSKI 

Fałszywy kapitan, superzbiornikowiec z ła­
dunkiem morskiej wody, dziura w burcie, gi­
gantyczne oszustwo ubezpieczeniowe, zagarnię­
cie setek milionów dolarów„. Dziwna sprawa 
zatonięcia ·· tankowca „Salem" ujawnia istnieje 
współczesnej formy piractwa, które zagraża 
Interesom międzynarodowego handlu morskie-

60,2 mln dolarów. Odliczając drobną cząstkę 
powierzoną towarzystwom norweskim, Lloyds 
będzie musiał zapłacić blisko 80 mln dolarów. 

W Dakarze inspektorzy prowadzą śledztwo. 
I oto, 28 stycznia 1980 roku „Lloyds List" -
codzienny biuletyn londyńskiego towarzystwa 
ubiezpieczeniowego, przynosi bombową wiado­
mość: właściciele nie otrzymają odszkodowania. 
Sprawa jest wystarczająco podejrzana, aby 
Lloyds odstąpił, przynajmniej chwilowo, od 
swej dewizy „My word is bond" („Moje słowo. 
jest wiążące"). A wszystko dlatego, że w Sene-­
galu pewien marynarz nabrał śmiałości I prze­
mówił. Twierdzi on, że „Salem", który miał 
dostarczyć ropę naftową do Europy, zatrzymał 
się w Durbanie, na wschodnim wybrzei:u Af­
ryki Południowej, gdzie potajemnie pozbył się 
swego ładunku. Odpłynął stamtąd, jak utrzy­
muje tunezyjski marynarz, z ładowniami na­
pełni0nymi morską wodą, a później został roz­
myślnie zatopiony. 

lekim Wschodzie i w Afryce. Jak dotąd, z bra­
ku dowodów, tylko jedna drobna płotka trafi· 
ła do więzienia. Jeżeli uda się rozwikłać spra­
wę „Salemu", pozwoli to, być może, dotrzeć do 
grubszych ryb. 

Kiedy w 1969 roku „Salem" opuszczał stocznię w 
Malmoe (Szwecja), nosU nazwę „Sea Sovenelgn" . 
Była to najnowocześniejsza jedn06tka floty szwedZ· 
kiej, W kwietniu 1'971 roku nabyła 'Ją firma „Piln· 
merton Shipping Ltd" - towarzystwo liberyjskie 
z siedzibą .w Hongkongu. Pod nazwą „South Sun" 
jednostka ta zaczęła pływać jako statek wyciecz­
kowy, dzięki czemu - obok .innych korzyści - ar­
matorzy mogU unikać rygorów fiskalnych, najmo· 
wać po niskiej cenie niewykwall.f.ikowaną załogę, 
a także oferować swe usługi za opłatą bijącą na 

całkowite zaufanie do firmy włoskiej, nie usi­
łował nawet dowiedzieć się, kto jest armato­
rem, czy też kapitanem statku. Tymcnasem 
„Salem" zbliżał się do południowoafrykańskie­
go portu Durban. 

Od czasu rewolucji irańskiej Pretoria, boj­
kotowana .przez wszystkie kraje arabskie, mu­
si sobie radzić sama z zaopatrzeniem w paliwo. 
Metody tego zaopatrywania się (i zaopatrywa­
nia Rodezji) oficjalnie należą· d<J spraw „ści­
śle tajnych". RQpa kupowana jest na wolnym 
rynku, bez ~tawiania niedyskretnych pytań. 
Nic więc dziwnego, że porty południowoafry­
kańskie stały się wpro~t idealnym miejscem 
dla nowo kreowanych handlarzy. ropą. 27 grud­
nia „Salem" zarzuca kotwicę na 111iejscu prze­
znaczenia - w pełnym morzu na wysokości 
Durbanu. Tym razem jednostka nosi nazwę 
„Lema". W ciągu sześciu dni wyładowano ro­
pę, zastępując ją morską wodą. Kiedy 2 stycz­
nia tankowiec odpływał, wydawało się, że je­
go ładownie są wypełnione po brzegi. Cią~ dal­
szy znany jest tylko z zeznań tunezyjskfego 

go. ·. 
17 stycznia: ·1980 roku, na wysokości Senega­

,lu, 150 km od brzegu, pogoda była piękna, a 
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Z · ,~SALEM" 
morze spokojne. O godz. 11,10 GMT, ' Robert 
Taylor, kapitan brytyjskiego zbiornikowca 
British Trident" został wezwany przez radiote­

legrafistę. który 0debrał właśnie Śygnał alar­
mowy z liberyjskiego supertankowca „Salem": 
eksplozje, 'pożar na pokładzie. „British Trident" 
zmienił , kurs. ~iedy przybył na miejsce kata­
strofy , ,,Salem" był już na dnie. Załoga w kom­
plecie (10 · Tunezyjczyków l 14 Greków) znajdo­
wała się ·na łodziach ratunkowych. Brytyjski 
tankowiec odstawił Ich do Dakaru. Dziem1ik 

. pokładowy, pozostał na „Salemie", na głębokości 
.4300 . m. daleko od niec!.yskretnych oczu. 

Gdy wieść o katastrofie dotarła do Londynu, 
w biurach ubezpieczeniowych Lloydsa zawrza­
ło. Dla tej najszacowniejszej 1 najpotężniejszej 
na świecie · organi.1.acji ubezpieczeniowej strata 
„Salemu" tó poważna sprawa. Zbiornikowiec 
ten, o pojemności 213.928 ton był ubezpieczony 
na sumę 25 mln dolarów, zaś jego ładunek 
(193.13~ t lekkiej ropy z Kuwejtu) - na sumę 
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To zeznanie 4est potwierdzeniem całej serii 
poszlak, które już wcześniej zaniepokoiły ludzi 
morza. Po pierwsze, czas trwania rejsu: 37 dni 
podróży z Ku\vejt\1' na wysokość ~enegalu, , • 
podcza5' gd„ powinno było wystarczyć mniej 
więcej 20 dni. Po drugie, oświadczenia kapi­
tana, który nie potrafił wyjaśnić przyczyny 
eksplozji. Dalej, spóźniony sygnał SOS, nadany 
przez „Salem" 17 stycznia o godz. 11,10, pod­
czas gdy pierwszy wybuch na statku nastąpił 
16 stycznia o godz. 5,00 GMT. I wreszcie, mi­
nimalne tylko zanieczyszcze.nia spowodowane 
przez katastrofę. 

Wsz_ystkie te szczegóły byłyby tylko garścią 
domnTumań, gdyby nie zeznania Tunezyjczyka, 
złożone mimo otrzymania przez niego odpo­
wiedniej sumy, za którą chciano kupić jego 
milczenie. „Nie ulega wątpliwości, że ten czło­
wiek ryzykuje życiem" - stwierdził pewien 
francuski makler portowy. 

Komisarz portu londyńskiego, Eric Ellen. jest 
zdania, że co roku około 80 statków uczestni­
czy w takim oszukańczym procederze, co ko­
sztuje towarzystwo ubezpieczeniowe niebaga­
telną sumę 226 mln dolarów. A jest to tylko 
ta widoczna część góry lodowej. Azylem dla 
tego rodzaju machinacji stały się porty w trój­
kącie Grecja - Cypr - Liban, a także na Da-

głowę wszystkich kon.kurentów. • 
26 llstopadza 1979 roku „South Sun" staje się 

własnością innej firmy liberyj~klej - „Oxf-0rd Ship­
ping". Jej biura mieszczą się na przedmieściu Hous­
ton (Teksas, USA). Jedno pomieszczenie . wynajmo­
wane za 135 dolarów miesięcznie, zaś na czele fir· 
my - niejaki i'red Soudan, lat 36, Amerykanin po· 
chodzenia libańskiego. To on właśnie nabył wielki 
zbiorn~owiec za 11,5 mln dolarów. Skąd miał pie· 
niądze? „Mój ojcii!c - wyjaśnił Soudan dzienńika· 
rzowi londyńskiego SUNDA'i TIMES - umierając, 
pozostawił ml prawdziwą fortunę w ·:Libante.i," Za 
pośrednictwem swych ' ma;kierów w Rot~erdamie, 
Soudan - jak mówi - wynajął statek niejakiemu 
Steinowi, który podjął się zwerbowania za~egl I 
znalezienia ładunku. Ten Stein to ciekawy typ. 
40-latek, szpakowate, kręcone'· włosy l silny akcent" ' 
pólnocnonlemlecld. To wszystko, lub prawie wszyst· 
ko, co o nim wiadomo. Można natrafić na jego 
ślad w Szwecji.. a. także w Pireusie, gdzie starał się 
zwerbować marynarzy. Pierwszym, który odpowie· 
dział na ogłoszenie Steina, był kapitan Demetrios 
Georgulis. Dziwny kapitan, za którym wlecze się 
kilka hlstorU bliźniaczo podobnych do przygody, ja· 
ka miała wkrótce spotkać jego nową jednostkę. W 
styczniu 1979 roku Georgulls załadował na statek 
„Aleksandros K." cukier przeznaczony dla Arabll 
Saudyjskiej . gdzie nigdy nie dotarł, z tej ptostej 
przyczyny. że został sprzedany w Libanie. Potem 
, ALexandros K." zatonął w tajemniczych okoliczno• 
Ściach. Georgulls był przesłuchiwany przez policję 
grecką, został oddany pod- nadzór sądowy 1.„ opu· 
ścll Grecję zaopatrzony w paszport amerykański. 

30 listopada 1979 roku „South Sun", który 
teraz nazywał się „Salem", opuścił Dubai uda-· 
jąc się do Kuwejtu, gdzie zatankował ropę na 
rachunek pewnej firmy włoskiej. 10 grudnia 
wyruszył w rejs do Europy. 14 grudnia brytyj­
skie towarzystwo „Shell" odkupiło ładunek za 
56 mln dolarów, pod{:zas gdy tankowiec znaj­
dował się na pełnym morzu. „Shell", żywiąc 

· marynarza. Niebagatelna suma we frankach 
.szwajcarskich, aby kupić milczen_\e załogi. 
16 stycznia - pierwsza eksplozja , u wybrzeży 
Senegalu. · 

Kto zarabia na tym procederze? Przede 
wszystkim ten, kto sprzedał- w Afryce Połud­
niowej blisko 200 tys. ton ropy - co cenie 
wolnorynkowej wynosi to ok. 95 mln dolarów. 
Czy zarabia także armator, ~tóry mógłby otrźy­
mać odszkodowanie z tytułu ubezpieczenia: 
24 mln dolar.ów za .statek, który kosztował go 
11,5 mln dola:rów? Fil'l,łla/ „Shell" zwróciła się 
do armatora, , ponieważ Llo:irds odmawia wy­
płaty odszkodowania. Armato.r, rzeczony Fred 
Soudan, oskarża ze s:wej strony mitycznego 
Steina. O ile oczywiście wszystkie te osoby nie 
są po prostu figurantami, za którymi kryje 
się tajemniczy „szef" kierujący owym superin­
tratnym procederem. W Libanie ·czy Pireusie 
padły już nawet pewne nazwiska. „Ano zoba­
czymy - konkluduje wspomntany francuski 
makler. - Pewne jest tylko jedno: w \ej nowej 
profesji zadomowiła się niezła szajka łajda­
ków". 

<.iL'EY.PRESS'") 



i QQłB@WWW:t.l.rfiłAf!!Giił& i&łfikU& 

Dowódca 12 pancernej dywizji 
Bundeswehry, gen. major Gert Ba­
stian, podał się do dymisji na rnak 
protestu przeciwko eskalacji wyś­
cigu zbroje'1 inspirowanego przez 
NATO. Jak wiadomo. eskalacja prze­
widuje rozmieszczenie w zachodniej 
Europie nowej, amerykańskiej broni 
rakietowo-jądrowej. Generał sprze­
ciwił się wzięciu na sit!bie współod­
powiedzialności za prowadteme poli­
tyk.i militarystycznej która zadaje 
cios sprawie oliprężenia i umacnia· 
nia pokoju. 

Z krnąbrnym oficerem rozprawio­
no się krótko. Oficjalnie Bonn pod· 
jęło błyskawiczne działanie, żeby 
„unieszkodliwić" Bastiana, występu­
jącego przeciwko polityce rządu, 
zmierŹającej do urzeczywistnienia 
rakietowo-jądrowych zamierzeń 
NATO. Przeciwko generałowi rozpę­
tano nagonkę, której nadaJą ton siły 
skrajnie prawicowe na czele z przy­
wódcą CSU (Unia Chrześc1jańsko­
Społeczna), F. Josefem Straussem. 

. Pod przemożnym patronatem NAT() 
puszczono w ruch wszystkie mecha­
nizmy zastraszania włącznie z ano­
nimowymi pogróżkami zamachu na 
życie geńerała. Koła reakcyjne nie 
żałują wysiłków, żeby zdławić dys­
kusję, która toczy się w szerokich 
kręgach społeczeństwa RFN wokół 
decyzji NATO 6 tworzeniu wciąż 
nowych systemów broni masowej 
zagłady ' oraz stłumić krytykę obec-

ci od publicznych o~wiadczeń. W 
październiku ub. roku, · na naradzie 
grupy . dowódców Bundeswehry, 
Peuppel powtórnie wytocżył prze­
ciwko Bastianowi tendencyjne os­
karżenia. 

I oto znów wokół Bas\iana rozpę­
tała się burza. Tym razem generał 
powiedział publicznie, że decyzję 
NATO o dozbrajaniu uważa za 
szkodliwą. Chodziło tu o :.. podjętą w 
grudniu, na sesji rady NATO, decy­
zję o produkcji i. rozmieszczeniu w 
zachddniej ~uropie, a przede wszy­
stkim w RFN, amerykańskich rakiet 
jądrowych średniego zasięgu, Decy­
zja ta rzeczywiście wzburzyła gene­
rała: plany rozmieszczenia na tery­
torium Republiki Federalnej nowych 
rakiet średniego zasięgu wykracza­
ły daleko poza ramy jakie uważał 
on za wystarczające do obrony RFN. 
„Zdecydowanie potępiam dozbraja­
nie, które dla narodów przeciwko 
którym jest skierowane tworzy nie­
dopuszczalny czynnik ryzyka". Gene­
rał uważał za swój obowiązek po­
wiedzieć o tym, a przede WS7ystkim 
po wydarzeniach. w Afgani!ltame, o­
bawiając się, że teraz nastąpi przy­
spieszenie tempa zbrojeń. 

„Jako Niemiec i jako. dowódca od­
powiadający za życie blis)co 20 ty­
sięcy żołnierzy - pisał gen. Bastian 
- nie mam prawa być milczącym 
świadkiem wydarzeń, których ten­
dencje rozwojowe uważam za szko-

„SPRAWA" GEN. BASTIANA 
nej. linii polityki RFN, hamującej 
odprężenie militarne w Europie. 
„Sprawę" gen. Bastiana szeroko 

komentuje prasa RFN. Bundeswehra 
jest wzburzona sprawą Bastiana, 
który do niedawna zajmował stano­
wisko dowódcy 12 dywizji pancer­
nej, stat:jonującej w Feinishochheim 
w Bawarii. Bastfan, doświadczony 
dowódca wojskowy, jest człowiekiem 
mającym własny pogląd na sprawę 
zbrojeń. Nie uważał za potrzebne u­
krywanie swoich przekonań i, jak w 
RFN niektórzy ludzie mówią, ,czę­
sto igrał z ogniem". W konsekwencji 
stał się celem wściekłych ataków o­
pozycji, a przede wszystkim bawar­
skiej Unii Cflrześcijańsko-Sp01ecznej. 
Inicjatorzy kampanii ro,zpętanej 
przeciwko Bastianowl oskarżyli go 
nawet o to, że swymi „Iewicowy?ti" 
oświad.:zeniami generał-major chce się 
zasłużyć w oczach ministra obrony, 
socjaldemokraty, Apela. Ale to wła­
śnie .Apel w bezwzględny sposób skie­
rował Bastlana „do taborów", od­
suwając go od dowodzenia dywizją. 

O żadnym z 220 zachodnioniemiec­
kich generałów i admirałów nie pi­
sały gazety w ubiegłym roku tak 
często, jak o generale BastianiP. Po 
raz pierwszy, jak informował „Die 
Zeit". zwrócił na siebie uwagę w 
początkach marca ub. roku, kiedy 
wystąpił na kolokwium Młodych So­
cjalistów (młodlieżowa organizacja 
SPD - red.) poświęconym zagad­
nieniom wojskowo-pali tycznym. 
Wówczas to generał poparł pogląd 
przewodniczącego frakcji pai:lamen­
tarnej SPD, Herberta Wehnera, że 
„wysiłki w dziedzinie zbrojeń po­
dejmowane przez Związek- Radiiecki 
noszą charakter obronny a nie ofen­
sywny". 

W szeregach CDU-CSU spowodo­
wało to eksplozję oburzenia. Generał 
„stał się czynnikiem ryzyka dla bez­
pieczeństwa kraju" - grzmiało w 
obozie CSU. Franz Josef Strauss ka­
tegorycznie zażądał usunięcia Ba­
stiana z zajmowanego sta11owiska. 
Przewodnic7ący CSU, który w za­
leżności od nastroju może się uciec 
nawet do oszczerstwa, nazwał 12 dy­
wizję pancerną .,prywatną gwardią" 
Herberta Wehnera, chociaż dowódca 
tej dywizji, gen. Bastian. nie b~ł ~i­
gdy socjaldemokratą .• Co więceJ, kil­
ka lat temu był członkiem CSU, ale 
opuścił jej szeregi i obecnie jest 
bezpartyjny. 

Krytyków z obozu prawicy, k~órzy 
ławą ruszyli na Gerta Bashana. 
szczególnie t'OZ • .ttrzyła uwaga gene­
rała, że „Zwlą.zek Rad~iecki dzi~~i 
zaledwie jedno pokolenie od chw1h, 
gdy ucierpiał wskutek agresji. Niem­
ców. Dlatego też - powiedział g~­
nerał - zastanawiam się, czy me 
za dużo bierzemy na siebie, roszcząc 
sobie prawo do osądu, . jak~ cz~ść 
radzieckich zbrojeń mozna uwazać 

' za usprawiedliwioną dążeniem do 
zapewnienia sobie bezpieczeństwa, a 
jaką nie. 
Minęło niewiele czasu, a ~enerał 

znów postawił na równe nogi pra~ 
wicę w całym kraju sw?ją. pr~ed~o­
wą do książki zachodmomemieckie­
go historyka, Heinza Artct11; , Mor­
dercy w mundurach". potępiając w 
tej przedmiowie „maniakalny ant~­
kom unizm'. Od tego czasu opozyc?a 

' nieust~nnie atakuje Bastiana. l nie 
tylko opozycja. Inspektor wojsk lą­
dowych. Peuppel. przyi;(otnwał prz~­
clwko Bastlanowi sprawę dy~C'ypl1-
narną. Minister Apel ujął się wtedy 
za generałem. ale życzył -sobie, by 
ten powstrzymywał Się w przyszłoś-

dliwe. · Mój negatywny stosunek do 
dozbrajania nie da się pogodzić z 
pozostawaniem na służbie w szere­
gach sił zbrojnych. Dlatego proszę 
Pana o bezterminową demobilizację 
z szeregów Bundeswehry". Tak 
brzmiało pismo gen. Bastiana z proś­
bą o dymisję, skierowane do mini­
stra obrony narodowej RFN. 

W relacji .,Spiegla", odpowiedź na 
tę prośbę dotarła do wiadomości 
generała w sposób dotąd me prak­
tykowany. Na biurku generała-ma­
jora Gerta Bastiana, zadzwonił tele­
ton.' Mówił ktoś z redakcji „Sild­
deutsche Zeitung": „Proszę włączyć 
radio". Nadawano właśnie Informa­
cje, z których dowiedział się Ba­
stian, te został usunięty ze stano­
wiska dowódcy 12 dyWiaji pancer­
nej. W ten niezwykł,Y $posób, za -
pośrednictwem radia, , minister o­
brony, H. Apel, odpowiedział na 
prośbę generała o dymisję. Drażliwa 
wiadomość wywołała popłoch w 
Bonn nazwisko Bastiana znów zna­
lazło ' -się w sensacyjnych nagłów­
kach gazet. 

Po raz pierwszy w wojskowej hi­
storii RFN, jednego z najwyższych 
rangą oficerów Bundeswehry usu­
nięto ze stanowiska, ponieważ uwa­
wał. „że zbrojenia są nadmierne i 
Republika Federalna nie ma prawa 
dopuścić do tego, żeby na jej tery­
torium rozmieszcZ-Ono pote~cjał ją­
drowy, zagrażający Związkowi Ra- · 
dzieckiemu" - jak to sprecyzpwał 
Bastian w piśmie skierowanym do 
Hansa Apela, krytykując decyzję o 
dozbrojeniu, podjętą przez NATO. 
Ale minister nie zamierzał· dopuścić 
do tego, żeby „żołnierze n>rmułowa­
li polityczne oświadczetpa · i · na ich 
podstawie decydowali, kiedy chcą 
się podać do dymisji" I pootanowił 
dać nauczkę generałowi (Bastian zo­
stał natychmiast usunięty że stano­
wiska dowódcy dywizji· i jednocześ­
nie minister obrony odrzucił jega 
prośbę o dymisję). Bastian może o­
dejść z Bundeswehry - oświadczył 
minister ale tylko pod warun­
kiem, że zrzeknie się „wszelkich 
praw nabytych w okresie jego służ­
by państwowej". Jeśli nie zrobi te­
go kroku, minister powierzy mu in­
ną funkcję w szeregach Bundeswe­
hry. Czasowo generał został prze­
niesiony do jednostki wojskowej w 
Kolonii na stanowisko administra­
cyjne. Jego nowemu przełożonemu 
polecono przemyśleć sprawę pocią­
gnięcia go do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej. Dalsze losy generała­
majora nie zostały okrt:ślone. 

Siły prawicowe w Bundestagu 
komentuje obserwator „Spiegla" 
rozwijają aktywną kampanię, zmie 
rzającą do zastosowania dużo os­
trzejszych sankcji wobec nieugięte­
go generała. Z inicjatywy frakcji 
CDU/CSU .,sprawa" Bastiana ma być 
przedmiotem specjalnej debaty w 
Bundestagu. Sposób, w jaki min. A­
pel potraktował człowieka zajmuj~.­
cego stanowisko dowódcy dywizJl, 
zaszokował nawet wyższych ofice- . 
rów z otoczenia Apela, którzy by­
najmniej nie podzielają poglądów 
gen. Bastiana. W odrl>żnłen!u od 
większości przedstawicieli dowódz­
twa Bundeswehry, Bastian, który 
brał udział w II wojnie' światowej 
na froncie wschodnim, jest przeko­
nany, że Związek Radzim:~i· .nie chce 
by go znów spustoszono, jak' to mia­
ło już miejsce gdy napad~y go woj­
ska hitlerowskie, i dąży, ·żeby do te­
go więcej nie dopuścić". . 

' (J, C.) 

/ 

Ząinteresowanie niekorzystnym roz_:wojem wydaTzeń, 
spowodowanych przez USA próbą .eskalowania napięcia 
w stosunkach ze Związkiem Radzieckim, odsunęło na -
plan dalszy inne międzynarodowe fakty. Tymczasem 
w poszcze-gólnych krajach miały miejsce ostatnio zda­
rzenia, których nie można nie odnotować. 

We WŁOSZECH rozpoczął się nowy etap rozgrywek 
politycznych. Zakończony przed dwoma tygodniami kra­
jowy zjazd partii chrześcijańsko-demokratycznej prze­
biegał, jak wiadomo, przede wszystkim pod kątem: mo­
żna czy też nie nawiązać współpracę rządową :1. ko­
munistami. Ostatecznie większość delegatów - ok. '58 
proc. - udzieliła na to pytanie odpowiedzi negatywnej. 
Obserwatorzy zauważają jednak, że nigdy jeszcze tak 

·znaczna część aktywu chadeckiego. nie poparła idei 
współpracy i to w momencie, kiedy w stosunkach mię-
dzynarodowych utrzymuje ~ię dość ostre napięcie Jest 
to więc znaczne ottchylenie w lewo, które w przyszłoś­
ci może mieć duże znaczenie. , 

Tymczasem Wtochy stoją wobec groźby kolejnego 
kryzysu rządowego, ponieważ socjaliści oświadczyli, że 
z biernego poparcia gabinetu Cossigi przechodzą do 
opozycji, a do przyszłej koalicji rządowej bei udziału 
w niej Włoskiej Partii Komunistycznej nie wejdą. Od 
tego oświadczenia liczą się dni obecnego rządu, gdyż 
nie dysponuje on już większością: i przy pierwszym 
głosowaniu nad wotum zaufania z pewnością upadnie. 
Kiedy to nastąpi - trudno prorokować, optymiści są­
dzą, że może uda mu się wytrwać \io wyznaczonych . 
na wiosnę wyborów regionalnych. , 

Zjazd partii chadeckiej nie tylko więc nie dał odpo­
wiedzi na pytanie, jaka ma być formuła przyszłego 
rzą<lu, ale. co więcej, przesądził właściwie o losie gabi­
netu Cossigi. Wydaje si~, że delegaci, którzy opowie­
dzieli się przeciwko udziałowi komunistów w rządzie, 
liczą na zjawisko obserwowane w innych zachodnich 
krajach - .wzrostu sympatii części wyborców do sił za­
chowawczych i umiarkowanych. Nie ma jednakże pod­
sta\V. aby sądzić, że tak zdarzyć się może również we 
Włoszech. 

Sytuacja wewnętrzna krajµ jest nadal trudna: bezro- . 
bocie rośnie, inflacja przekroczy w br. 20 !?ro~.„ nara­
stają tendencje strajkowe... Innymi słowy - me uda 
się uniknąć napięć społecznych, a te obracać się będą 
przeciwko chadecji, odpowiedzialnej ~a aktualny stan 
włoskiej gospodarki. Chociaż więc większość delega­
tów odmawia jeszcze współpracy z komunistami ·- ta­
ka ewentualność jest realniejsza teraz niż przed laty. 

Przed pierwszą próbą parlamentarną stanął w minio­
nym tygodniu BRYTYJSKI RZĄD KONSERWA'IY­
WNY. Wniosek o wotum nieufności postawiony został 
przez opozycji: labourzystowską ~ związk~ z. polityką 
ekonomiczną pani Thatcher. Zdamem Partu Frac:i-. po­
lityka ta powoduje pogors;zenie .nas!rojów społecznych 
w W. Brytanii. 

Według ostatnich komu­
nikat6'w konsylium lekar­
skiego, mimo stosowania 
niezbędnych 1.ablegów in· 
tensywnego Jec7enia ogól· 
ny stan zdrowlą prezyden­
ta Jugosławii, Josipa 
Broz-Tito, uległ pogorsze­
niu. Nastąpiło dalsze osła­
bienie pracy serca. 

Na zdjęciu wyki;manym 
24 $tfc:l'nkl w1 szpitalu w 
J,;uhfanl,i:, - J. Bioz Tito z 
t\aJ!)ll!Siymt wsi>ółprac!>• 

· ' wń.łkami~ l!lte'Yailem D«>-'· 
ronjsklm,· Tin,ewodnlczą· 
cym 'Prezydium K'C ZKJ 
i Lazarem 'Kollszevskim, 
wlceprzewodniC'Zl\eym Pre· 
zydlum .TFRS. · 

Kcmtyinul\ljąc cy.kl sipotikań pisax:zy radzlec.1dch !& ich 
kolegami zagraJni~nymi ,.Litieratwinaja Ga.zieta" QpU!bH­
kowała osta·t.nio z.apis „biesiady literack.iej", w której 
wzięli udział Jewg.ien~j Jewtuszooko 1 Julio Co:rtazar. 

•JEWTUSZENKO - Miałem okazję odwded~ć wiele 
krajów latynoamerykańskich. Sądzę, że pi.sairizy tego 
lrontynentu łąC'ZY. pewna wspólnata, obca na przykład 
twórcom Zaichod~. Przede wszY5tktm nie dzieli was 
w zasadzie b{lrlera językowa. To l wieile inn~h czyn­

ruków może stać się w przyszłości z.acząt.kiem z_jedinocze­
nia krajów Ameryku Laicińsikiej. Co o tym sądzisz, JuU.o? 

JEWTUSZENKO 
-CORTAZAR 

CORTAZAR: - Nais rzeczyw.iście łączy o wiele więcej 
niż pisarzy Innych krajów świata, ale j11k sam się prze­
konałeś, nie brak u nais ludzi nieto.lerancyjnych, wciąż 
polemizujących ze sobą, a co więcej _.. skłonnych do 
waśni i iintry.g, Nie je.siteśmy, niestety, Lntelektiualinym 
monolitem.„ 

J.: - Wobec ~ powiedz ml, . µy prawdziwie wielki 
pl$UZ może być rearkcjonlstą, choć je~o tw(>rozrość w za­
sadzie temu z.a~ecui? 

C.: - Jaikby cd tu odrpowiedzieć„.? Czy maisz' na my-śli 
Borgesa? 

J.: - Jego też, ale również ł kla.sY1k6w. Weźmy cho­
ciażby poe-zję E}li>Oia. Jakie róim.i się ona od ideologicz­
nej P;OStawy awt.ora, od jego publlCZJnych wypO!Wiedzi. 

C.: - Roz.umlem. Moim zdain1e.m płsarze tego tY'I)u, co 
Barges są w pełni śwladomi rót,,nicy . m1ędzy swą twoc­
crośćią, a Sl\Vymd pe>glądami. Jakb:y' ni,e dostrzeg.a.jąc ota-

W SWIECIE 
Rząd, dysponując 42 głosami przewagi w parlamen­

cie, batalię wygrał, wniosek opozycji został od~zucony. 
Mimo to - zdaniem niektórych komentatorów - trud­
ności obecnego gabinetu wzrosną, a niepokój o skutki 
strategii gospodarczej konserwatystów powięksiy się. 
Opozycja liczy natomiast na wygranie wyborów uzupeł­
niających w dwóch okręgach i tym samym chce pod­
ważyć przekonanie o trwającej popularności rządzącej 
ekipy. 

Dodajmy, że opublikowane właśnie w Londynie dane 
statystyczne wskazują,~ że liczba bezrobotnych . powię­
kszyła się do 6 proc. całej siły roboczej I ma dalsze 
tendencje wzrostowe. Oczekuje się, że rychło sięgnie li­
czby 2 mln osób pozo~tających bez pracy. 

Trzecim krajem, o którym chcemy dziś pisa~. są 
STANY ZJEDNOCZONE. Powodem jest przedstawienie 
budżetowej komisji senackiej przez ministra obrony -
H. Browna założeń długofalowego programu zbrojenio­
wego. Program ten obejmuje lata 1981-85 i z~kłada 

TYDZIEN 
W POLIJYCE 
zwiększenie wydatków wojskowych· o 25 proc. w wiel­
kościach realnych, a -więc po uwzględnieniu inflacji. 

Brown podał, że w minionym roku wydatki wojsko­
we krajów NATO wynosiły 213 mld dolarów i że z su­
my tej oołowa przypadła na Stany Zjednoczone. 

Opr-i ·nwany przez Pentagon program przewiduje m. 
in. b i.:dnwr 97 okrętów wojennych, co ma zapewnić 
USA dvso<,nowanie najsilniejszą flotą pływającą po 
morl:1"'1 świata. Szczególne zainteresowanie Waszyngto­
nu. n e o minister nie ukrywał -'- kieruje się w <itronę 
Azji Południowo-Wschodniej, Bliskiego Wschodu i rejo­
nu Zatoki Perskiej, gdyż mają one ważne położenie 
strate~iczne i dysponują znaczącymi zapasami surow­
ców energetycznych. - Musimy ...... mówił - mieć moż­
ność szybkiego przerzucania w te rejony sił Lbrojnych. 
gdy wymagać tego będzie obrona interesów amerykań­
skich ... 

Tak więc Waszyngton raz ·jeszcze potwierdził, ie u­
zurpuje sobie prawo do ingerowania w we\\>'Dętrzne 
sprawy krajów w wymienionych regionach geograficz­
nych, jeśli uzna, źe jeg-0 intei;.esy są tam za~rożone. 

W. SŁAWSKI 

cz,a.ją;ceJ kh rzeczyw~te>ści piszą oni z myślą o przy­
s~ych pokoleniach. Jest to bardzo poważny problem 
obecnie i u nas w Ameryice Łacińskiej. Mamy sporo pi­
sarzy, którzy nie chcą uczestniczyć w walce swego na­
rodu, uważając, że to .n.ie należy do ich profesji. 

J.: - Jak dalece, trwof.m z.daniem, pisarz z prawdz.iwe­
go zdarzenia może a.ngaiować się społecz·nie, brać na sie­
bie obowiązki, kolidujące z jego właściwym powołaniem. 
Oto Lnakomity poeta z Nikaragui, nasz przyjaciel Ernesto 
Cardenal został ministrem kultury w o;.wcYim kraju. Czy 
nie bierzesz pod uwagę takiej eweintualnoścl, że być mo­
że, Nikarag.ua zyskała dobrego mini.stra, a straciła wy-
bitnego p;>etę? 1 

C.: - Jestem przekonany, te Cardenal da sobie z tym 
wszystkim radę. Ma C>n szczególny dacr łączenia w swej 
twórczości wysokich walorów a,rtystycmych z ostrą kry­
ty>ką społecz.no-politycwą, co widzimy na przykładzie 
jego wiersza „Modlitwa za Marylin Monroe" Jest to 
przepiękna poezja, a jednocześnie surowy rozrarhunek z 
imperializ.mem, z, całym ustrojem kapitalistycznym USA, 
Nie, on pisać nie orzestanłe. a nawet e;dyby pisał mniej, 
służy szlachetnej sprawie. Powiem ci więcej. Nas, po­
łudoiowoamerykańskich pisarzy - patriotów nie ~tać na 
luksus wyłącznego zajmowania się własną twórrl.fJścią. 

Czy my-ślisz, że ja wiele piszę? Jestem w· c1ąe;łyrh roz­
•jazdach. uczestn:iczę w ró?Jn)"Ch kongresach i knn reren­
cjach, odpowiadam na setki kierowanych d-0 mn e listów 
w najróżniejszych żywotnych dla ludzi sprawach, ta.j­
muję się publicystyką. Mam czas tylko na krótkie opo­
wiadania, które mo1Jna pisać w kawiarni.„ 

.T.: - Odpowiedrz ·ml na jeszcze jedno pyta•nńe . Czy li­
teratura może wpływać na duchowe 11doskonal-enie lu­
dzi ezy też jej wysiłki są daremne? 

C.: - Nie podzielam optymfa.mu tych, którzy uważają 
literaturę za idealny środek wiodący do tego celu. To 
dawni romantycy uważ,ali, że poe.zo.ja moie zmienić świat. 
Dziś czasy są Lnne. żeby zmienić świat, nie wystarczy 
pe>ezja - potrzebne jest działa.nie. 

, ' • 
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Zdobycie zimą Mount Everestu ·przez 
polską wyprawę wzbudziło zainteresowa­
nie himalaizmem. Francuski dziennik „Le 
Monde" prezentuje historię i współczc'l­
ność wypraw himalajskich oraz sto:mnek 
do himalaizmu władz Nepalu. 

Góra Everest-Sagarmatha, jak z.wą 'ją Nepal­
czycy, aż do 1984 roku jest zarezerwowana dla 
wypraw japoóskich, francuskich, amerykańskich 
i hiszpańskich, które otrzymały już 1 odpowied­
nie zezwolenie od sekcji wspinacz.ki (mountaine­
ering) nepalskiego ministerstwa turysty.ki. Jed­
nakże „dach świata" nie jest jedyną atrakcją 
turystycz.ną w królestwie Nepalu. Każdego ro­
ku coraz więcej jest -amatorów zorganizowanej 
turys'tyki wysokogórskie) (trekking), zwłaszcz11 
z Francji, RFN i USA. W obliczu tego napływu • 
rząd Nepalu Lmuszony był zadekretować: scisłą 
reglamentację dostępu do łańcucha himalajskie­
go. 

Od dawien dawna dostęp do najwyższych · 
szczytów Nepalu jest sprawą o charakterze dy­
plomatycznym. O zorganizowaniu ekspedycji ne­
gocjowano zawsze na szczeblu państwowym, z.a 
pośrednict'<l.em kanałów nepalskiego minister­
stwa spraw zagranicznych. Góry były monetą 

przetargową, bądż też nagrodą. Państwa z grupy 
krajów niezaangażowanych, do których zalicz.a 
się Nepal, nie miały większych trudności z uzy­
skaniem niezbędnych zezwoleń. A kiedy Koręa 
Południowa zechciała zdobyć kilka szczytów, 
sprawę ułatwił program pomocy gospodarcz.ej ... 

Narodziny zorganizowanej turystyki wysoko­
górskiej w latach 1960-1965 zburzyły ten empi­
ryzm. Przewodnicy francuscy, tacy jak Claude 
Jaccoud, Maurice Gicquel i Yves Polet-Villard, 
po powrocie z ekspedycji organizowali „trek­
king" dla żądnych przygód klientów. Udawano 

1 się na „małe" szczyty - 6000 m wysokości, któ­
re z reguły nie podlegały reżimowi . zeiwoleń. 
Wystarczylo, gdy organizatorzy zwracali się do 
nepalskich agencji trekkingowych, których zada­
niem było formowanie grup turvstycznych oraz 
dostarczanie kucharzy, traga•rz.y, pp:ewodników, 
sirdarów. Od 1978 roku kontrolę nad dostępem 
do gór sprawuje ministerstwo turystyki, które 
wprowadziło zasadę podziału: do wysokości 
5500 m rozciągają się strefy „trekkingu' , zaś po­
wyżej - strefy wspinaczki (mountaineering). 
Władze nepalskie są ostrożne z otwieraniem 

nowych tras „trekkingu". Dopiero w 1977 roku 
u(lostępniono rejon Mannangu usł."tuowany poza 
Annapurną. W pobliżu ' granicy C'hińskiej prz0z 
długi cz.as „trekking" zabroniony był w ogóle, 
ponieważ cL.iałały tam zbrojne grupy nacjonali­
stów tybetańskich - Khampasów, zachęcane 
przez amerykańską CIA do starć granicznych z 
Chińczykami. Zaważyły też ~lędy finansowe: 
warunkiem udootępniPnia rejonu Mannangu było 
zainstalowanie tam posterunku policji, na który 
fundusze uzyskano dopiero w 1971 roku. 

Turystyka wysokogórska narusz.a również po­
ważnie bilans żywnościowy w rejpnach najwy­
żej położonych, a więc najbiednieJszych. W nie­
których okolicach Nepalu śri;>dkowego, gdzie 
buszowały wyprawy wyso'kogórskie, arrpia ne­
palska musiała dostarczać żywności. Ponad~o 
król Birendra jest bardzo czuły na zakłócenia 
ekologiczne powodowane niszczeniem drzewo­
stanu przez grupy „trekkingowe". Coraz częściej 
podnoszona jest sprawa zalecenia tucystom po­
sługiwania się gazem do gotowania posiłków, 

aby zapobiec pustoszeniu lasów. Takie są powo­
dy utrzymywania systemu i;ezwoleń na „trek­
king", bowiem system ten umożliwia kontrolo­
wanie '""'rlrówek turystów. 

Jeśl .hodzi o wspinaczkę, to rozróżnia się 
wiele kategorii szczytów. Dla wspinacz.ki po­
wyżej 8000 m nadal obowiązują negocjacje na 
szczeblu państwowym. W kategorii 8000-7000 m 
rząd domaga si~, aby do wypraw zagranicznych 
dółączały grupy wspinaczy nepalskich. W ka.te­
gorii 7000-5500 m zez.wolenia wydawane są w 
zasadzie bez przeszkód. Niektóre szczyty są za­
bronione zawsze - ze względów bezpieczeóstwa 
lub z powodów religijnych. Tak np. Maccha­
pucchar (6997 m) dominujący nad Pokharą jest 
szczytem dziewiczym, zaklasyfikowanym jako 
pomnik przyrody. 

Oto1 jak kierowni'k nepalskiej seltcji „moun­
taineerLngu", Shailendra Raj Sharma, przedsta­
wia formalności niezbędine dla uzyskania zezwo­
lenia na pokonanie jrd'nego z 87 nepa)skich 
szczytów dostępnych dla wypraw wysokogór­
skich (zewidencjooowany.ch jest 240 szczytów 
powyżej 7000 m): 

- Wystarczy wnieść prośbę do ministta tury­
styki na termin nie zajęty przez jakąś inną wy­
prawę. Z reguly wniesione prośby zalatwiane 
są w kolejności. Następnie należy nabyć upraw-

Tukcze. Lecz wspinaczka to rzecz kosztowna. W 
niektórych przypadkach. V>Olimy także wypra­
wy mieszańe. W 1980 roku Nepalczycy podej­
mują próbę zdobycia Everestu wspólnie z wspi­
naczami wloskimi. Na szczyt Ganesz-IV weszla 
wyprawa· japońsko-nepalska, zaś na Gatri-Szan­
kar - amerykańsko-nepalska. Oplaty pobierane 
za mate szczyty zasilają kasę nepalskiego klubu 
wysokogórskiego. 

Obserwuje się tendencję do zacierania grani­
cy' między....,.,.trekkingiem" a wspinaczką .. w paź­
dzierniku 1979 roku turyści francuscy, wytre­
nowani tylko odrobinę lepiej niż przeciętnie, 
weszli na Czulu-West (6700 m). Ta ewolucja bę­
dzie trwała. Miejmy nadzieję, że wlad1 publicz­
nych Nepalu nie zaślepi b1ask dewizowej „Bożej 
manny" i potrafią one zapewnić maksymalną 
ochronę swym górom oraz ich mieszkańcom. 
By)oby godne ubolewania, gdyby okolice Everes­
l'l.l doznały - choćby lokalnie - takich szkód 
wyrządzanych przez tłumy, jakich doznały Mont 
Blanc i Alpy, np. jeśli Chińczycy przybyliby do 
Katmandu, by pobierać lekcje wspinaczki... 

Himalaje fascynują alpinistów bardziej niż 
jakikolwiek masyw górski na świecie. 14 szczy­
'tów o• wysokości ponad 8000 metrów zostało zdo­
bytych w okresie między 1950 r. (Annapurina) a 
1964 r. (Szisza Pangma). A jednak amatorzy ze-

TURYŚCI NA „DACHU ŚWIATA" 
' 

nienia oraz pokryć kos.z;t. przydzielenia obowiąz-
kowego oficera lącznikowego (35 rupii dziennie). 
Everest kosztuje 15 tys. rupti, inne s.zczyty po­
wyżej 8000 m - 14 tys. rupii, szczyty w kate­
gorii 8000-7."'lO m - 12 tys. rupii, poniżej 
7500 m - 10 tys. rupii. 

Najbardziej poszukiwane szczyty to kolejno: 
Everest, Dhaulagiri, Ama-Dablam i Annapurna. 

W sezonie 1979-1980 wypraw na szczyty po­
wyżej 7000 m było: jesienią - 28, zimą - 3 i 
wiosną - ok. 30. Najliczniejsi byli Japończycy, 

·a dalej - Hiszpanie, Brytyjczycy, Francuzi i 
Polacy. Nalkosztowniejszą wyprawą (10 mln 
rupii) na Everest była 73-osobowa wyprawa 
włoska w 1973 roku, .która ·zakończyła się fias­
kiem. Najtańszą (150 tys. rupii) :___ 4-osobowa 
wyprawa angielska w 1979 roku, również żakoń­
czona fiaskiem. 

- Udostępnimy maksymalną liczbę szczytqw 
- wyjaśnia Raj Sharma. - Musimy Jednak 
dzialać ostrożnie. Trzeba uwzględniać drażliwość 
tutejszych mieszkańców Niektórym nie podoba­
ło się wydanie zezwoleń na Ama-Dablam 
(6856 m). Niezbędne jesit spelnienie równocześnie 
wszystkich. warunków - bezpieczeństwa, do­
stępności, intendentury. 

Czy Nepalczycy będą rezerwować dla siebie 
niektóre trasy? Nie wydaje się, aby sprawa 
zmier7.ala w tym kierunku. · 

- Otworzyliśmy w Ma~nangu szkolę alpini­
styczną - mówi Raj Sharma - której kad:ę 
stanowić będą trzej Jugoslowianie. We wrześniu 
każdego roku ośrodek ten przyjmować będzie 
ok. 20 uczniów, którzy po odbyciu stażu otrzy­
mają dyplomy. Nepalczycy są bardzo pojętni. 
Zdobyli już. wiele -renomowanych. szczytów li­
czących ponad 7000 m, jak np. Kaondge czY 

21woleń na dotknięcie stopą szczytów „dachu 
świata'' tłoczą się nieustannie. 

Na okres wiosny 1980 r. rząd Nepalu, który 
włada najpiękniejszym zespołem szczytów gór­
skich, udzielił zezwoleń 34 wyprawom. Najwię­
cej - bo siedem ekspedycji - przyśle Japo­
nia. Przybędą trz.y wyprawy niemieckie, po dwie 
- hiszpańskie, amerykańskie, szwajcarskie i po­
łudniowokoreańskie. Ekipa francuska pod kie­
rownictwem dra Nioolasa Jaegera podejmie pró­
bę z.dobycia cz~artego ~zczytu świata - Lhotse 
(8511 m). Jaeger, który fowarzyszył Pierre Ma­
zeaudowi na Everest w 1978 r. I pobił rekord 
przebywania na jego szczycie (95 m:iinut), pokusi 
się wraz z zespołem pięciu wspinaczy o wejście 
bez użycia tleniu na Lhotse od południowej 
strony tej piramidy, mając do pokonania 3200 m 
litego masywu omiatanego przez , lawiny. 

Himalaje są przedmiotem tak silnych pożą­
dań i takiej konkurencji między wyprawami, 
że niektórzy nie wahają się przed łamaniem za­
kaz.ów. Tak. np. pięciu Europejczykom zabro­
niono wstępu do Nepalu przez 5 lat za to, że bez 
zezwolenia zaatakowali szczyt Czo Oju (8154 m) 
zdobyty po raz pierwszy przez Austriaków w 
1954 r. ·lecz od 1960 r. objęty zakaz.em. Góry 
mają bowiem smak zakazanego owocu. 

Na pytanie, po co to wszystko?, odpowiedzia­
no jut bardzo trafnie: ponieważ istnieją góry. 
C"?'Y, jE!<J.nak dotyczyło to także niewidomego 
Anglika, Mike Tetleya, który w. listopadzie ub. 

· roku dotarł na wysokość 6000 m na stokach 
Everestu? Obracamy się tu w sfer7.e przygody, 
której końca nie można przewidzieć, ani nawet 
pojqć - jak mówił Mallory; w czerwcu 1924 r„ 
razem z Irvlnem poniósł on śmierć w odległości 
kilkuset metrów od szczytu Czomolungmy -

„Bogini matki ziemi". Bernard Pierre, pisaa-z i 
alpinista (w 1953 roku był kierownikiem wy­
prawy, która jako pierwsza zdobyła szczyt Nun, 
jeden z najbardziej znanych himalajskich „sied- ( 
miotysięczników") dowodzi jednak, że ta przygo­
da nie dla wszystkich ma jednakowy smak. Od 
czasów heroicznej epoki alpinistów - eksplora­
torów, którzy wyposażeni w śmiechu warty 
sprzęt ruszali do szturmu na ,,siedzibę śniegów'', 
stosowane byly dwie strategie: rajd wojskowy 
bądź też korsarski abordaż. 

Korsarzem był słynny Munnery, który w 
1895 r. zginął na stokach Nanga Parbat, gdz.ie w 
towarzystwie pomocnika z plemienia Gurków 
wytyczał trasę alpinistyczną. na stronie północ­
no-zachodniej. Korsarzem był Brytyjczyk, Mau­
rice Wilson, który· w 1934 roku zaatakował pół­
nocną przełęcz Everestu, mając za całe wyposa­
żenie następującą teorię: Gdy czlowiek gloduje 
przez trzy tygodnie, osiąga stan pólświadomości 
między życiem a śmiercią. P-0 tamtej stronie 
człowiek jest czysty jak nowo narodzony, lecz 
bogaty swym poprzednim życiem-, swymi walo­
rami fizycznymi i duchowymi. Ciało Wilsona 
zostało odnalezione następnego roku przez. gru­
pę Anglików. 

Charakter rajdu wojskowego miały zwycięskie 
ekspedycje przeciw „ośmiotysięcznikom", pierw­
szy bastion - Annapurna - padł pod atakiem 
Francuzów, Herzoga i Lachenala: ,.dach świata" 
- Everest został podbity przez Hillary'ego f 
Te.ru;inga, którymi dowodził pułkownik Hunt. A 
póź,niej już całe królestwo było z.dobywane przy 
użyciu tej samej taktyki: kolumna tragarzy, 
obóz-baz.a, praca Szerpów, kolejne obozy na du­
żych wysokościach, atak końcowy. 

Z biegiem czasu przygoda stopn,iowo staje się 
coraz bardziej wymyślna: nie wystarczy zdobyć 
szczyt, lecz trzeba to zrobić trasą jak najbar­
dziej ·zbliżoną do linii prostej, łączącej podstawę 
góry z jej wierzchołkiem. Jest to stosunkowo 
łatwe w Alpach, natomiast powyżej 4000 m 
staje się sprawą nad miarę trudną. Jednakże 

wyprawa Chrisa Bonningtona tak właśnie po­
stąpiła w 1970 roku, torując jako pierwsza tra­
sę na południowej stronie Annapurny. W 1971 r. 
Fra.ncuz., Roger Paragot, dokonał podobnego wy­
czynu; pokonując zachodnią stronę Everestu, 
gdzie trzeba pokonać 2000 m pionowej ściany. 

Owego roku himalaistyka zmieniła ostateczni.l 
swe oblicze. Na szczycie Everestu pojawiły się 
kolejno dwie kobiety: Japonka - Junko Tabei 
oraz Tybetanka - Phantog. Przede wszystkim 
zaś w masywie zaczął buszować nowy „kor­
sarz": Reinhold Messmer, urodzooy w 1944 roku 
w południowym Tyrolu, zrewolucjonizował alpi­
nizm przygotowując się do wspinaczki z syste­
ma tycznośclą atlety, który chce osiąrnąć naj­
wyższą sprawność. Jako pierwszy zdobył on 
więcej niż trzy „ośmlotysięcz.niki" i w 1978 r . 
również jako pierwszy o~iągnął szczyt Everestu 
bez aparatu tlenowego. Narodziia się nowa for­
ma ;iimalaistykt - pisal w związku z tym Ber­
nard Pierre. Jeszcze przed końcem tego dziesię­
ciolecia zawrotne stromizmy. himalajskich stoków 
stały sie widownią wyczynów narciarskich. ~O 
lat po sukcesie Herz.oga i Lachenala~ Yves Mo ;ia 
zieżdżal na nartach ze szcz.yt'U Annapurny, lecz 
poniósł śmierć. za",V!eszony nil linie. ;która zakli­
nowała się w trudnym przejściu. Kilka dni oót­
niej, Sylvain Saudan I jego towarzyszka Marie 
Josee Valencot doznali ciężkich odmrożeń po~ 
dejmując próbę na Dhaulagiri. 

. („LE MONDE'') 

16 lutego 1980 r. krótko­
trwale, lecz rozległe zaćmie­
nie Słońca objęło znaczne re­
jony Afryki 1 Azji. Specjalny 
wysłannik dziennika „Le 
Monde" Patrick Fran ces 
obserwował to zjawisku w 
indyjskim mieście Kuruksze­
tta. Oto jego relacja. 

Od Zatoki Gwinejskiej aż po serce 
Chin, pqprzez .Zair, Tanzanię,. Ke­
nię, Ocean Indyjski i Indie, zaćmie­
nie Słońca pogrążyło w sobotę 16 lu­
tego mieszkaców tych rejonów w 
częściowej ciemności Zjawisko byfo 
widzialne przez zaledwie kilka mi­
nut, z.aś zaćmienie było całkowite 
tylko w liczącej 200-300 kilometrów 
trefie między Seszelami a wybrze­
żem somalijskim. Tysiace naukow-

Nic nie może lepiej, niż to ogło­
szenie na pól kolumny, opublikowa­
ne w „Indian Express" 13 lutego 
przez Kurukszetra Development 
Board, pokazać cudzoziemcowi; że w 
Indiach praktyki religijne nie zosta­
ły nigdy oddzielone od reszty życia, 
że żadna święta działalność rue jest 
przeciwstawiona działalności świec­
kiej. Sacrum obejmuje wszystkie 
rzeczy i przenika wszelkie dz:ałania. 

co było związane ze świętem. Za­
szczepiono całą ludność przeciwko 
cholerze. Zabito tysiące bezpańskich 
psów i około 900 wężów, nie mó­
wiąc o szczurach, muchach i innych 
owadach. Ząinstalowano 1.100 punk­
tów z bieżącą wodą oraz tysiące la­
tryn. 

Prz.y okazji dokonano kilka cu­
dów. Podczas kiedy Indie północne 
cierpią obecnie na dotkliwy brak 
benzyny, to Kurukszetra była w nią 
obficie zaopatrzona. W kraju, w któ­
rym telefon jest racz.ej niespotyka­
ny; wyposażono namiot prasowy w 
telex połączony bez.pośrednio z 
Chandigarh, nie uniknięto jednak 
tradycyjnych przerw w dostawie 
prądu. Poiicja używała krótkofaló­
wek oraz telewizji wewnętrznej. Ta­
ka jest Kurukszetra świecka. 

świątynia Sziwy. Panuje tam nieo­
pisany tłok. Na bramie napis: „u­
waga na złodziei kieszonkowych". 

Po zakończeni u zaćmienia nastę­
puje powrót do Sannihit na obo­
wiązkową ostatnią kąpiel. Ludzie 
tłoczą się tam, niekiedy w 25 rzę­
dach, w oczekiwaniu chwili, gdy za­
nurzą swoje cialo w świętej wodzie 
i będą mogli w ten sposób Lapewnić 
zbawienie swoim przodkom, pokój 
światowy, jak też zabezpieczą się 
przed ewentualnymi klęskami natu­
ralnymi, jakie mogą nadejść po za­
ćmieniu. 

Tysiące, dziesiątki tysięcy żebra­
ków zajęło miejsca -po obu stronach 
dróg i dróżek prowadzących do ba­
senów. Rozstawione niemal wszędzie 
głośniki. przypominały pielgrzymom, 
że wszystkie jałmużny dane tego 
dnia zwiększają trzynastokrotnie 
szansę dawcy na dostanie się do ra­
ju. Mówiono też, że w przyszłym 
życiu (wiara w reinkarnację - red.) 
dawca otrzyma 1edenaście razy wię­
cej niż podarował tego dnia. Nic 
więc dziwnego, że - jak napisał na­
zajutrz. pewien dziennikarz indyjski 
- miało się wrażenie, iż wszyscy 
żebracy z kraju wyznaczyli sobie 
spotkanie w Kurukszetra. Wynę­
dzniali, przede wszystkim zaś kale­
cy, wystawiali swoje rany, kikuty i 
najokJ;"Opniejsze zniekształcenia, do­
magając się zapłaty za swoje nie­
szczęście. „Jesteśmy ślepi , dajcie 
nam· cokolwiek" wyśpiewywali 

trzej biedacy usadowieni pośrodku 
drogi. Dziecko - szkielecik, upstrzo­
ne na niebiesko, .żebrze z dzwonecz­
kiem w dłoni, popychane przez 
tłum, zjawa w ludzkim ciele stero­
wana z daleka przez dorosłego, wi­
dowisko trudne do zniesienia, zaś w 
tym miejscu cudów dzieci 5ą naj­
bardziej uległymi aktorami. 

W odległości 150 km na północ od 
Delhi znajduje się mieścina licząca 
około 40 tys. mieszkańców: Kuruk­
szetra. Gdzieś w dolinie Gangesu 
dwa sztuczne zbiorniki wodne, do 
których, podobnie jak do wszystkich 
innych, w sobotę 16 lutego zdawały 
się prowadzić wszystkie drogi. 

„Targi Zaćmienia Słońca - 80" -
głosiły wielkie _ ~~P~! wzdłuż drogi. 

·. KIEDY . DEMONY 
: . - . ' 

POŻERAŁY , SŁOŃCE 
,· 
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ców · europejskich, japońskich i ame­
rykańskich wyznaczyło sobie spotka­
nie w Kenii i w fndiach, żeby ob­
serwować tam Słońce i badać wpływ 

.zaćmienia na zachowanie zwierząt. 
Ich doświadczenia, powtórzone rów-' 
ńież ·przez naukowców ze wszystkich 
krajów na trasie zaćmienia, zostały 
uzupełruone wystrzeleniem sond a­
merykańskich I indyjskich. 

KURUKSZETRA . 
„Witamy wszystkich. Pod szczę­

śliwą wróżbą zaćmienia słonecznego 
16 lutego 1980 roku przybądźcie 
wz.iąć świętą kąpiel w Kurukszetra, 
na świętej ziemi Mahabharaty, tam, 
gdzie Kriszna przekazał swoje nie­
śmiertelne posłanie Bl)agavad Gita. 
Teraz jest tu święty basen Brahma­
sar. największy w Azii, odnowiony 
kosztem dziesiątków milionów rupil. 
Wszystko będzie przygotowane dla 
przyjemności pielgrzymów, którzy 
wezmą udział w święcie zaćmienia 
Słońca". ' 

14 ODGŁOSY 

Na szosie tłum, którym kieruje za­
dziwiająco spra1'.lna służba porząd­
kowa, przyspiesza k1 oku. Do służby 
porządkowej zmobilizowano około 
15 tys. ludzi. Miasto, jak magnes, 
przyciąga .na· odległe parkingi wszy­
stkie zbliZafące się samochody. Nasz 
używał forteli i sztuczek, zanim po­
niósł porażkę i wessany przez pos­
pólstwo padł obok miejscowego 
dworca, o .. kilkaset metrów od głó­
wnego basenu. Wszędzie namioty 
(miasto nie ma żadnych pomieszczeń 
hdtelowych), w których się żyje„ śpi, 
śpiewa lub modli. Każdy guru ma 
swój namiot, a w nim zgromadzeni 
są jego uczniowie. Wynajęcie dwu­
osobowego namiotu kosz.tuje 50 rupii 
pa dobę, a samo wejście do miasta 
- pół rupii. 

SERIA CUDOW 

WSzystkie szkoły w . Kurukszetra 
zostały zamknięte na 1.0 dni, zaś 
urzędnicy zajmowali się tylko tym, 

Ta druga, to jedna z indyjskich 
ziem świętych, cała przeniknięta 
wspomnieniami legendarnych walk 
opowiedzianych w Mahabharacie, j~­
dnym z wielkich tekstów hinduizmu. 

To wyjaśnia dlaczego miasto przy­
ciąga każdego roku . dziesiątki tysię­
cy pielgrzymów, k"tórzy _przybywa­
ją, żeby z jednej strony celebrować 
w różnych sanktuariach rytuał „pu­
dża", kult bóstw (składa się im o­
fiary z kwiatów i żywności oraz. re­
cytuie się święte teksty), a z drugiej 
strony, żeby wykąpać się w świę• 
tyoh wodach dwóch basenów, któ­
rych zalety są zdziesięciokrotnione 
w dniu zaćmienia Słońca. · 

TRZY KĄPIELE RYTUALNE 

Tego dnia każdy pielgrzym musi 
wziąć co najmniej trzy kąpiele. 
Pierwsza w Sannihit Sarovar, uwa­
żanym za miejsce święte świętych. 
„Kąpiel wzięta tutaj w chwili zać­
mienia Słońca - głosi legenda - o­
czyści was ze wszystkich waszych 
przeszłych grzechów". Dr11ga, kilka­
set metrów dalej w Brahma Saro­
var, nastrojowym i majestatvcznym 
basenie o wymiarach 1500 · x 800 me­
trów, z dobrze zagospodarowanymi 
wysokimi brzegami i ze specjalnymi 
pomieszczeniami dla kobiet, by u­
kryć je przed ciekawością tłumu. 
Wzdłuż brzegów pływa barka moto­
rowa. Ma ona za zadanie czuwać 
nad bezpieczeństwem kąpiących się, 
ale znajduje się na niej i operator 
z kamerą, bowiem całe wydarzenie 
jest transmitowane na żywo na: cały , 
kra3. Nad basenem, na półwyspie, 

Wszystko t<> warte jest oczywiście 
trudów podróży. Dlatego też w sobo­
tę oczekiwano w Kurukszetra od 
dwóch do dwóch i pół miliona piel­
grzymów. Przybyło ich, jak się wy­
daje, około półtora miliona, je.śli 
można policzyc równie wielki i ru­
chliwy tłum, 'J;'ym bardziej podkre­
ślono obecność ministra spraw we­
wnętrznych, gubernatora Pendżabu, 
speakera izby niższej (Lok Sabha) 
parlamentu, premiera Hariany i wie-

• lu członków jego gabinetu. Nieco 
rozczarowani organizatorzy skarżyli 
się na ogólnokrajową kampanię in­
formacyjną, która podkreślała nie­
bezpieczeństwa związane z zaćmie­
niem, odstraszające wielu pielgrzy­
mów. 

Niektórzy z pielgrzymów byli 
rozczarowani. Ci, którzy nie 
wiedząc, że miejsce jest do5ć odle­
głe od rejonu całkowitego zaćmie­
nia, spodziewali się podziwiać czar­
ne Słońce I gwiazdy w środku połu­
dnia, na niebie opuszczonym przez 
ptaki, musieli raptem pogodzić się 
z rzeczywistością: Słońce jaśniało na 
niebie bez gwiazd. Wizja świecka .. „ 
bowiem prawie wszyscy tutaj wie­
dzieli, że tam wysoko nad ich gło­
wami Słońce jest pożerane przez de­
mony Rahu i Ketu. Każdy więc u­
aktywniał się wiedząc, że jego mo­
dły mogą skrócić męki boga Słońca, 
przyspieszając jego uwolnienie. 

Uaktywnili się również kapłani. 
„Zaćmienie to jest błogm;ławień­
stwem -dla ludzkości - wyjaśniał 
jeden z nich pozostający na miejscu 
od 10 dni. Jedyne wyjście to 
„pudża" i jałmużna; jestem tu, żeby 
praktykować pierwszą i przyjmo­
wać drugą". Pewien kapłan powie­
d:Uał ostatnio przedstawicielowi je­
dnego z dzienników, że zebrał po­
nad 21 tys. rupii' podczas poprzed­
niego zaćmienia w 1976 roku .•• 

- Co pan myśli o tej całej nę­
dzy wokół nas? 

Pytanie prześlizgnęło się po pię­
knej i niewLruswnej twarzy młode­
go Hindusa studiującego w Delhi 
sanskryt i zamierzającego poświęcić 
się kapłaństwu 

- Jeśli ci ludzie są biedni i cier­
pią, to dlatego, że bez wątpienia po­
rzucili w popnednim życiu re li -rię. 
Jedynym wyjściem dla nich jest 
powrócić do wiary i religii. Tylko 
w ten sposób ich problemy zostaną 
rozwiązane. 

- Czy działalność polityczna nie 
może dla nich nic zrobić? 

- Polityka nie może w żadnym 
wypadku zapewnić zbawienia. Są to 
tylko obietnice .bez pokrycia. 

- Czy kocha pan życie? 
- Tak, chcę żyć, przede wszystkim 

po to, żeby się modlić. 

U podnóża świątyni trwa wielkie 
rojowisko. Każdy realizuje tu po 
swojemu „własny sposób bycia we 
wszechświecie'', przeżywa w oczeki­
waniu zapłaty za urodzenie się. to 
znaczy na rozpłynięcie się w absolu­
cie. 



ZDARZENIA I ZWIERZENIA 
Zdumiewa mme nieraz jak 

się przedziwnie unienia nasze 
odczucie młodości ·i staroścL 
Stawka na mło cil.;Pż! Bardzo to 
słuszne hasło, eh<..ciaż stawka 
na młodzież istniała zawsze. 
Natomiast jeśli mi ktoś zbyt 
nachalnie woła a stawce na 
młodzież - to 'Y'Ogę się zało­
żyć. że stare byki drżą o swoje 
stołki. 

przyszły talent Lechonia nie 
wskazywały. Były idea!.I'.Je 
wtórne i banallilc. A jednak.~ 

„Co jednak?" - za-pytacie. 
Otóż to, że taki tomik wierszy 
mógł wydać absolutnie każdy 
7Jdolny uc.zeń kai.dego gimna­
zjum w Polsce - nie tylko w 
Warszawie. My 1zit pamiętamy 

redaktora nacze~11ego w wieku 
lat dwudziestu paru. 
Dziś nawet plSmami młodzie­

żowymi kierują r1terdziestolat­
ki (w najlepszym wypadku). 

Skoro już jesteśmy przy re­
daktorach. Wybitny polski 
dzienni,karz socfalistycz.ny Zbi­
gniew Mitz;ner - późniejszy 

znaczyć, 
umierali, 

przez · nich 
w dziesiątki 

młodo zaczynali coś 
młodo - niestety 
ale pozostawiona 
spuścizna liczy •i ę 
tomów. 
Przykład :r; tnn.ego kręgu. 

Czechow zmarł w wieku lat 
44 - co może dij~·ić, bo wszy­
stkie zdjęcia pned&tawiają go 
jako staruszka. Debiutował w 
wieku lat 20 - więc na twór­
czość, studia medyczne, prak­Jako że od :at szperam w 

literaqkich staroeiach • - po­
zwólcie, że prlYJ"(lmnę jak to 
drzewiej bywał'> z młod-ośrią 
Drzewiej , czyli ~ówczas, gdy 
- podobno - nie było ,,stawki 
na młodzież". 

STAWKA NA MtODZIEŻ 
tykę lekarską I pnd·róże - miał 
24 lata. Obecnie w Moskwie u­
kazują się dzieła zebrane A·nto­
niego Czechowa. które liczyć 
będą 30 tomłw prozy. 

Jain Lechoń wydał swój zna­
czący debiutan-:ki tomik „Kar­
mazynowy poemat.'" w wieku 
lat 21. Nie wspnminam już o 
:tym, że Lechoń orzed .,Karma­
zynowym poema.tr-:m" opubllk-0-
wał dwa zeszycik~ wioers.zy 
młodzieńczych w wieku lat.. 
caternastu. 

Dzisiejsi debi'ltanci dochodza 
do pierwszej ks1ą.żki gdzieś 
około trzydziestki Powie ktoś, 
że nie są tak ~emalnl jak Le­
choń? A któż to rn<>że wiedzieć 
dziś? A któż mńgł zagwaranto­
wać w roku 19'~ że uczeń 
warszawskiego ~·mna2jum Emi­
liana Konopczyfirl(iego. 14-letni 
Leszek Serafinowicz - zosta­
.nie po latach it~·11atnym poetą? 

Tym, któri:y nie czytali 
owych młodzień ~7j"Ch wierszy 
- zaręczam, te wca·le one na 

PROPOZYCJE 

o juweniliach I,ec honia, bo w­
stał wybitnym poetą, ale - je­
.szcz.e dwadz.ieśc;a lat temu -
ileż się poniewi~rało po anty­
kwariafach ni'!7.nanych tomi­
ków różnych a"loPimowych Ko­
walskich, którzy w końcu zo­
i>tawall lekarzami. inżynierami, 
nauczycielami - i te tch mło­
di;leńcz(' ks!ąże::t.ki nie budzą 
dziś zaintereoowania history­
ków titeFatury. 

Zostawmy jednak poezję, 
choć warto jesL .~ze zwrócić u­
wagę na to. że ~łynny .Mieczy­
sław GrydzewsJci z.acz;:ił wyda­
wać „Skamandra·• w wieku laL 
dwudziestu sześ{:'U I nie był-O 
stawki na młodzid. „Skaman­
der" przeszedł 1a trwałe do 
hi.sitorii - a kto mi dziś pokaże 

Wyobraźcie sołJie! Ten scho­
rowany lekarz o p u b I i k o­
wał w swoim krótkim życiu 

1 taki ogrom tekatów. To, że 
Jan Szeląg, twórca „Szpilek", n apis a ł - nie dziwi, był to 
współpracownik . RoDotnika" - - bowiem geniusz literacki. Ale 
zaczął działalność publlcystycz- to, że o p u 'J I ko w a ł. że 
ną w wieku lat dwudziestu znalazł wydawrc:. redaktora, 
dwóch. papier, moce ,J!'!erobowe, klej 

I pros.zę mi nie wmawiać, że potrzebny do k!P.Jenią. książek, 
celowo dobieram przykłady lu- teatry, w których wystawiał, 
dzi wybitnych, którzy młodo reżyserów. którzy sami nie pi-
zaczynali. To była reguła. Pro- sali... Bez popa~ia bez ukła: 
szę spojrzeć w .,,.ędzywojenną dów. bez chodów - ten wnuk 
historię kultury Wszystko co pańszezyźnlanego chłopa w car-
dla nas dziś jest już spatyno- skiej Rosji potnfił opublikować 
waną historią - tworzyli lu- taki bgrom prozy! 
tµie między dwudfzitistk;<t.t: ą; . · Wróćmy do. Lodzi - do Kon„ 
ttzydzi~tką. Ch<'" " nfę .! był0c Jrontacji Artystvc1.nych, do Kól 
staWki na~ młod '-l'eż., '· - , :Młodych (literat:klcb i plastycz­
. Cz:,v'twierdzę, ;~ , i.m by.Io ła~- ;lly~h), do owej ..stawki ·~a mło-

wo'! Wca fe' nie - ' tzucanu~ im · dżiei''..,;i popatr'lmy. !Ila nią także 
pod nogi takie same kłody. ja- pod tym kątem .. 
kie świat 'zaw~i.e rzuca twór-
com. A jednak okazuje się, że WIDOK 

Ktoś rozsądny doszedł do wniosku, że 
od pisania o papierze papieru nie przyby­
wa. Wręcz przeciwnie. Ubywa. 1 nie ma 
na to rady. papier jest pqtrzebny Szcze­
gólnie ten do druku. Na gazety i książki. 
W naszej cywilizacji istnieje ścisła współ­
zależność między wielkością produkcji pa­
pieru do druku, wydajnoscią poligrafii i ro­
zwojem kultury I ta zależnośl- zwiększa 
się mimo istnienia i rozwoju telewizji. U­
ważam. że nawet rozwój telewizji kase­
towej, kiedy każdy będzie mógł sobie wy­
pożyczyć kasetę lub ją kupić i odtwarzać 
w domu nieskończoną ilość razy, nie zinie­
ni pozycji i znaczenia książki i c:za~piSI'f! 
w rozwoju k;ultury. Na udowodmeme teJ 
tezy zużyto już znaczne ilości papieru i far­
by drukarskiej. 

zlekceważył takie zastrzeżenie I dosiedl do 
wniosku, że skoro surowiec wyjściowy do 
produkcji papieru jest ten sam, to w czym 
ktopot Można zamiast papieru do pako­
wania produkwar papier do druku. Nie­
zupełnie. Technologia jest inna. Inne ma­
szyny. 

Do czego ten „papier nie papier" można 
używać. Na przykład do drukowania rriap. 
Mapy z papieru często używane szybko 
niszczą się . Mapa zrobiona z tego „papie­
ru nie papieru" jest długotrwała. Myślę, 
że można bytoby z niego robić okładki do 
książek . Byłyby trwałe i ładne. Swietnie 
nadaje się na opakowania wielokrotnego 
użytku . Pojawienie się tego tworzywa na 
rynku poligraficznym pokazałoby, do cze­
go się jeszcze nadaje. Zastąpiłby papier i 
tekturę, których wiele nie mamy i musi­
my oszczędzać, stąd nasze książki wyglą­
dają ubogo I brzydko. NA PAPIERZE Ale ten „papier nie papier" nie pojawi 
się na rynku poligraficznym. A nie poja­
wi się dlatego, że nikt nie chce się za­
interesować produkcją tego tworzywa. Na 
szczęście wynalazek jest opatentowany Cóż 
jednak z tego? Skoro całość dokumentacji 
spoczywa w Urzędzie Patentowym. A po­
li!!rafia t'ierpi nil" brak papieru. O PAPIERZE Wyraźnie wyróżniam papier do dru~u, 

bowiem nie . wszytko, co nazywa się papie­
rem nadaje się do druku. Zresztą wystarczy 
sięgnąć do „Roeznik,a statystycznego 1979", 
aby zorientować się w czym rzecz. gdzie 
leży źródło pa~zych trudn.~i;i z papierem. 
W latach 1970-1978 produkcja papieru 
wzrosła z 761 tysięcy ton do 1 066 tysięcy 
ton. Ale produkcja papieru gazetowego u­
trzymała się w zasadzie na tym samym 
poziomie. W 1970 roku produkowaliśmy 88 
tysięcy ton papieru gazetowego, w 1978 

I tu jut sprawa wykracza poza narze­
d kania na brak papieru To nie jest jeqyny 

przypadek, kiedy <'~ 09we~o i - wy!fa­
wal:oby się - ba,-dzo pożY,tecznego~ bardzo 

89 tysięcy ton Z tym. że w \975 ~u pro­
dukcja papieru gazetowego wynosiła 1!3 tys. 
ton. Również produkda papieru do druku 
wzrosła nieznacznie W 1970 roku produ­
kowalismy tego papieru 108 'lięey ton, w 
1978 roku - 127 tysięcy ton. Ale w 1977 
roku produkcja papieru do druku wyniosła 
137 tysięcy ton. 

Przypominam te dane między innymi 

A więc, jetell już wołamy o os:tczędnoś~ 
papieru, a jest to hasło bezwzględnie słu­
szne, to dla rozwoju kultury ważna jest 
oszczędno~ł- papieru gazetowego i do dru­
ku. .Jeśl ; I.en papier sie marnuje, a mar­
nuje sie. niestety, to jest to z punktu wi­
dzem 1 kultury szkodliwe Jak do tej pory 
nikt nie wymyślił nic takiego. czym mo­
żna byłoby skuteeznie zastąpić- papier 
Chociaż to nie jest takie śeisłe. otóż wła­

śnie specjaliści z Politechniki Warszawskiej 
wynaleźli coś takiego i opatentowali Jest 
to materiał, który znakomicie łączy w so­
bie zalety papieru i tworzywa sztucznego. 
Można na nim drukowac' z obu stron. jest 
odpo.rny na wilgoć. farby drukarskiej nie 
zmyje się am wodą, ani rozpuszczalnikiem. 
Druk na tym materiale jest więc trwały. 
Natomiast każdy napis zrobiony zwykłym 
ołówkiem można łatwo zetrzeć gumką. 

potrzebnego nie może się przebi~ przez Iner­
cję przemysłu. Przemysł, który tak chętnie 
wypuszcza na rynek pozorne nowości, bro­
ni się jak może przed prlwdziwymi no­
wościami, być- może rewelacjami, którymi 
zainteresowaliby się inni Dlaczego? 

Zgadzam się z tym. że od pisania o pa­
pierze papieru nie przybędzie. Ale mimo to 
o braku papieru pisać- trzeba, choć mam 
świadomość. że problem papieru w skali 
naszy<'h potrzeb możP rozwiązać tylko prze­
mysł papierowo-celulozowy Rozwój i mo­
dernizacja tego przemvsłu stworzą takie 
warunki, kiedy będą mogły być zaspoka­
jane nasze papierowe potrzeby. Im prędzej 
się to stanie, tym lepiej dla nąs, Q,la roz­
woju naszej kultury. 

dlatego, ze wszelkie zdziwienia. iż przemysł 
ciężki otrzymuje duże przydziały papieru 
s~ tak długo irracjonalne, jak długo nie 
otrzymamy odpowiedzi na pytanie: jakiego 
papieru? Na papierze do pakowania I prze­
mysłowo-techniczn„m książek I gazet u nas 
na szc;zęście się nie drukuje. Ktoś nawet 

LEWYM OKIEM 
kwiatki brać?· Każdy pan ma 
prz.ec1ez tych kilka czy kilka­
naście swoich kobiet: żony, cór­
ki, przyjaciółki, ciocie, sąsiad­
ki, krewne - z czego wynika­
łoby, że każda z osiemnastu mi­
lionów niewiast powinna otrzy­
mać kwiaty od kilkunastu ryce-

scu pracy, lecz także w ilut to 
zrzutkach, toastach, brudziach i 
lampkach wina! Dowcipów na 
ten temat było już mnóstwo, a 
jak się o ich materii pomyśli, 
to i śmiać się niełatwo. 

Nasza polska rycerskość w 
stosunku do niewiast znana jest 

Było nie było - ja też napi­
szę raz o sw1ęc1e kobiet. Na­
rażę się prz~ tym nielicho, al­
bowiem - co wolę z góry po­
wiedzieć - strasznif' oie lubię 
tego święta. Wydaje mi się, że 
gdybym był kobietą, zwalczał­
bym ze wszystikch sił sam na­
wet pomysł takiego dnia jako 
śmieszny t uwłaczający. Za bar­
dzo mi on przypomina Dzień 
Dobroci dla Zwierząt, Dzień O­
chrony Srodowlska I Dzień Go­
łębia Pocztowego. 

Kobiety stanowią więcej rtłż 
połowę ludności. Czy to nie 
groteskowe - czcić specjalnym 
świętem co drugiego człowieka, 
chodzącego po ziemi? Za to, że 
się urodził lrnbiPtą? Ale już na­
wet mniejsza z tym. Laureat­
kami tej uroczystości mają być 
przede wszystkim kobiety pta­
cujące, praca zawodowa ma być 
tytułem składanych hołdów, bo 
innym tytułom poświęca się od­
dzielne ~wlęta: Dzień Matki, 
Dzień Babci. A przecie! Istnie­
je mnóstwo zakładów i środo­
wisk, w których nie J1<1łowę·, 
lecz ogromną większośr stann­
wią kobiety. W takim zakła­
dzie rlzleslęciu · zdomlnnwanych 
panów ma dawać kwiatki i 
czcić radośnie z przyklękiem 
pięćset pań, uśmiech11jąc się 

słonecznie nie wiadomo dlacze­
go do osób prawie lub wcale 
nieznanych, udawać pięćset ra­
zy szcześliwego z możnoki wrę­
czenia kwiatka - a skąd te 

DWIESCIE 
MILIONOW WIĄZANEK 
rzy: dwieście milionów wiąza­
nek! Jednego dnia! Masowa 
rzeź zieleni, kosmiczna wyprze­
daż, odpust, karnawał - i ko­
smiczny byznes. Praca nie klei 
się od rana. Panie w nowych 
bluzeczkach szykują kanapki, a 
zresztą w ich święto nie wy­
pada od nich wymagać; pano­
wie stoją godzinami w k.olej­
kach po tulipana. Już nie mó­
wię o . powrotach do domów 
panów, którzy przecież musieli, 
dosłnwnle m u s i e 1 i uczestni­
czył:! nie tylko w nieskończo­
nych całuję rączkach w miej-

szeroko po świecie l kobiety za­
graniczne zazdroszczą niekie­
dy naszym rodaczkom. U nas 
nie zobaczy się nigdy, by star­
sza lub młoda kobieta podawa­
ła w szatni palto swemu towa­
rzyszowi, co jest nader częstym 
obrazkiem w Niemczech, Au­
strii, Skandynawii. U nas wrę­
cza się paniom bukiety na i­
mieniny, na urodziny, z okazji 
rocznicy ślubu, rozwodu, odzn:-­
czenia, wyzdrowienia t zachoro­
wania, przy powitaniu t przy 
pożegnaniu. Za każdym razem 
jest po · temu jakiś doratny, in-

MARCIN RODAK 

dywidualny powód - i wtedy 
jest to obyczaj ładny i o­
by się nadal rozwijaŁ Ale ja­
kimże pówodem jest - za prze­
proszeniem - anatomia? Boć 
przec;,ież święto kobiet jako ta­
kich to święto anatomii .•. 

O ileż piękniejszym ł cen-· 
niejszym społecznie byłoby, gdy 
by ową osławiona pols\ca rycer­
skość nie była jeszcze jec;łnym 
puściutkim gestem, na pokaz I · 
na poklask obliczonymi Gdyby 
się nie kończyła tuż za drzwia­
mi, tuż po zejściu :r; oczu lu­
dziom postronnym, kiedy to u­
śmiech znika z twarzy „ryce­
rza", a zastępują go słowa i ge­
sty chamskie, brutalne, nie li­
czące się z niczym„. 

Oby nikt nie dopatrzył . się 
w ·tym felietonie jakiegoś mlzo­
gynłzmu, czyli niechęci autora 
do kobiet. Ojej, wcale tak nie 
jest. Mamy miliony zasłużo­
nych, dzielnych, wspaniałych 
niewiast - czcijmy je za zasłu­
gi I za dzielność. Czcijmy przez 
cały rok, a także poświęcajmy 
1z.~zególne dni l szczególną u­
wa~ę tym, które się szczególnie. 
wyróżniły. To, że się jest ko­
bietą, jest odróżnieniem, ale nie 
jest chyba, wyróżnieniem? . 

A jeśli jest - to proponuję . 
Swięto Blondyna. Jest tylu sym 
patycznych blondynów! 

CWIEK 

Z GALERII 

RYSZARD KUBA 
GRZYBOWSKI 

„Jak się bawić?" 
Gołą pannę 
Z czajnikiem zestawić! 

AKCJA 

Rus. Stan.tslaw Ibis-Gratkowskł 
Tekst: Mieczyslaw Michal Szargan 

, SPOR1 

,,AFRYKA'' 
I 1 l ł 

N~sza. r~pr~zentac;ja w ' Lake Placid splśała się zgodnie z oczekli­
wamam1 i me mozna mieć do poszczególnych zawodrłików preten­
sji, takich bowiem mamy reprezentantów, jaki sport zimowy Nato­
miast nasi lekkoatleci w Halowych Mistrzostwach Lekkoatletycznych 
Europy spisali się powyżej oczekiwań, czym sprawili nam wielką 
przyjemność. Posypało się złoto, srebro, brąz, oraz rekordy Kobie­
ty przodowały. Tomasz Hopfer skwitował to przed kamerami tele­
wizyjnymi, że utrafiono z formą w dziesiątkę. Oby tak było też na 
Olimpiadzie w Moskwie. 

Nasi piłkarze w tym czasie podróżowali po północnej Afryce. I 
co nadeszła wiadomość z trasy ich afrykańskiej podróży, to kibi­
ców pusty śmiech ogarniał. Nie mogli sobie poradzić z wcale nie 
najsilniejszym przeciwnikiem, bo im albo silne słońce przeszkadzało, 
albo deszcz. Przed wyja:r.dem naszej reprezentacji do północ:lto, Af­
ryki przypominano na wszelki wypadek, że niejedna już silna drur 
żyna miała tam kłopoty. I dobrze przewidziano. Nasi też mieli kło­
poty i to jakie jeszcze. 

Na wszelki wypadek - jak to zreS%.tą słus:tnie zauważył Józef 
Lipiec w krakowskim „Tempie" - naszą reprezentację przemiano­
wano na „Polskę B'', bo to zawsze ładniej będ;i:ie brzmiało, kiedy 
napisze się, że „Polska B" przegrała lub zremisowała z reprezenta­
cją Maroka czy Iraku. Wśród najsilniejszych drużyn świata ani re­
prezentacja Maroka, ani reprezentacja Iraku nie dały się jakoś 
iauważyć. 
Sława marokaAskiej piłki nożnej jest podobnie przebrzmiała jak 

i naszej. Maroko wygrało eliminacje w swojej gruifie w czasie IX 
Mistrzostw $wiata, które odbyły się w 1970 roku w Meksyku. /Pił.­
karze marokańscy zajęli w eliminacjach finałowych 4 miejsće, ale 
z drużyną RFN przegrali tyllto 1:2, a z Bułgarami zremisowali. 
Do Monachium już nie pojechali, do Argentyny również. Irak star­
t-0wał w eliminacjach do X Mistrzostw Swiata w 1974 roku, a z eli- • 
minacji do XI MS wycofał się. Ot i cała prawda o naszych afry-
kańskich i az'jatyckich przeciwnikach. . 
Piłkarze nasi zaczęli ten rok nie najlepiej. Wielokootnie już wspo­

minano, że nie- można lekceważyć międzypaństwowych spotkań, tyl­
ko dlatego, że występują one między którymiś eliminacjami i są 
podwrządkowane „wyższym celom". Piłka nożna powinna się roz­
wijać równomiernie i systematyczifle, a nie tylko od akcji do ak­
cji. Była akcja „Argentyna", później akcja .,Mistrzostwa Europy", 
ak<:ja „Olimpiada". Zadna się nie udała. ll'eraz mieliśmy akcję .,A­
fryka'', która test częścią planu akcji „Hiszpania". Ale zaczęło, się 
to wszystko pod zdechłym Azorklem i oby tak się nie skończyło. 

Naszym „be-rel?rezentantom" przyszło grać w Marakeszu tuż po 
południu, kiedy każdy pi:zyzwoity Marokańczyk wyleguje się w cie­
niu palmy albo w klimatyzowanym bungalowie. Sprytni Marokań­
czycy p;óstanowili zażyć przybyszów z zimnej Polski - jak to się 
u nas mówi - z mańki i wybrali termin spotkania w najgorszym 
dla nas czasie. Nikt nie zaprotestował? Czyżby klerowni"two po1:-. 
sklej ekipy nie wiedz.lało o warunkach jakie panują w tym kli­
macie? Czy to mote był szczyt naszej piłkarskiej dyplomacji? 

Dyplomatów w PZPN mamy bowiem znakomitych. Jak wi~omo 
w eliminacjach do M$ w 1982 roku mamy za przeciwników druży­
nę NRD, której bardzo się boimy, a także drużynę Malty, której 
się nie boimy. W związku z tym nasi dyplomaci od pi'ł~ nożnej 
umyślili sobie, żeby jeden mecz z Maltą grać na koniec <>hmina­
cji, bo jeśli będziemy mieli taką ~amą ilość punktów z NRD, to 
decydować będą bramki I nasi wspaniali chłopcy nakopią Maltań­
czykom Ile wlezie. Dlątego PZPN ' zgodził się, aby pierwszv mecz 
z M:.ltą rozegrać w„. lutym 1981 roku. Jakby nie wiedziano że w 
tym czasie nasi wspaniali ohłopcy są bez 'formy, po trudarh\ 1e i•mi, 
przed trudami wiosny, f.e odpoczywają, rozbijają się samo.·1'o<lami, 
prowadzą życie na luzie, co daje o sobie znać z początkiem każde­
go wiosennego sezonu, ldedy musi minąć kilka meczów, aby złapa­
no formę. A tak gra reprezentacja. jak gra liga Tak tez strzela 
bramki. Już raz mieli nasi tchłopcy nakopać Islandczykorp. <;koń­
czyło się to żałośnie. Byliśmy szczęśliwi, że w ogóle nie przrgraliśmy. 
Prz.estańmy się oszukiwać. Zacznijmy patrzeć I mówić realnie · o 

naszej piłce nożnej, która znalazła się w sytuacji bardzo krytycznej 
i potrzeba dużo starań, aby mogł.a wyplynąć z tego głębokiego dna. 
Za kilka dni pierwsze mecze ligowej kolejki wiosennego sezonu 
pokażą znów, ile to drużyn stairtuje bez formy. 

BOGDA MADE.ł 

Tvii:ndnlk R.ohntnlrseJ Spółdztelot WydawntcieJ „Pra.., K~ląt.ka· Ruch" Wydawca: Ł6dzkle Wydawnictwo Pruowe w ł.odsł - dyr Plo&r 8a1an. Adrea redakcji' al A Mlckl•wlcza t I kod ooeit 'Ml 438 

Tełrfony 652 44 c•ltr„tulat • rect """"'„'"' nftO 99 671 70 Warunki oreoumera&y: mlesfęcznłe li Ił. kwart. 38 •L Redakcja llle aamó•„łooycb rękopls6w ole swraca, u1&,..1a 1obl• również prawo 

skrłltllw Prrnumrratt onyJmoJą wa::ystkle placówki pocztowe, tlostooosze oraz PUPIK ..Ruch"-• zaanaczenlem na „Odgłosy". Druk: Prasowe Zakłady Grał.RSW „Prasa-&!!ią.:ika-Rucb"-dyr.Be-
rusław Kucab. Nr indeksu 26762. Zam. 486. G-9 • 

• „. .,. 



• 

.... 

•. 

'( .... , ~ '.<;, ••. 

HASŁO NUMERU: Idzie wiosna. Odbierz koiuch z pralnll 
. -~-. :.._------,------~-

URODZAJ. 
DORszy 

Polo:l:enie mamy fatalne. Al­
bo nas zima zaskoczy, albo 
wiosna albo latem jak.lś u­
rodzaj czegoś się trafi I klę· 
11ka gotowa. Teraz znów tra­
m się nam urodzaj„. dor­
azy. Łotwlą ich naSI dzielni 
rybacy wiell!:ie ilości i nie 
ma co z nimi zrobić. W wo­
jewództwie gdańskim ogl<i­
azono nawet „stan wYJątko­
wy" dla gastronomU I han­
dlu. Nakazano Im admlnlstra­
cy)nle brać dorsze, sprzeda· 
wać ludziom, robić z nich po­
trawy • 

Centrala Rybna szeroJco o­
twouyła drzwi swoich ma­
gaz.ynów I wygląda. czy z głę· 
bi kraju te:!: przyjadą samo­
chody po śwl~ego dorsz.a, 
który Jest smaczny (w cieśC'le 
na przykład, paltiszkl li­
zać!!!), potywny I bogaty w 
witaminy. Magazynierzy dar­
mo jednak iwyglądają. Z l(łę­
bi kraju nikt nie jedzie. 

A bo to kiedy udało Się 
admlnlstracyjnde zmusić han­
del lub !(astronomię do cze­
gokolwiek? A bo to im na 
~zymś zalety? Przecie:!: klient 
I tak przyjdz.le do sklepu, ku­
p! to, co będzie, ser jakiś, 
albo puszkę, albo czerstwy 
chleb I ·Jeszcze będzie za do 
walony Innego wyjścia n1e 
ma. A tam, na Wybrzetu, to­
ny śwł~utklego dorsza. Mo­
te by tak pchnąć ciętarówkę 
do Gdań!llca, do Gdyni? 

s. M. Akosz • 

NASZA POCZTA 
Panie Redaktorze! 
.Testem starym czytelni­

kiem „Odgłosów", mojeg<i 
ulubionego pisma. To Jed­
na)!:, C'O było napisane w 
„Załączniku" nr 61/80 z 
dnia 17. U . 19800 trochę 
mnle poruszyło. Jestem 
wlelolet~ pracowni­

.Idem Wojewódzkiej Ko­
mendy Straty Po:!:amej w 
Łodzi { nie przypominam 
aoble (jestem kle.rowcą 

WOZ'll bojoW4g<I) Pt'ZYP4d­
lcU. aby mnie w cus1e jarz. 
dy do potaru prowadził 

pies węchem. Prowadzi 
mn1e mój rozum I bogate 
zaplecze techniczne, tzw. 
serwis radiowo-telefoni­
czny oraz Punkt Dowo­
dzenia w Komendzie Wo­
jewódzkiej. wraz z wyso­
ko lowallflikowaną kadrą 

oficerską. która czuwa 
prowadzi nas do potaru. 
T4 wzml.anka ezujemy się 

trochę dotkn!ęcl -. my, 
kierowcy W.Ozów bojowych 
Straty Potta:rnej. Jeśli . to 
mod:llwe, proszę o apro­
stowande tej n!eśclsłoocl 

na łamach tygodnfit,a w 
najbll:!:szym czele. 

Wasz. stały czytel!Uk 
JÓ'Z.f!f Kaczmarek 

t.ódt. Umińskiego 2 m. 70 

Szanowny Panie. Nie 
mieliśmy, ani nie mamy 
zamiaru, dotknąC kierow­
ców wozów bojowych słra· 
ty potarnej. Fakty są Jed­
nak faktami - psy dal­
matyńczyki były szkolone 
na przewodników .woz6w 
strałacklcb. Działo się to 
w westernow•J Ameryce, 
częścleJ. nl:I: obecnie. „Stra 
tacy zaprzęgali konie, a 
kiedy 'po:łary wybuchały 
datmatyilczyk stawał przed 
zaprzęgiem I wystawiając 

nos na wiatr, ruszał przo­
dem, prowadząc cały sa· 
przęg najkrótszą drogą do 
palącego 1lę domu" - pl· 
sze K. T. T.oeplltz w uro. 
c,zeJ kslątce .,My8ll Mi­
ster Jonesa Dalmatyflczy­
ka spisane przez niego sa­
mego" (KAW. 19'1'1 r.). 

Pozdrowienia I zapew· 
nlenla, te gdyby co (od­
pukat!), dzwonimy do Pa-
na. (Red.) 

GAGAT I GAGATKI 
Pan T. Chałupczak przeczytał w 

„Słowie Ludu" (13. xn. 1979), te 
w Radomiu moona obejrzeć: 

„srebrne wisiorki z koralami, 
brosze z kości sł<>nioweJ. pier-
ścienie z gagatem itp.". 

szawie w „żołnierzu królowej Ma· 
dagaskaru". 

Niby to do śmiechu, a nie wia-
domo z k<>g,o śmiać się, bo wy­
starczy zajrzeć do „Encyklopedii 
Powszechnej PWN" (tom U. str. 
10) a by przekonać się, że g a­
g a t jest kamieniem ozdobnym, 
który od czasów prehistorycznych 
używany był do wyrobu b~teril. 

Nie należy więc mylić g a g a t u 
Ucieszył się 'bardzo I zdanie to z agatem I z gagatkiem. 

wysłał do „Przekroju", a „Prze­
krój" (24. II. 1980) wiadomość tę 

skomentował następująco: 

Panu '1'. Chalupcza,kowi oraz 
„Przekrojowi'' ze szczerego serca 
radzimy częśc!~j zaglądać do en-

„Radom znany był z gagatów. cyklopedJI I nie tylko. Wtedy bę-

Jeden taki gagat nazywał się Ma- dzie wiadomo. z kogo się śmiać. 

zttrkiewiez i występował w War. G. A. GATEK 

KTO KOGO NAŚLADUJE? 
We r.vtorek, 4 marca 1980 roku o 

godzinie U Polskie Radio w dzien­
niku w pro.gramie I, nadało •wia­
domość„ te w Wenezueli dziltie 
pszczoły afrykańskie zaataikowa~ 

miasto I użądliły 100 ~ób. Użądle­

nie dzikich pszczół afrykańskich 

może być śmiertelne. 

I CO DALEJ? 
1 marca 1980 roku w „Dzienni­

ku POpularnym" ukazało się ogło­
szenie następującej treści: 

.,ZMIANA NAZWY 

VprzeJmle zawiadamiamy, że z 
dniem 1 lutego 1uso roku o~mo­
DEK ELl!.KTRONICZNEGO PRZE· 
TWARZANIA DANYCH HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO I USŁUG 
ZAKŁ.AD ROZt .ICZŃ ZMECHANI• 
ZOWANYCH w ŁODZI, ul. Piotr­
kowska 220 zmienił nazwę na 
CENTRUM KOMPUTERYZACJI 
RYNKU „CEKAR" Zakład w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 220". 
Uc!eszy!lś~ sie z tego oglosze­

Dla, bO długą i skomplikowaną 

nazwę zamieniono na krótsza. To 
dobrze. Tylko dlacze~o zawiada­
mia się o tym z miesięcznym o­
późrW!,tliem'ł ę~y Dd.~teJ ltompu­
teryżacjf rynku poorawl się coś w 

, sklepach ezy bętlzie nadal tak jak 
byłot· Bardz.o' l>yśmy chcieli to 
~edzlećł 

K. L. lent 

Zdaniem uczonych dzlkle pszczo­
ły afrykańskie stały się ju:!: plagą 

Ameryk.I Południowej. · 

Czy:!: by pszczoły postanowily 
wziąc przykład z amerykańskiego 

filmu ,Rój"? M02e na złość tym 
krytykom, któ;zy pisali że to wie­
rutna bzdura, te pszczoły nie są 
groźne? Kto w wie? 

N. N. 

DOBRY POMYSŁ, 
ALE ... 

„Express Wieczorny" wpadł na 
dobry pomysł, postulując udostęp­
nienie aparatów telefonieznych iu­
dz.iom pilnie ich potrzebujących. 
Chodzi ' o1 telerony, które znajdują 
sie w aptekach, kioskach .. Ruchu". 
kawiarniach, na ogół w pokoju 
kierownika I przeznaczone tylko 
do użytku służbowego. A kiedyś 
było inaczej. 

„MOTOIMPEX" 
ZAPRASZA 

Młoda, ale głośna już firma „Mo­
tolnlpex" dala znów o sobie znać. 
Stalo się to za posrednictwem o­
głoszenia prasowego. „Motoimpex" 
złożył wiosenną .ofertę. Pnleca mia­
nowicie importowane samochody 
osobowe. Każdy więc mote sobie 
kuplć: Forda Granada, Opla A&co-

KTO MA RACJĘ? 
przegląd Techniczny" doniósł o 

n<i~typowym spor-ze między . profe­
sorem dr JU:ianem Aleksandl'owi­
czem z krakc.wskiej Akademil Me­
dycznej, a Państwo~ym Ząkladem 
Higieny w Warszawie. Tematem 
sporu jest„. sól kamienna. Wy'io­
bywalo się ją w Wieliczce od ty­
siąclecia. Zaprzestano w 1911 roku. 
Zastąpiła ją sól warzona. Oklltluje 
się jednak, że sól kamienna po­
siada biopierwiastki, których nie 
posiada w takiej Ilości sól wa­
rzona, a które są potrzebne ludz­
k.lm organizmom. Próf. Julian 
Aleks>aJldrowlcz walczy więc o po­
nowne wydobywanie tej soli z 
Wlellczk.l · I Kopalnia Soli w Wie­
liczce zainstalowała już. 'Tlaszvny, 
dz~ęld pracy których można bę~ 
dzie zaopatrzyć cały kraj w do· 
wolne Ilości ooll kamienne~. ·Ale 
Państwowy Za·kład Higieny w 
Warszawie nle zgadza się, aby sól 
sprzedawano ludziom. Będzie ona 
dodawana do pasz dla zwierząt, 
bo Im też są potrzebne blopierwia­
stkl A nam to nie? 

Co d7.lwniejsze kopalnia w Wie­
liczce dostarczała sól kamienną 
przez tysiąc lat całej Europie i 
było dobrze. Ale wtedy nie pro­
wadzono sporów 1tompeten<'v.Jnych 
między rótnymł naukowymi Insty­
tucjami Dziś oartykularne intere­
sy orzeslanlają niektórym rzeczy­
wistość. Tak zmieni.a się świat. 
Tylko. czy we właściwym kierrm­
kU? 

S.O.LARZ 

.Reporter „Expressu Wieczorne. 
go" odwiedzi! kierownika kliku 
instytucji, od których zależy rea­
lizacją pomysłu gazety. Wszyscy 
są za pomysłem. Chiwalą go. Ale.„ 
widzą cały szereg trudności. I wo­
leliby, aby telefony zostały .• na 
zapleczu". 

W tej sytuacj! już nawet nie 
śmiem pisać. że coś ta.kiego przy-
dałoby się w Łodzd. Też pew;ilie 
wszyscy będą za, ale... telefony 
zostaną tylko do celów służbo-

wych. ZYG. 

na, Opla .Record, Opla Commodo­
re Opla Senator, albo Clstroena 
ex 2000 Super. „DZIS WPLATA -
JUTRO ODBIOR!" zachęca 
„Motounpex". I dodaje: ,,ATRAK· 
CYJNE CENY!". I na koniec: 
,,ZAPRASZAMY ŻYCZĄC UDA-
NYCH ZAKUPOW". 

Ale o czym• '\,MOTOIMPEX" za­
pomniał. o czym1 ZaQ<>mn!ał do­
dać jeszcze, że te atrakcyjne ce­
ny płaci się w dewdzach, Inaczej 
zwanych . .walutami wym.lenlalnyml. 
Drobnostka. z. Ł. 

Wzrasta . ostatnio w społeczeństwie uwratUwienie 
na centrale. Nasz fotoreporter chciał sfotografować 
złomowiska przy ul. Obrońców Stalingradu, ale o­
kazało się, że nie można tego zrobić bez kierowni­
ka (złomowiska) . Był zastępca kierownika (z!omm."l'ls­
ka) ale ten także nie mó~l WYdać oficjalnego zez­
wolenia. Radził napisać pismo w tej sprawie do 
centrali (złomowisk), do Warszawy. 

RYSZARD DOROBA 

EROTYK ZIMOWY 

Innym razem naszego fotoreportera zaciekawił za­
parkowany przy placu Nlepodlei;łOści, na ulicy s-

SClllTIALIZOWAIA KUPKA 
mochód słu:!:ący do transportu samochodów. Kiedy 
się (fotoreporter) zabiera! do fotografowania, znalazł 
się przy nim pracownik pobliskiej ASO, który za. 
żądał legityma~Ji prasowej, po czym wyrwał ją fa· 
toreporterowi z ręki l pobiegł do biura· „Polmozby­
tu". Tam zażądano od naszego ·fotoreportera zez­
woleń z centrali ltd Itp. 

w niektórych Instytucjach nawet ]ak ktoś chce 
zrobić kupkę, też najpierw, na · wszelki wypadek, 
pisze w tej sprawie do centrali. Bywa jednak, te 
odpowiedt przychodzi za późno„. 

(k) 

KTO TO ROBI? 

Kiedy za oknem hula wicher mroźn11, 
siedzimy sobie w cieplej garsonierze -
lampa na tapczan rzuca cteń megraźnny, 
a mnte chęd bierze wyznać coś cl azcz81'%9. 

Wypt.1 więc kłelłeh rodzimego wi1111, 
zjedz herbatnika I pos!ucha.1, mila -
mnte - wbrew regulom - tegoroczne& 
wyabrat •oble, nic nie zaskoczyta. 

Poclqg do ciebie nie zna opóźnlenła, 
bez przelcód lcrqtq tqdz moich tramwaje 
t ape!nłć mogę wazystkte twe zachcenta, 
bowiem energH zawsze ml dostaje. 

Nic nie wyBlqdzle ml w godztnach nczytu 
I nie ulegnie nic teł przectą:tentu -
starczy na wszystko ml wl1Unych limitów, 
nie znajdziesz braków w mym zaopatrzeniu. 

Praygotowaiem Btę na zimę dobrze, 
przeto - powtarzam - nlc mnłe nte :aalcocz11. 
Wszystlctm zamierzam etę obdanyć szczodrze, 
a więc stqdi przy mnte & przymknij awe OCZI/-· 

Rys. Andrzej Tylczyński 

ZE ŚWIATA 
Na ekrany ntektór:Y'cb -11:1n (zachodnich) wszedł 

nowy film pornohistoryczny „CaHgula" (pr<:'1. 
włoska) Ponieważ dotarł on do , Załącz,nika" w 
wersji memej, pozwolL!iśmy sobie dorobić do nie­
go napisy. 

K.I.Noman 

TADEUSZ z NOTESU 
GICGIER 

Zima jest piękna do pewnego stopnia­
Oelsjusza. 

• • • 
Dlaczego a nas nie wznosi się toastu sa 

władzę w nogach? 
• • • 

żelazna kadra też cza.Qem rdzewieje. 
,, . . . 

Ciasne poglądy niezależne są od szerokości 
geograficznej. 

• • • 
Najtrudniej łwledć przed ludźmi oczami. 

kiedy się Jest na świeczniku. 
• • • 

Głupcolll na.leźał,oby wymyślić trudniejszy 
spo116b rozmnażania.. 

W czasie przerwy śniadanio-
wej w pakamerze rozgorzała dy· 
skusja na temat: „Który z kró­
lów polskich był najlepszy". 
Większość skłaniała się do tego, 
te Bolesław Chrobry, ale nie z 
powodu szczemca. Po prostu ze­
branym-przydomek Chrobry na1-
bardzlej wrył Blę w pamięć. 

przysłuchlwaf się rozmowie, a 
gdy skończyłem, zauważył: 

- Tylko. te Ziemowit nie byt 
lcró!em,a jedynie lcslęclem. 

Od dłutszego czasu telewl• 
zja bawi się ze mną w kot· 
ka I myszkę. Tylko, :!:e oni, 
panie I panowie z Tv, są 
kotkami. a ja bledną mysz­
ką. Ba rdzo tego zreszta nie 
lubię. Inni te:!: chyba tego 
nie lubią . Tak się pr-zynaj­
mnlej domyślam. 

A dzieje slę to tak. Telewl• 
zja wie. jaki film nam za­
serwu.Je. Więc nas informuje 
o tym. Robi słusznie. Ale 
Informuje tle, błędnie ba­
wiąc się widać tym, te tele-

widzowie dają się nabierać I 
złoszczą się, oglądając filmy. 
Oto najbliższy przykład. W 
niedzielę, 2 marca 1980 roku, 
w programie drugim, późnym 
wieczorem. 1 słusznie . że 
"Późnym Wieczorem. nadano 
film „Rotdarele" zapowiada­
ny 1ako „dramat obyczaja· 
wy". Może Ja się na tym nie 
znam, ale dla mnie był to 
dramat psychologiczny. Róż­
nica drobna. Jedno I drugie 
bywa ponure. Gorzej jednak, 
kiedy telewizja nie wie, czy 
nadawlmy film bedzle kry­
minałem, filmem sensacyj­
nym, czy komedią kryminal­
ną. Bo I tak·ie PQmyłkl zda­
rzają Się. 

Być może różnice w za­
szeregowaniu filmów do Od• 
powiednich przegródek wyda­
ją się specJallstom błahe l 
bez znaczenia. Różnice są bo­
wiem tak subtelne. Ale dla 
widza w takim zaszeregowa• 
nlu zawarte są pewne Infor­
macje bardzo Istotne. Szcze• 
gólnle dla tego widza, który 
nle ogląda telewlzU .Jak le· 
cl". ale dokonuje wyboru l 
wolałby się jednak nie my­
lić. z winy telewizji oczy­
wiście. która bawi się z na­
mi w kotka 1 myszkę. A te­
lewidz ba·rdzo nie lub! byC 
mysz.ką. 

· Kaleclak, który był najmniej­
szy w brygadzie, wymieniał je­
szcze Kazimierza Wielkiego, Jó. 
zek W'encel mówtJ o Piaście, a 
Krzysio Makarewicz, którego 
trzecia sprawa rozwodowa leta-

Powiedział tak, teby się popi­
sać, mnie ośmieszyć?! Nie wiem 
Jaki miał w tym Interes. Liczył 
widocznie na to, te pakamera 
gruchnie śmiechem, a mnlP bę­
dą palcami pokazywał\ przez 
najbliższe tygodnie. Ale przeli-
czył się, bo stało się zupełnie 
Inaczej. Wszyscy byli skupieni, 
powatnl. Czuło się, że mieU 
tal do lntyn!era, patrzyli na 
niego wrogo. Wreszcie Kaleclak 
nie wytrzymał: 

---

A 'JAK DOROSN~ 
WEZ/v1~ Sł~~~~ 

ZA ST01~L.~A~R~K~łj~~~~:: 

,- • 

la w sądzie , bolał nad losem • 
królowej Jadwigi. Ale nie dla­
tego,· te odtrąciła Niemca, tylko 
ze względu na podeszły wiek 
Władysława Jagiełły. 

- Jadwiga? owszem/ - zgo­
dziłem się. - Ale co w ta.kim 
razie powiedzieć o Ziemowicie? 
- zapytałem. 

Wszyscy spojrzeli na mnie z 
zaciekawieniem, a ja musiałem 
uzasadnić, dlaczego zgłaszam no­
wego kandydata. 

- Albo to m4lo kobiet bierze 
za ~ta męt~yznę a wiele 
starszego? l to nie zawue katę. 
et.a? - zauwatyłem. A Ziemo­
wit, który w tym czasie teł 
młal :ras~ć na tronie sam zre· 
zygnawal na korzylĆ Jadwigi, 
teby Polska z Litwą mogly stę 
zjednoczyć _ I razem przeciwko 
Knytalcom pod Grunwaldem 
toystqptć. Dlatego Zlemowtt, któ­
ry aprawę l'Cra1u nad awo1e oso- · 
btste ambtc3e przektadat, jest 
dla mnle.1 na:ltepszy. 
Młody ln:l;ynier, który był u 

nu na ~atu, od pewnego czasu 

- Szkoda, te Ziemowit nte był 
królem. Takiego nam byto trze­
ba. Oczy wszystkich skierowały 
się teraz na mnte. I wydawało 
mJ się, teśmy go jut w naszych 
sercach koronowali. 

Nagle drzwi się otworzyły, 

śniegiem zawiało I w progu sta­
nął człowiek pokryty szronem. 
Gdzieś pomiędzy srebrną bro.­

dą, wąsarnł, a czapą, skryły się 

oczy. 
Zaczął dłoń.14 otrzepywać wa­

ciak. 
Był to na1r4 placowy. 
- No oo, Łyczaloowsloi 

zwrócił sł4 do mnie - · toaa!a 
brygada iostaje? Wszyscy dawno 
Jut poszli do domu. A wy co 
tale atedztcler 

l"airantt 

e.4.n. 
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